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NIE TY LK O  „Z A W O D O W C Y ”
OŻNA w yróżnić trzy  Zasadni­
cze sposoby zwalczania anal­
fabetyzmu:

a) na podstawie filantropijno- 
charyftaty wne j ;
; b) przez zawodowy aparat oświa­
towy państwa;

c) przez szeroki, masowy aktyw  
społeczeństwa, na podstav.de dobrze 
rozumianych interesów społeczno- 
politycznych.

Pierwszy z wym ienionych nie jest 
Właściwie sposobem w a lk i z anal­
fabetyzmem. Jest to raczej akcja 
zabawowo - towarzyska pewnych 
grup społecznych, których istotnym  
celem jest najczęściej dążność do 
uzyskania przez swą pozornie do­
datnią działalność 'społeczną płasz­
cza ochronnego dla często społecz­
nie szkodliwych funkcji. Sposób ten 
jest w łaściwy społeczeństwom ka p i. 
tąlistycznym. N ie przynosi on żad­
nych isto tn ie  dodatnich w yników ; 
w  najlepszym wypadku w  n iew ie l­
k im  p rom ilu  zmniejsza liczbę n ie ­
piśmiennych, nie likw idu jąc  anal­
fabetyzmu jako choroby społecznej, 
zwłaszcza zaś nie zwalczając anal­
fabetyzmu politycznego, społeczno- 
gospodarczego i  kulturalnego.

D rugi sposób jest w łaściwy no­
woczesnym państwom burżuazyj- 
nym, W których państwo za pła­
cone przez społeczeństwo podatki 
odwzajemnia się organizowaniem 
■aparatu oświatowego. W krajach 
kroczących ku  socjalizmowi ten sy­
stem jest potrzebny, ale niewystar­
czający. ■

Trzeci sposób jest stosowany 
tam, gdzie władza państwa — jest 
władzą ludową.

Udział szerokich w arstw  społe­
czeństwa w  zwalczaniu analfabe­
tyzm u zależy od stopnia uświado­
m ienia społeczno - politycznego 
l   ̂ zorganizowania społeczeństwa. 
L ikw idu jąc  analfabetyzm zwalcza 
filę nie ty lko  brak umiejętności p i­
sania, lecz analfabetyzm w szero­
kim tego słowa znaczeniu.

K tó ra  z omówionych metod w in ­
na być stosowana w  Polsce? Ja­
sne jest, że nie pierwsza — z przy- 

. czyn zasadniczych, wynikających 
Z samej je j istoty. Zresztą prowa­
dzi ona jedynie do pozornej l ik w i­
dacji analfabetyzmu i  to na ma­
łą  skalę, a rezultatem stosowania 
wyłącznie tej metody, może być 
tylko wzrost analfabetyzmu przez 
analfabetyzm powrotny. (Tak np. 
w  Polsce przy poborze do wojska 
w  roku  1937-38 okazało się, że 
25 proc. absolwentów szkół niżej 
»organizowanych jest powrotnym i 
•Bialfabetami).

Pozostaje drugi i  trzeci sposób. 
.Wydawałoby się, że likw idacja  
analfabetyzmu w inna być oparta 
wyłącznie o państwowy aparat 
oświatowo - szkoleniowy, a w ięc 
w  pierwszym razie o nauczyciel­
stwo, Argumentuje się to potrze­
bą zatrudniania * w  nauczaniu po­
czątkowym wysoko kw a lifikow a­
nych sił pedagogicznych. Można s.ię 
nawet spotkać z krańcowym — 
rzecz jasna — szkodliwym stanowi­
skiem, że lepiej nie uczyć analfa­
betów w  ogóle, jeżeli mają ich 
uczyć osoby nie posiadające kw a­
lif ik a c ji zawodowych.

W ramach planowej działalności 
oświatowo - społecznej do 1951 r. 
analfabetyzm ma być w Polsce cał­
kowicie zlikwidowany, a trzeba pa­
miętać, że liczba analfabetów sza­
cowana jest dziś na około 3 — 4 
m ilionów  osób (tj. 12 — 15 proc. 
ogółu ludności). W 1948-49 r. obję­
to 180.000 analfabetów nauczaniem 
początkowym na 10.000 kursów. 
Gdyby nawet zwiększyć ten proces 
do 200.000 osób rocznie i szkolić 
każdego ty lko  przez jeden rok — 
zlikw idow ano by analfabetyzm do­
piero w  1964 roku.

Oznaczałoby to nie ty lko  niewy­
konanie planu na odcinku oświato­
w ym , 1 ale również niewykonanie 
p lanu - gospodarczego (potrzeba w y ­
szkolonych fachowców dla zatrud­
n ienia w  procesie produkcji), oraz 
zahamowanie rozwoju społeczno- 
politycznego. W ynika z tego, że 
nauczanie początkowe należy zor­
ganizować inaczej  ̂— tak, aby w 
ciągu trzech najbliższych lat zwal­
czyć analfabetyzm wśród blisko 4 
mil. ludzi. Zadaniu temu nie mo­
że podołać wyłącznie aparat szkol­
ny, zmobilizować trzeba do tej 
Wielkiej akcji wszystkie dostępne 
piły społeczno.

Na tym  stanowisku stoi również 
niedawna uchwała Sejmu Ustawo­
dawczego, która obok kursów pań­
stwowych przew iduje organizowa­
nie kursów nauczania początkowe­
go, prowadzonego przez zakłady 
pracy i  organizacje społeczne.

W jaki sposób młodzież studenc­
ka może przyczynić się do zwal­
czenia analfabetyzmu? Przykład 
daje tu  ZAMP, k tó ry  zorganizował 
dotychczas 41 kursów nauczania 
początkowego; około 300 ZAMP- 
owców obsługuje kursy, zorganizo­
wane przez zakłady pracy i orga­
nizacje społeczne, wreszcie prowa­
dzona przez ZAMP akcja oświato­
wa — upowszechnianie czytelnic­
twa — zapobiega powrotnemu anal­
fabetyzmowi. W najbliższym czasie 
ZAM P przeszkoli- w  każdym okrę­
gu organizatorów a kc ji oraz in ­
struktorów  pedagogicznych, których 
zadaniem będzie rozszerzenie zapo­
czątkowanej działalności. •

A oto przykłady z odcinka ogól- 
nomłodzieżowego. W bieżącym . ro ­
ku  blisko 2.000 ZMP-owcow pro­
wadzi nauczanie indywidualne. 
W ykładowcy c i nie ukończyli l i ­
ceów pedagogicznych — p o tra fili 
jednak w  ciągu paru miesięcy 
zmniejszyć liczbę analfabetów w  
kraju o kilka tysięcy. Jeżeli zro­
bili to ludzie, którzy ukończyli 
6 — 7 oddziałów szkoły powszech­
nej, czy parę klas średniej, to czyż 
nie mogą zadania tego podjąć stu­
denci?

Pow inny się tym  zająć studenc­
k ie  koła naukowe, B ratn ia  Pomoc, 
zaś W większym stopniu zadanie 
to winny podjąć koła i  zespoły 
ZAMP. W sumie, obliczając raczej 
ostrożnie, zmobilizować można w  
ten sposób aktyw  społeczny w  licz­
bie przeszło 30.000 ludzi, a to mo­
że przynieść pokaźne w yn ik i. Ilość 
ta stanowić będzie poważną pozy­
cję w  bilansie sił.

Form y udziału studentów w  nau­
czaniu początkowym mogą być róż­
ne, zależnie od stopnia przygoto­
wania, od ilości czasu itd .

Może to być nauczanie indywi­
dualne, obsługa kursów, organizo­
wanie kursów oraz udział w zwal­
czaniu analfabetyzmu powrotnego.
Włączenie się w  akcję likw id a c ji 
analfabetyzmu będzie dowodem 
dojrzałości społecznej młodzieży 
studiującej.

Szczególnego znaczenia nabiera 
to zagadnienie obecnie, gdy usta­
wa nałożyła na analfabetów w  w ie ­
ku  od 14 — 50 la t społeczny obo­
wiązek uc2enia się, gdy zakłady 
pracy, Z w ią z k i. Zawodowe, . koła 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
i  L ig i Kobiet potrzebują dużej ilo ­
ści nauczycieli. Nauczycielstwo za­
wodowe temu zapotrzebowaniu nie 
sprosta, bo już w 1949-50 r. musi 
być zorganizowane blisko 100.000 
kursów nauczania początkowego, 
bo oprócz nauki czytania i  pisa­

nia na tych kursach musi być 
przeprowadzona praca ogólno- 
oświatowa i  zorganizowane maso­
we czytelnictwo...

Zadaniu temu sprostać może je­
dynie maksymalny wysiłek pań­
stwowego aparatu oświatowo szkol- 
nego oraz szerokiego aktywu spo­
łecznego, _ w którego ramach winni 
się również Znaleźć studenci. Oczy­
wiście działalność ta musi być od­
powiednio zorganizowana i  Skoor­
dynowana. Nie mogą istnieć takie 
wypadki, ja k  np. w  Łodzi, gdzie 
ZAMP-owcy studenci wydz. peda­
gogicznych przeszli specjalny .kurs 
metodyczny i... nie są w  pełn i w y ­
korzystani, bo... itd . (Znów spoty­
kamy się z zagadnieniem: „czy 
ty lko  zawodowcy“ ?). N ie może być 
również tak, jak  piszą ZAMP-owcy 
z iinnegto okręgu (Wrocław): „...ob­
serwuje się brak koordynacji m ię­
dzy Inspektoratem Szkolnym a Zw. 
Zawodowymi, co u trudn ia  dzia ła l­
ność ZAMP-owców...“  N ie  może być 
wreszcie i  tak, żeby pewne insty- 
tucje absorbowały ak tyw  pedago- 
giczny do szkolenia tych, co mają 
nauczać, odkładając w  nieskończo­
ność samo nauczanie. Kwalifikacje

winny być pomocą a nie przeszko­
dą.

Na zakończenie pewien przykład: 
w  pewnej miejscowości ZSRR było 
w  roku 1917 ty lko  2 ludzi um ieją­
cych czytać i  pisać. Reszta — anal­
fabeci ( w  całym k ra ju  blisko 89 
proc. analfab.). Już w  1937 r. stu­
diowało na wyższych uczelniach 
28 łudzi z te j miejscowości, a nie 
było w  n ie j człowieka, k tó ry  by nie 
um iał czytać i  pisać.

Ten przykład dodaje otuchy, mo­
b ilizu je  do pracy, wskazuje dro­
gi!

BOLESŁAW STRÓŻEK
Wódz zwycięskiego ludu chińskiego

(Do artykułu na strome drugiej)
■Marii*-M-,. YiiKHSI

Awans społeczny
Tadeusza Kołodzieja

Przez' dług! czas męczące były dla 
mnie ćwiczenia w pracowni chemicznej. 
Młody student — student IV roku — 
nazywał się Tadeusz Kołodziej, Na

Z  p r z e m ó  m ie n ia  B o le s ła w a  B ie r u ta  
2 m a ja  1949 r .

u, paroma miesiącami oko?,- l.F-o bibliotek zostało założonych
« Cil wlejiSklcl* 1 okoio 20 tys- punktów czytelnictwa książek 

zapoczątkowano w  gromadach wiejskich. Ta inicjatywa społeczna jest 
Z l  ‘" ’¡ " l  uzupełn*e“  wielkich wysiłków, jakie czyni nasze pań- 
\v  4 ludowe ^  dziedzinie rozwoju oświaty, czytelnictwa i kultury.
nionvarhCZd w  przyk,ad tych wysiłków, że w ciągu mi-
monych 4 lat zdołaliśmy rozszerzyć nasze szkolnictwo powszechne,
średnie i zawodowe o blisko 10 tys. szkół, czyli przeszło o jedną 
trzecią, przekraczając znacznie przedwojenną liczbę uczącej się mło­
dzieży, która np. w szkolnictwie wyższym jest dziś dwukrotnie wię. 
kszą, przy czym dzieci robotnicze i chłopskie stanowią dziś już na 
pierwszych kursach większość studentów naszych uczelni wyższego 
typu. Drukuje się dzisiaj znacznie więcej książek i gazet, które 
ccraz szerzej docierają do mas pracujących nie tylko w mieście, ale 
i na wsi. Młodzież robotnicza i chłopska wykazuje niezwykły zapał 
do nauki, zwiedza coraz liczniej muzea i zbiory sztuki, korzysta 
intensywnie ze wszystkich źródeł naszej kultury.

Ale i my starsi ludzie musimy uczestniczyć w tej prac* nad po­
głębieniem swej wiedzy i swej kultury.

Naszą pracę i nasze czyny oceniać będą całe szeregi pokoleń, 
które przyjdą po nas — ponieważ my właśnie jesteśmy rodzicami 
nowej epoki * nowego ustroju społecznego. Na nowy ustrój, który 
dziś rodzi się z naszego wysiłku, z naszej pracy, z naszych czynów, 
diugo i w  męce walki oczekiwali nasi ojcowie, nasi poprzednicy, 
nasi bohaterowie, oczekiwaliśmy również my — dzisiejsi jego twórcy. 
To nam właśnie, dzisiejszej klasie robotniczej, przypadło w udziale 
żyć na przełomie dwóch epok, przekształcać starą epokę w nową, 
stać się twórcami nowego wielkiego aktu dziejów ludzkich. Rezultat 
naszego wysiłku i naszego czynu dziejowego zależy więc całkowicie 
od tego, czy będziemy naprawdę świadomymi twórcami tych nowych 
dziejów. Słaby i bezsilny jest człowiek nieświadomy. Jest on jak 
100 procentowy inwalida — ślepy, głuchy, bezradny. Świadomość 
człowieka jest jego rzeczywistą siłą i wartością. Świadomość klasy 
robotniczej jest je j orężem i jej potęgą — wielką, niepokonaną. Ona 
to w formie partii rewolucyjnej przewodziła ruchowi robotniczemu, 
prowadziła go do walk i zwycięstw. Pogłębiajmy więc tę świadomość 
przez własny nasz wysiłek, przez poświęcenie codziennie choćby 
chwilki czasu książce, gazecie, wspólnemu czytaniu i pomocy ze 
strony bardziej wykształconych społecznie — mniej uśhviadomioJ

1 M aja był przeglądem demokratycznych sił ma uczelniach.

zwisko jego nic mi nie mówiło, a prze­
cież gdzieś go kiedyś widziaie'm. Nie 
byłem w stanie przypomnieć tego so­
bie. Męczyłem się, doświadczenia che­
miczne nie udawały mi się.

I nagle — przyszło rozjaśnienie. Był 
to bodaj jeden tylko gest — i on wła­
śnie podpowiedział mi, w jakich oko­
licznościach widziałem asystenta.

lego dnia Kołodziej był w dobrym 
humorze. Nasza f  k a ­
townię i wtenczas on ujął się pod boki 
i  z lekkim uśmiechem zapytał: ho i jak, 
koledzy? — skończyliśmy, prawda? — 
Omal - nie krzyknąłem z wrażenia. W  
mgnieniu oka stanęły przede mną sce- 
ny sprzed wielu lat w warsztacie mego 
ojca — gdy on, jako uczeń dany do ter­
minu przez matkę — obciążoną sze­
ściorgiem dzieci wdowę, sprzedającą na 
odpustach i jarmarkach liche, groszo­
we cukierki — mówił z taką samą miną 
do mnie i mojego młodszego brata: — 
No, chłopcy, fajrant na dziś, chodźmy 
poczytać wasze nowe opowiadania.

Dziś już nie przypominam sobie, ja­
ka to była książka. Pamiętam tylko, 
jak trzymał ją swoimi stwardniałymi 
od blacharskiej roboty rękami. Każde 
zagięcie kartki prostował starannie i 
wygładzał na kolanie, a czytał głosem 
uroczystym, ' czasem trochę drżącym. 
Był o parę lat starszy ode mnie i miał 
nade mną przewagę, ale nie z tytułu 
siły, bo nigdy nie podsuwał mi pięści 
pod nos, jak to robili inni i nie war­
czał: „Zrób to i to, albo dostaniesz w 

, mordę“ .
Tadek miał nade mną i. nad moim 

bratem przewagę przez ten pietyzm, z 
jakim odnosił się. do książek. Toteż słu­
chaliśmy go bez ruchu prawie, dopóki 
nie odezwał się z kuchni gniewny głos 
matki: „Tadek, przynieś mi wody“ , lub 
„Tadek urąb drzewa“ . Czasem błaga­
liśmy matkę, żeby go nigdzie nie wy­
syłała, ale rzadko nam ustąpiła, po­
nieważ była zdania, że on nie powi­
nien w ogóle czytać, bo jemu do bla­
charskiej roboty wcale się to nie przy­
da. „...Wam — to co innego...“  — 
kończyła z dumą.

Wstydziłem się za matkę w chwili,, 
gdy stanąłem teraz obok niego z py­
taniem:

— Panie asystencie, czy pan mnie 
pamięta?

— Kolega jak się nazywa?
— Wójcicki.
— Z Zamościa?
Skinąłem głową i zdążyłem zauwa­

żyć, że twarz mu się rozjaśniła.
— Tak, pamiętam, chociaż tak daw-. 

no to było — tyle od tego czasu prze­
szedłem. Stach . czy Wacek? — zapy­
tał.

— Stach — rzekłem cicho i czeka­
łem na wyjaśnienie, jak to się stało, że 
zamiast zostać majstrem blacharskim 
—- znalazł się na uniwersytecie. I nie 
wiem, czy poczuł chęć zwierzenia się, 
czy też zrozumiał moje nieme oczeki­
wanie, dość że zaczął opowiadać swoją 
drogę na wyższą uczelni;.

— Z. waszego domu — zaczął — wy­
niosłem o tyle przyjemne wspomnienia, 
że mogłem razem z wami czytać. I to 
w latach późniejszych, bardziej dojrza­
łych, gdy pracowałem jako pomocnik 
blacharza w fabryce marmolady w 
Dwikozach, pozwoliło mi zrozumieć, że 
przez naukę dałbym z siebie społeczeń­
stwu więcej, niż pełniąc funkcję robot­
nika. Zabrałem się do książek. Poszło 
mi o tyle łatwiej, że już wiele czytałem 
w łatach poprzednich. W  tym okresie 
zmieniło się i czytanie; przybrało cha­
rakter systematycznego uczenia się z 
podręczników gimnazjalnych. Niestety,

przyszła wiadomość o ciężkiej chorobie 
matki, która przeniosła się do małego 
miasteczka pod Lublinem.

Gdy przyjechałem i wszedłem do 
mrocznej izby — nie żyła już. Cóż 
miałem robić — byłem najstarszy, li­
czyłem wówczas lat dwadzieścia i mu­
siałem pracować na utrzymanie młod­
szego rodzeństwa. Ilsią iki jednak nie 
poszły w zapomnienie. Po ciężkiej pra­
cy w kuźni (bo w takich miasteczkach 
kowal wykonywał roboty blachaiskie i 
ślusarskie) już nie sam, ale z rodzeń­
stwem, ślęczałem, w długie jesienne i zi­
mowe wieczory przy strzelającym pło­
myku karbidówki.

Przyszedł dzień wyzwolenia; posze­
dłem na ochotnika do wojska. Po za­
kończeniu działań wojennych zdałem 
egzamin przed Komisją Kwalifikacyjno- 
Weryfikacyjną i — możesz sobie wyo­
brazić moją radość, gdy znalazłem się 
na uniwersytecie. Przerwał i ręką po 
czole pociągnął, jak gdyby z niego ze­
trzeć chciał trud łat poprzednich.

— Człowieku — chwycił mnie nagłe 
za ramiona — kiedy myśmy mieli takie 
możliwości? 2. brudu i z nędzy byśmy 
nie wyleźli, gdyby...

Żałowałem, że nie dokończył, ale w 
drzwiach zjawiła się rumiana i uśmiech­
nięta twarz studentki.

— Moja siostra — przedstawił mi 
dziewczynę.

Schodziliśmy ze schodów. Nie sły­
szałem, co mówili ci dwoje, bo musia­
łem dopowiedzieć sobie w myśli nie­
dokończone zdanie Tadeusza.

Z. S.

Na stronie 3 om aw ia­

my plon naszej ankie­

ty.
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studentów.

Czy poczyniono w  tym  

kierunku prace przy­

gotowawcze?



PODŻEGACZ W BIAŁEJ SUTANNIE KU9MINTANG0WCY UCIEKAJĄ NA POŁUDNIE

V \7  walce przeciwko siłom demo- 
kratycznym, jaką prowadzą 

imperialiści amerykańscy, jednym 
z najważniejszych czynników jest 
Watykan. ,.Państwo" papieskie, któ­
re już dawno utraciło swoją rzeczy­
wistą polityczną moc, rozporządza 
jednak Olbrzymimi wpływami w 
wielu krajach Europy i Ameryki 
Południowej ,a poprzez zorganizo­
waną hierarchią kościelną ma moż­
liwości przeprowadzania idealnych 
akcji szpiegowskich. Nie wolno za­
pominać o tym, że każdy ksiądz w 
ewojej parafii, każdy biskup w swo­
jej diecezji zbiera i przesyła swo­
im  władzom zwierzchnim. informa­
cje, których zasadnicze wytyczne 
trafiają do watykańskiej centrali. 
Nic też dziwnego, że amerykańskim 
poiltykom opłaca się popieranie te­
go feudalnego przeżytku, jakim  jest 
„państwo“ kościelne.

Z  drugiej strony i Watykari ma 
wszelkie powody ku temu, żeby do- 
brze żyć z protestanckimi w  olbrzy­
miej większości politykami i  prze­
mysłowcami anglosaskimi. Nie wol­
no zapominać o tym, że nie tylko 
pod względem ideologicznym, ale i 
pod względem materialnym hierar­
chia kościelna jest najściślej zwią­
zana z klasami panującymi na za­
chodzie. Watykan, który w czasach 
średniowiecza był największym feu- 
dałem, „przystosował się" do nowych 
form społecznych i jest dzisiaj jed­
nym z największych kapitalistów 
świata. Osobisty majątek papieża 
oceniany jest przez fachowców na 
trzy miliardy dolarów. Majątek kon­
gregacji rzymskiej i najwybitniej­
szych kardynałów K urii oceniany 
jest na pięć miliardów dolarów. Po­
nad połowę tych środków ulokowali 
dostojnicy watykańscy w  przemyśle 
1 w  bankach Stanów Zjednoczonych. 
Z drugiej strony 80 proc. dochodów 
Watykanu płynie dziś z USA_ i Ka­
nady. Nic też dziwnego, że intere­
sy imperialistów z Wall Street znaj­
dują w Watykanie gorących bojow­
ników.

Interesy idą jak najlepiej. Oto 
niedawno Watykan sprzedał rządo­
wi Stanów Zjednoczonych 1000 akcji 
kanału Sueskiego. Dolary są po­
trzebne dla umocnienia „ducho­
wych“ podstaw stolicy św. A za 
przekazanie pewnej ilości posiada­
nych przez Watykan informacji 
warto płacić dolarami. I  tak za ma­
teriały szpiegowskie przekazane 
rządowi Stanów Zjednoczonych w
1947 r. Watykan otrzymał 500 tys. 
dolarów. Przy Watykanie utworzo­
no specjalne szkoły szpiegowskie i 
dywersyjne, na czele których stoi 
dominikanin, ksiądz Morion. Tzw. 
„wewnętrznym oddziałem“ stano­
wiącym niejako „najwyższe wtaje­
mniczenie“ służby szpiegowskiej 
Watykanu, kieruje osobiście amery­
kański kardynał Spellman i  gen. za­
konu Jezuitów Janse.

Nad utrzymaniem bliskiego kon­
taktu pomiędzy Waszyngtonem i 
Watykanem czuwa osobisty wysłan­
nik prezydenta Trumana, Myron 
Taylor, przewodniczący jednego z 
największych trustów stalowych 
United States Steal Corporation i 
prezes jednego z największych ban­
ków Morgana. Kierownikiem agen­
tury watykańskiej w Stanach Zjed­
noczonych jest oczywiście głowa ko­
ścioła katolickiego w USA, kardy­
nał Spellman i... przewodniczący 
trustu Coca-cola — Farley.

Nic też dziwnego, że przy tego 
rodzaju związkach i Stale otrzymy­
wanym poparciu finansowym do­
stojnicy watykańscy używają wszy­
stkich swoich wpływów, aby godnie 
bronić interesów imperialistów na 
świecie. Akcja zakonów w kolo­
niach, które są strażą przednią wo­
jującego imperializmu, rozbijanie 
ruchu robotniczego przez tworzenie 
tzw. Chrześcijańskich Związków Za­
wodowych, zwalczanie najnowszych 
osiągnięć naukowych i wreszcie f i ­
nansowanie roboty dywersyjnej w  
krajach demokracji ludowej — oto 
tylko najbardziej jaskrawe przykła­
dy antyludowej i  antypostępowej 
polityki Watykanu.

Jednakże i ta polityka przecho­
dzi pewną ewolucję. W miarę 
wzrostu świadomości mas, w miarę 
zaostrzania się sprzeczności świata 
kapitalistycznego, w miarę pobu­
dzania i nasilania histerii wojen­
nej przez imperialistycznych poli­
tyków zmieniają się również .meto­
dy pracy“’ nawet tak konserwatyw­
nej instytucji, jak kościół katolicki. 
Jak dotąd, hierarchia kościelna usi­
łowała zawsze wmówić wszystkim 
dookoła siebie, że jest on instytu­
cją ponadpartyjną, nie zaintereso­
waną w „sprawach ziemskich“ — 
obecnie nastawienie to musiało ulec 
zmianie. Już w  swoim orędziu w i­
gilijnym na Boże Narodzenie w
1948 r. papież powiedział: „Pokój 
jest prawem i  przykazaniem bożym. 
Prawo to ma na celu ochronę do­
bra ludzkości, jako że jest ono do­
brem Stwórcy, Otóż niektóre spo­
śród tych dóbr i darów mają dla 
współżycia narodów i ludzkości «na- 
czenie tak wielkie, że obrona ich 
przed niesprawiedliwą napaścią jest 
w  pełni słuszna i prawowita. Do 
udziału w takiej obronie są powo­
łane także inne narody, na które 
międzynarodowa solidarność nakła­
da obowiązek nieopuszczania naro­
du napadniętego“.

Gdzież papież widzi to zagrożenie 
praw narodów i o jakie prawa mu 
chodzi — wiemy wszyscy. Słowa te 
nie padły ani razu w ciągu długich 
sześciu lat, kiedy dymiły kremato­
ria  Oświęcimia i Majdanka, a je­
den naród po drugim musiał rezy­
gnować ze swych najistotniejszych 
praw na korzyść hitlerowskich ban­
dytów.

Nader charakterystyczne jest

stwierdzenie papieża zawarte w  o- 
głoszonych niedawno „przestrogach“ 
dla biskupów całego świata Czy­
tamy w nich: „Istnieją korzyści in ­
ne, niż nagroda niebiańska, które 
miłość Boga przynosi ludziom, pod­
czas gdy odrzucenie Boga niesie 
za sobą klęskę. Toteż z pełną apro­
batą witamy kroki, zmierzające do 
zjednoczenia państw niektórych w  
jeszcze ściślejsze sojusze, aby klęski 
te odwrócić“. Myron Taylor może 
być zadowolony. Oficjalne błogosła­
wieństwo papieskie dla montowane­
go przez imperialistów agresywnego 
bloku atlantyckiego — oto wspa­
niałe osiągniecie współpracy kościo­
ła katolickiego, któremu ponoć obce 
Są sprawy ziemskie z bankierami 
z Wall Street, którym interesy nie 
wiele pozostawiają czasu na spra­
wy duchowe. I  trudno się w tym 
stanie dziwić, że w  wyżej wspom­
nianych już przestrogach papieża do 
duchownych całego świata papież, 
wzywa katolików, ażeby nie oba­
w iali się wojny, podkreślając, że 
katastrofa wojenna jest „rzeczą zni­
komą wobec woli bożej". Wezwanie 
to właściwie zrozumiała saragatow-

ska „Umanita“, która nazwała prze­
strogi papieża „prawdziwym ape­
lem wojennym“.

Watykan często zmieniał przy­
jaźnie ;starał się on zawsze być po 
stronie najmożniejszych tego świa­
ta. W okresie ekspansji faszystow­
skiej popierał Hitlera, Mussoliniego 
i Franco. Sztandar papieski pierw­
szy spośród obcych sztandarów za- 
łopotał nad kwaterą „Caudilla” w  
Burgos, Mussolini dosłużył się epi­
tetu męża opatrznościowego. Dzi­
siejszy papież Pius X I I ,  a ówczesny 
kardynał Pacelli załatwiał osobiście 
sprawę wstrzymania wysyłki broni 
ze Stanów Zjednoczonych do demo­
kratycznej Hiszpanii. Dziś faszyzm 
skończył się. Miejsce jego zadęli im ­
perialiści anglosascy. I  oto natych­
miast pozbawiony samoistnej siły, 
a nie wyrzekający się ambitnych 
planów i... żądzy zysków Watykan 
stanął u jego boku. Rozwój ludzko­
ści i  wszechświatowy postęp nie 
dadzą się jednak powstrzymać. Wy­
rok na pana i sługę został już daw­
no wydany przez, historię.

Jerzy Jelski

FRANCIA I WŁOCHY 
W OCZACH AMERYKANÓW

Rysunek ten ukazał się w kwietniu w  „New York Herald Trl- 
bune“ i „Baltimore Sun“. W barze „Pcd Paktem Atlantyckim’1 
dwaj żołnierze anglosascy spijają „coctall marshaUowski“, trzy­
mając na kolanach prostytutki, symbolizujące Francję i Włochy.

Nieźle jak na niecały miesiącpo podpisaniu paktu „atlan­
tyckiego”!

PRELIMINARZ OSZCZĘDNOŚCIO­
WY na r. 1949, zatwierdzony przez 
Radę Ministrów, ustala kwotę zobowią­
zań na 116 miliardów zł, z czego 77,6 
mlrd. w przedsiębiorstwach uspołecz­
nionych, 18 mlrd. w realizacji planu 
inwestycyjnego oraz 20,5 mlrd. w ad­
ministracji i instytucjach społecznych.

CZWARTY RUDOWĘGLOWIEC 
polski S/S „1 Maja“  spuszczono na wo­
dę 24.IV. w ramach czynu 1-majowe- 
go. Jako trzecia jednostka, zbudowana 
całkowicie w stoczniach polskich, wo­
dował rudowęglowiec S/S „Brygada Ma­
kowskiego“  (27.111.), który otrzymał tę 
nazwę dla uczczenia najlepszej brygady 
robotniczej zatrudnionej przy jego bu­
dowie.

DALSZYM ETAPEM w nawiązaniu 
stosunków gospod. z państwami Bli­
skiego i Dalekiego Wschodu jest pod­
pisanie 21.IV. r. w Delhi umowy han­
dlowej Z Hindustanem. Otrzymamy: 
bawełnę, jutę, skórę, herbatę, arachidy 
itd., dostarczając wzamłan produktów 
przemysłu metalowego, elektrotechnicz­
nego, papierniczego i in.

W dzisiejszej Anglii
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Tak oto wzrastają zyski kapitalistów 
angielskich.
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[” Tak rosną podatki ludności...
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C H I N Y  
zrzucają kajdany

Nankin wzięty — Szanghaj w  
przededniu upadku! — Tak niedaw­
no jeszcze wypadki te stanowiłyby 
piebywałą sensację, jakieś szczyto­
we osiągnięcie. A  teraz — są je­
dynie odcinkiem, szczegółem wiel­
kiego procesu, dokonującego się 
w naszych oczach. Bo w  Chinach 
nie chodzi już o zdobycie tego czy 
innego miasta, o najwspanialsze 
nawet osiągniecie strategiczne, gdy 
wali się w  gruzy cały ustrój kuo- 
mintangowskiej dyktatury.

Nie pomogły ani amerykańskie 
dolary, ani płynąca zza oceanu 
broń. Nie pomógł terror, ani pom­
patyczne przemówienia. Wola na­
rodu, jego świadoma, zdecydowana 
akcja — okazałjr się silniejsze od 
zawartości safesów bankowych. 
Chiny, przysłowiowy kraj obcych 
koncesyj, typowy teren ekspansji 
wszystkich imperial izmów, Chiny, 
których 455 milionów ludności trak­
towane było w Waszyngtonie, Lon­
dynie i. Paryżu wyłącznie, jako nie­
ograniczony rynek zbytu i nieprze­
brany rezerwuar siły roboczej — 
te Chiny zrzuciły kajdany kapita­
lizmu i stają się jednym z najpo­
tężniejszych krajów demokratycz­
nych świata.

Wypadki, które obecnie zachodzą 
w Chinach śmiało mogą być po­
czytane za początek ostatecznego 
załamania imperializmu. Pół m i­
liarda ludzi przestaje pracą swą 
pomnażać potęgę imperializmu i 
zaczyna budowę lepszej nowej przy­
szłości. Kto nie widzi, że tam, w  
Azji Wschodniej, wykuwa się je­
den ze wspaniałych eposów historii 
— ten jest ślepy.

Ewolucję wypadków w Chinach 
zaczynają już rozumieć nawet Ari- 
glosa9i, tak trudno pojmujący nie-

SIECIARN1A przedsiębiorstwa „D al- 
mor“  wykonała pierwszy włok dla po­
łowów dalekomorskich i przystąpiła do 
masowej produkcji włoków. Produkcja 
ta zaspokoi całkowicie potrzeby naszej 
rybackiej floty dalekomorskiej, która 
już w bież. sezonie śledziowym będzie 
łowiła wyłącznie polskimi sieciami. Po­
zwoli to na uniezależnienie się od kosz­
townych dostaw zagranicznych.

PLAN UPRAWY TYTO NIU  prze­
widuje zasianie w  r. 1949 powierz 
chni około 5770 ha. Powierzchnię 
tę ustalono na podstawie zgłoszeń 
rolników, którzy podpisali kontrak­
ty na uprawę. Dostawy surowca 
z podanej powierzchni wyniosą o- 
kc-ło 8.395 tys. kg., co pozwoli ^nam 
w  dużym stopniu uniezależnić się 
od zagranicy.

które zjawiska życia współczesne­
go. Zrezygnowali oni już z upra­
gnionej dywidendy od wydanych 
na Czang - Kai - Szeka pieniędzy, 
postawili krzyżyk na wrzuconych 
do rozdartego worka kuomintan- 
gowskiego miliardach dolarów, o- 
krętach broni, amunicji i sprzętu.—

Nip więc dziwnego, że zaczyna się 
już mówić o nawiązaniu kontaktów 
z władzami ludowymi. Kapitaliści 
szanują silnego — a silnym, — naj­
silniejszym na południowo -  wscho­
dzie kontynentu azjatyckiego — są 
w tej chwili Chiny Ludowe. Zre­
sztą może w sercach tych, którzy 
wczoraj jeszcze tak zaciekle popie­
rali Czangkaiszekowską klikę ban­
krutów, kołacze jeszcze nadzieja, 
że robiąc dobrą minę do złej gry 
potrafią uratować przynajmniej 
część swych pozycji w Azji wschod­
niej.

Nadzieje tego rodzaju okazały się 
oczywiście płonne,.

Manifest Mao-Tse-Tunga, ® na­
stępnie deklaracje dowództwa Chin 
Ludowych w  sprawie wycofania 
wjojsk cudzoziemskich z terytorium  
Chin jasno określiły podstawy, na 
jakich władza ludowa ma zamiar 
budować swą wewnętrzną i zagra­
niczną politykę. Dwa te dokumen­
ty, które dla demokracji chińskiej 
mają to samo znaczenie, jakie dla 
Polski ma manifest PKWN, przejdą 
do historii Chin jako ziwrotny punkt 
ich rozwoju.

Manifest Mao -  Tse - Tunga ó- 
kreśla podstawy organizacji całych 
terenów Chin wyzwolonych. Prze­
widuje on nacjonalizację kluczo­
wych przemysłów, banków i trans­
portu, oraz stopniową likwidację 
feodalnych stosunków na wsi chiń­
skiej. Stwarza pełne ramy rozwoju

ARMIA LUDOWA JEST NIEZWYCIĘŻONA

A  oto źródło, skąd kapitaliści czer­
pią swe dochody.

(z prasy angielskiej)

Milion Francuzów manifeatewał 
w dniu Pierwszym M aja swe przy- 

1 wiązanie do pokoju i do idei postę­
powych. Na placu Bastylii, przed
* starymi domami historycznej dziel­

nicy odbyła się jedna z najwięk­
szych w historii Francji mandfe- 
[ stacji.

Setki tysięcy Łudzi manifestowa­
n y  na ulicach miast włoskich.

800.000 ludzi, ze wszystkich czte- 
i rech sektorów, manifestowało w 
| Berlinie, mimo przeszkód, stawia-
► nych przez policję amerykańską W 
I sektorze zachodnim.

W Tokio wyległo na ulicę 525 tys. 
I ludzi. W Phenjan 400 tys. I  to aa- 
l równo z północnej Jak i i  poludnlo-
> wej Korei.
I Dane powyższe należy specjalnie 
I podkreślić. Wszędzie tam gdzie re- 
 ̂akcja usiłuje najsilniej wywierać 
 ̂presję — masy odpowiadają liczniej 
1 szą niż w latach ubiegłych mobi-
* lizacją.

Nie pomogą żadne manewry roz-
1 bijaczy.

De Gaulle, który wzorem Hitlera 
urządził „konkurencyjną“ manifes- 

1 taoję, zebrał w  Paryżu zaledwie kil- 
’ kanaście tysięcy ludzi.

W Nowym Jorku szumnie zapo- 
1 wiedziano kontrmanifestację pod

przewodnictwem znanego ze swej 
akcji łamistrajkowej kardynała 
Spellmana. Glos Ameryki przewidy­
wał udział w niej aż... 50 tys. ludzi. 
Niestety, po Pierwszym Maja zabrak­
ło w Ameryce sprawozdań z tej im ­
prezy. Widocznie społeczeństwo a- 
merykańskie zrozumiało zasadniczą 
różnicę między kardynalską purpu­
rą, a czerwienią sztandaru wolno­
ści.

Socjaldemokraci Fagcrholma, któ­
rzy nie chcieli wspólnej manifesta­
cji majowej z całym światem pra­
cujących zebrali... 4.000 zwoleirwiików 
podczas gdy manifestacja robotnicza 
zgromadziła ok. 30 tys. ludzi.

Potężnych demonstracji włoskich 
nie powstrzymał fakt, że w Rzymie 
przeprowadzono olbrzymią mobili­
zację policji i w  czasie wiecu przy­
padał jeden „stróż porządku“ na 
każdych 30 manifestantów. Nie po­
wiodły się również manewry labou- 
rzystowskich zdrajców klasy robot­
niczej w Anglii. Wbrew zakazowi 
odbyła się w Londynie wielka de­
monstracja, w czasie której policja 
socjaldemokraty Chuter Ede aresz­
towała wielu robotników. 25 z nich 
stanęło już 2 maja przed sądem, 
przy czym 5 skazano na kary pie-

polityczno -  ustrojowego, gospodar­
czego i społecznego przyszłej demo­
kratycznej republiki chińskiej.

Oświadczenie dowództwa A rm ii 
Ludowej stwarza podstawy pod ro­
zwój polityki zagrańiczn-ej Chin. 
Trzy warunki: 1) Poszanowanie in­
tegralności i pełnej suwerenności 
państwa chińskiego, 2) Wyprowa­
dzenie wojsk obcych i 3) żądanie 
zerwania stosunków z niedobitkami 
Kuomintangu — mają być tej po­
lityki podstawowymi zasadami. Jak 
wszystkie demokratyczne kraje, 
Chiny Ludowe chętnie nawiążą sto­
sunki ze wszystkimi państwami, ale 
muszą to być stosunki równoprawr 
ne, oparte na całkowitym poszano­
waniu suwerenności i integralności, 
terytorialnej partnerów. Imperia­
liści wszelkiej maści muszą pogo­
dzić się z przykrym dla nich faktem, 
że znów 1/4 ludzkości przestała być 
podstawą ich siły, a stała się jed.- 
nym ze źródeł ich słabości.

Nad całą Azją wschodzi Słońce 
wolności. Walka i zwycięstwo na­
rodu chińskiego są jego wspaniałą 
jutrzenką. L. L.

nięine cd 1 do 5 funtów, a pozosta­
łych „zamknięto i pozostawiono pod’ 
strażą do przyszłego tygodnia“ — ] 
bez wyroku, za udział w święcie] 
majowym. Tak wygląda „socjalizm“ ] 
Labour Party...

Podczas gdy klasa robotnicza w j 
krajach kapitalistycznych wykazała,] 
że nigdy nie zgodzi się na wciąganie  ̂
swych krajów do agresywnej poiity- < 
ki bloków i że gotowa jest bronić: 
pokoju i swej niezależności — masy] 
ludowe krajów wyzwolonych z jarz­
ma kapitalistów manifestowały w ] 
obronie pokoju i jednocześnie dawa­
ły wyraz swej woli prowadzenia na- i 
dal budownictwa socjalistycznego, i 
Najwspanialsza manifestacja odbyła < 
się w stolicy pokoju — w Moskwie. / 
1.250.000 ludzi przeciągnęło przędą 
trybuną, dając plastyczny obraz po- 
tęgi Związku Radzieckiego, entu- j 
zjazmu panującego w szeregach je- ] 
go obywateli, gotowości obrony po­
koju i budowania komunizmu. W ( 
Bukareszcie manifestowało pól mil. ( 
ludzi. W Sofii 300 tys. Setki tysięcy: 
przedefilowały w Budapeszcie, w ] 
Pradze i w Warszawie .

Po raz pierwszy w Pekinie i in -] 
nych wyzwolonych miastach chiń­
skich odbyły się manifestacje,w któ-] 
rych setki tysięcy demonstrowały] 
swą wolę ostatecznego wyzwolenia ] 
kraju i budowania w nim prawdzi-] 
wej demokracji.

Tegoroczne manifestacje majowe,] 
które odbyły się pod hasłem obrony i 
pokoju, stały się jednym z najwięk- i 
szych w historii przeglądów sil k ia -i 
sy robotniczej i mas pracujących. I 
Wykazały one raz jeszcze druzgo-l 
cącą przewagę, jaką na całym ś wie -1 
cie posiada obóz postępu i pokoju] 
nad obozem imperializmu i wojny.

Niech
mówić*

liczby...
Piotr Ściegienny, ksiądz-rewo- 

lucjonista i  patriota, wyklęty za 
swą działalność przez kościół, p i­
sa! przed stu laty;

„Rządy:., miliony rocznie wy­
dają na najdoskonalsze narzędzia 
wojenno-mordercze..., a tysięc; 
nawet żałują na rozpowszechnie­
nie oświaty i  nauki, na utrzyma- 
nit szkoły i nauczycieli, na książ­
ki naukowe, na zachęcanie i wy­
nagradzanie wynalazków,_ ma­
szyn fabrycznych i rolniczych, 
korzyść i pożytek społeczeństwu 
przynoszących“.

Słowa te do dziś zachowały 
pełną aktualność w państwach 
kapitalistycznych: zmarhallizowa- 
na Francja zmniejsza budżet mi­
nisterstwa oświaty o 425 mil. fr., 
a „sanie“ Stany Zjednoczone na 
oświatę, kulturę, naukę i opiekę 
społeczną (razem!) preliminują 
niecałe 6 proc., gdy na cele wo­
jenna wydają ponad 40 proc. bu­
dżetu.

Odmienna jest i pod tym wzłę- 
dem droga państw demokracji 
ludowej. W  Tygodniu Oświaty, 
Książki i Prasy przyjrzyjmy się 
naszym oświatowym osiągnię­
ciom i planom na okres najbliż­
szy. Przyjmując za 100 dane za r. 
1938/9 — otrzymujemy kolejno 
dla roku 1948 i 1949 (plan) na­
stępujące liczby:

dzieci w przedszkolach — 330 
proc., 353 proc.

dzieci w szkołach podstawo­
wych — 97 proc., 102 proc.,

młodzież w szkołach średnich 
wszystkich typów — 400 proc., 
535 proc.,

młodzież w szkołach wyższych 
(bez wyższych szkół zawodowych
_ 223 proc., 230 proc.

(nadto studentów wyższych 
szkół zawód. — 15.000 i  17.000 
osób oraz przedszkolnych na kur­
sach wyższych w roku 1918 około 
1000, w planie na r. 1949 —  3000 
osób).

W szkołach dla dorosłych, 
szkołach pracy społecznej, na uni­
wersytetach ludowych i po­
wszechnych, kursach dla doro­
słych: 1948 — 348.000 uczestni­
ków, 1949 — 412.000 ucz.

Pzypcmnijmy, że od r. 1933 — 
34 do 1937/38 ilość studentów 
uczelni akadcm. spadła z 50.000 
na 48 000, ilość wydziałów z 63 
na 61, ilość katedr z 794 na 782. 
Między r. ak. 1932/33 a 1936/37 
ilość dyplomów akadcm. zmniej­
szyła się z 6.482 do 6.114, ilość no­
stryfikacji z 140 do 89. Mógłby kto 
pomyśleć, że narodowi zbędni byli 
wysoko kwalifikowani fachowcy 
i naukowcy — pisze podający te 
liczby publicysta.

Budżet Ministerstwa Oświaty 
jest dziś największym budżetem 
nie tylko spośród wszystkich m i­
nisterstw w r. 1949, ale i na prze­
strzeni całej historii Polski.

„Ze wszystkich istot istotą naj­
potrzebniejszą człowiekowi — jest 
c z ł o w i e k "  — pisał Karol 
Marks. Taka też, głęboko ludzka 
jest wymowa polskiego budżetu 
w 1949 r.: budżetu pokoju i O- 
światy.



N A S Z A  A N K I E T A
o pracy zarobkovuej studentóir

JOtamka studencka

Wreszcie zakończyliśmy segrego­
wanie ogr." 1,111 ej ilości odpowiedzi, 
które napłynęły na naszą ankietę 
o pracy zarobkowej studentów. Cy­
fry bezwzględne są oczywiście ma­
ło istotne, ważne są procenty. An­
kieta jest w poważnej mierze re­
prezentatywna; jej procentowe wy­
niki można przyłożyć do cyfr, wy­
rażających ilość studentów w kraju 
■— otrzymamy wówczas obraz sy­
tuacji ogólnej.

Nie dotyczy to oczywiście wszyst­
kich cyfr. Jest rzeczą jasną, że z 
tego, iż 100 proc. uczestników an­
kiety to studenci pracujący zarob­
kowo — nie należy wyciągać wnio­
sków, że 100 proc. studentów w  
Polsce pracuje zarobkowo. W an­
kiecie brali udział przede wszyst­
kim  zainteresowani. Podobnie: z 
tego, iż tylko 4 proc. uczestników 
ankiety stanowią medycy — nie 
należy wyciągać wniosku, że w Pol­
sce tylko 4 proc. studentów studiu­
je medycynę. Tu jest znowu inna 
sprawa. Studia medyczne należą 
do najbardziej absorbujących — 
mało jest pracujących zarobkowo 
studentów-medyków, stąd nikły Ich 
Odział w ankiecie.
; A  WIĘC CYFRY:
' 26 proc. uczestników ankiety stu­
diuje prawo, 20 proc. odbywa stu­
dia handlowe, 14 proc. — rolne, 12 
proc. — polityczne, 10 proc. — hu­
manistyczne, 6 proc. — techniczne, 
4 proc. — medyczne, 4 proc. — 
matematyczno-przyrodnicze, 4 proc. 
pochodzi z Kursów Przygotowaw­
czych.

34 proc. odpowiedzi nadeszło z 
Wrocławia, 22 proc. z Warszawy, 
16 proc. z Łodzi, 8 proc. z Lublina, 
6 proc. z Torunia, tyleż z Krakowa, 
4 proc. z Poznania, wreszcie 2 proc. 
Z Cieszyna.

Najwięcej odpowiedzi nadeszło 
z Wyższej Szkoły Handlowej we 
Wrocławiu, z Uniwersytetu Wroc­
ławskiego i z Warszawskiej Akade­
m ii Nauk Politycznych.

16 proc. odpowiadających jest na 
Kursach Przygotowawczych lub 
Studium Wstępnym, 30 proc. na I  
roku, 28 proc. na H  roku, 20 proc. 
i— na H I roku, 6 proc. na IV  roku.

A  teraz cyfry najciekawsze: 
wszyscy uczestnicy ankiety pracu­
ją, ale tylko 50 proc. pracuje w y­
łącznie na siebie. Pozostałe 50 proc. 
utrzymuje jeszcze rodzinę.

80 proc. STUDENTÓW NAPO­
TYK A  MNIEJSZE LUB WIĘKSZE  
TRUDNOŚCI PRZY U ZYSKIW A­
N IU  z w o l n ie ń  n a  Ćw ic z e n ia  
i  w y k ł a d y  l u b  z w o l n ie ń
TYCH W OGOLĘ N IE  OTRZYMU­
JE. Tylko 20 proc. uczestników 
postawiło kreskę w rubryce: „Trud­
ności“!

46 proc. uczestników w  ogóle nie 
korzysta z ŻADNYCH ułatwień ase 
strony pracodawców. 54 proc. ucze­
stników korzysta, a jak to wyglą­
da w  praktyce — o tym za tydzień.

KOMENTARZE
„Zwalniam się tylko po to, by 

Załatwić formalności w Uniwersy­
tecie — pisze pracownik Izby Skar­
bowej w Lublinie — ponieważ mój 
kierownik: jest pedantem, nie wie, 
Co to są studia“ — „ U n ik a m  
zwalniania się — pisze pracownica- 
ka Centrali Tekstylnej w Warsza­
wie — ustawicznie bowiem przeło­
żeni zwracają mi uwagę, że za 
często się zwalniam. Są to krępu-

Z e  i wiata

Nowy numer 
RISwiata Studentów”

Departament Prasy i Informacji 
MZS wznowił wydawanie miesięcz­
nika MZS „Świat Studentów“. 
Miesięcznik ukazuje się chwilowo 
jedynie w  języku angielskim, w  naj­
bliższej przyszłości będzie wyda­
wany również w języku rosyjskim, 
francuskim i hiszpańskim. Pierw­
szy numer po wznowieniu zawiera 
Szereg ciekawych artykułów z dzie­
dziny międzynarodowego ruchu
studenckiego, pracy sekretariatu 
Wykonawczego MZS, sprawozdanie 
sekr. gen. MZS z jego tournee od­
czytowego po uniwersytetach i ko­
legiach Anglii i Walii oraz sprawo­
zdani© z V I I  Światowych Igrzysk 
Zimowych w Spindlerovym Młynie 
W Czechosłowacji.

Nadto departament wydaje gazet­
kę ścienną zawierającą bogate in­
formacje o życiu studentów na ca­
łym święcie oraz liczne fotografie.

Napad Ku^mlntangowców 
na studentów chińskich*

1 Jednym z ostatnich wyczynów 
kuomintangowców w Nankinie był 
napad na studentów. 6.000 studen­
tów z 11 uniwersytetów demon­
strowało przeciwko wojnie. W od­
powiedzi wojsko i policja zaatako­
wały studentów zabijając i raniąc 
około 200 studentów. Ten brutalny 
Wyczyn kuomintangowców miał 
miejsce w  dniu odjazdu delegacji 
rządowej Kuomintangu do Pekinu 
W celu prowadzenis rokowań poko­
jowych z rządem Chin Ludowych. 
’W odpowiedzi na akt gwałtu w  
stosunku do studentów Nankinu, 
Ogólnochińska Federacja Studen­
tów zażądała surowego ukarania 
czang-kai-szekowFkich zbrodniarzy. 
Równocześnie MZS przesłał ostry 
proces na ręce rządu kuomintan- 
'gowskiego oraz telegram do Ogól- 
Sodhińskiej Federacji Studentów z 
Jsryraizaimi solidarności.

jące uwagi“ — „Mam stale trud. 
ności ze strony kierownika wydz. 
personalnego“ — donosi pracownik 
Państwowo - Spółdzielczej Centrali 
Mięsnej we Wrocławiu. Podobnie 
stwierdza pracownik „Cetebe“, Biu­
ra Eksportowego Centrali Tekstyl­
nej w Łodzi: „staram się zwalniać 
jak najmniej, gdyż przełożeni nie­
chętnie zwalniają z pracy“.

Oto jiest pierwsze wrażenie czy­
telnika ankietowych odpowiedzi; 
brak jest życzliwości w stosunku 
niektórych zwierzchników i  „perso- 
nalników“ do pracowników — stu­
dentów. Nawet tam, gdzie zwalnia­
ją — zwalniają niechętnie.

Ale wielu (46 proc.) — w  ogóle 
nie korzysta z żadnych zwolnień. 
„NIE MA MOWY O ZW OLNIĘ. 
NIACH Z PRACY“ — posze pra­
cownik Lubelskiego Oddziału Okrę­
gowego „Społem“. „Pracuję na 
dniówkę. A jeśli nie przyjdę np. 
w dzień egzaminu — przepada za­
robek“. (Ten kolega ma na utrzyma­
niu siostrę i brata!) Inny znowu — 
pracownik Głównego Instytutu 
Chemii Przemysłowej — dostał po. 
sadę pod w a r u n k ie m ,  że nauka 
nie będzie mu przeszkadzać w  pra­
cy.

Trudno dopatrzeć się sensu w  po­
stępowaniu niektórych instytucji. 
Dlaczego np. pracownik PKP w  
Poznaniu korzysta ze zwolnień —. 
jak pisze: „na podstawie rozporzą­
dzenia Ministra Komunikacji“, a 
trzej jego koledzy,—pracownicy PKP 
we Wrocławiu donoszą: „Pisemnie 
odmówiono nam wcześniejszych 
zwolnień z zajęć służbowych, a na 
podanie z września 1948 r. o urlop 
na okres egzaminacyjny jeden z 
nas dotychczas nie otrzymał odpo­
wiedzi“. Nasuwa się pytanie, czy 
rozporządzenia Ministerstwa Komu­
nikacji nie obowiązują na terenie 
Wrocławia?

I  jeszcze takie pytanie nasuwa lek­
tora ankiety: czy tak biednym przed­
siębiorstwem jest Polskie Towa-rzy. 
stwo Importowe Maszyn i Narzędzi 
„Polimex“ w Warszawie, że stu­
dent - pracownik tego Towarzy­
stwa może tylko pół godz. dziennie 
otrzymywać na swe studia, a na 
okres egzaminów otrzymał aż 6 
(słownie: sześć!) dni BEZPŁATNEGO  
urlopu? Czy Kancelaria Rady Pań­
stwa nie może studentowi dać na 
okres egzaminów dłuższego urlopu, 
niż 3 (słownie: trzy!) dni? Czy jest 
w porządku, że pracownik Dolno­
śląskiego Zjednoczenia Energetycz­
nego we Wrocławiu nie otrzymał 
BEZPŁATNEGO urlopu na czas 
egzaminów, o który się ubiegał? i  
wreszcie: czy wiadomo jest J. M. 
Rektorowi Uniwersytetu w  Toruniu, 
że pracownik tego Uniwersytetu 
będąc jednocześnie jego studentem 
pracuje codziennie, bez zwolnień, 
od 7 do 14, a od 14 do 2-0-ej słucha 
wykładów?

TO N IE  JEST DEMAGOGIA
Powyższy wykaz instytucji, utrud­

niających życie studentom nie jest 
oczywiście kompletny. Dalsze urzę­
dy i przedsiębiorstwa publikować 
będziemy w  następnych numerach 
„Po prostu“.

Tu chcielibyśmy się stanowczo 
zastrzec przeciwko najlżejszemu bo­
daj podejrzeniu nas o demagogię. 
To nie jest demagogia! Zdajemy so­
bie sprawę, że powojenne trudności 

- gospodarcze naszego państwa i  ko­
nieczność intensywnego inwestowa­
nia — uniemożliwiają rządowi za­
opatrzenie studentów w  takie sty. 
pendía, które by po prostu wyklu­
czały konieczność zarobkowania. 
Zdajemy sobie sprawę, że i  tak w y­
siłek państwa w  kierunku umożli­
wienia studiów wyższych szerokim 
rzeszom młodzieży jest ogromny, 
procentowo znacznie większy niż 
w krajach kapitalistycznych.

Zdajemy sobie sprawę także z 
tego, że dużo jeszcze wody w  
Wiśle upłynie, zanim studentom 
polskim powodzić się będzie tak, * 1

jak ich kolegom w ZSRR — do tego 
trzeba państwa socjalistycznego.

Więc przeciw komu występuje, 
my?

Przypominamy, że Prezes Rady 
Ministrów okólnikiem wydanym 
jeszcze w  1946 r. zalecił udzielanie 
płatnych urlopów szkoleniowych 
słuchaczom szkół wyższych. Rząd — 
zatem — zajął wyraźne stanowisko 
w sprawie pracy zarobkowej, stu­
dentów.

Występujemy więc jedynie prze­
ciwko biurokracji, która niweczy 
wysiłki Rządu. Występujemy prze­
ciw niektórym ob. o,b. personalni. 
korą, którzy nie rozumieją, że umo­
żliwienie pracy zarobkowej nieza­
możnym studentom (przy jedno­
czesnym nieuniemożliwianiu im  
studiów) — to fragment wielkiej 
bitwy o zmianę składu klasowego 
naszej inteligencji, bitwy, w  której 
tylko zdecydowany wróg może być 
po drugiej stronie barykady.

K ILK A  KONKRETNYCH  
PROPOZYCJI

O cóż więc chodzi? Ankieta w y. 
kazała, że cytowany wyżej okólnik 
Prezesa Rady Ministrów nie wszę­
dzie jest respektowany, że więc nie 
wystarcza już dzisiaj. TRZEBA  
USTAWY O PRACY ZAROBKO. 
WEJ STUDENTÓW. Trzeba wyraź­
nego i jasnego zespołu norm, które 
by regulowały całokształt zagadnie, 
nia w  sposób nie pozwalający pp. 
personalnikom na żadne odchyle­
nia— oto jest wynik ankiety.

Studenci nie żądiagą wiele. „Chcę 
pracować 7 godzin dziennie i  mieć 

'w  okresie egzaminów urlop płatny 
lub nawet bezpłatny“ — pisze kol. 
Z. Wiśniewski z Łodzi. „Zmniej­
szyć czas pracy studentów z jedno­
czesnym proporcjonalnym zmniej­
szeniem poborów“ — proponuje kol. 
T. Glapiński z Warszawy. Wreszcie 
kol. K. M. Brzezińska pragnie tyle 
tylko, by „zarządzenia i  okólniki

dot. zwolnień były „urealnione", 
tj. wprowadzone w  żyde i  respe­
ktowane“. Kol Królikowski z Po­
znania uważa że „studend powinni 
pracować do godz. 14-ej, by mogli 
przynajmniej zjeść obiad“.

To już są naprawdę bardzo 
skromne propozycje, może nawet 
zbyt skromne!

Redakcja ze swej strony nie pre 
cyzuje żadnych konkretnych postu­
latów co do uregulowania zagad­
nienia. Zdajemy sobie sprawę, że 
sprawa jest skomplikowana i  wy­
maga szczegółowego zbadania na 
terenie różnych resortów. Uważamy 
jednak za swój, obowiązek sformu­
łować konkretny apel pod adresem 
Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych i  Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, wzywający obie 
te instytucje, w szczególności zaś 
naczelną reprezentację polskiego ru­
chu zawodowego,—do podjęcia prac 
nad ustawą o pracy zarobkowej 
studentów.

*
Chcielibyśmy przy następnej tego 

rodzaju ankiecie otrzymać wszyst­
kie odpowiedzi tak brzmiące jak 
ta, którą nadesłał nam kol. Mie­
czysław Czyżewski, student Poli­
techniki Łódzkiej i pracownik . Za­
rządu Centralnego Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego w  Łodzi: 
„Korzystam ze zwolnień na podsta­
wie zarządzenia Dyrektora Urzędu. 
Jeżeli pobyt na Politechnice prze­
dłuży się wyjątkowo — nie mam 
z tego tytułu przykrości. Ustosunko­
wanie się moich przełożonych do 
sprawy zwolnień na wykłady jest 
pozytywne i rzeczowe. W  okresie 
egzaminów korzystam ponadto z 
miesięcznego urlopu szkoleniowego 
udzielonego na zasadzie okólnika 
Prezydium Rady Ministrów“.

No, cóż? Chyba o nic więcej, nie 
chodzi.

Opracował
Andrzej Gwiżdż.

U  u )  g ę g a ,  n a a i u m t ś c S !

AKCJA REKRUTACYJNA ZAMP
Odpowiednio przeprowadzona akcja przyjęć na I  rok studiów 

odegra poważną rolę w  życiu uczelni i będzie miała ogromny wpływ 
na zmianę oblicza społeczno-politycznego naszych szkół wyższych.

Toteż doceniając w pełni wagę tego zagadnienia ZAMP od sze- 
regu tygodni przygotowuje się do współudziału w  akcji rekrutacyjnej

Pierwszym zadaniem, które postawiliśmy przed sobą, było zapo­
znanie maturzystów z możliwościami, jakie otwierają przed nimi 
studia w  poszczególnych kierunkach, a jednocześnie poinformowa­
nie o sposobach uzyskania pomocy materialnej i naukowej na uczelni, 
o formalnościach wymaganych przy zapisach itp. W porozumieniu 
ze szkolnymi organizacjami ZMP przeprowadzili ZAM P owcy w wię­
kszości ostatnich klas liceów pogadanki o studiach w yższych.

Jednocześnie przystąpiono do opracowania „Informatora dla kan­
dydatów na wyższe uczelnie“. Zawiera on artykuły na temat wyboru 
zawodu oraz perspektyw, które dają studia na poszczególnych uczel­
niach i wydziałach w związku z Planem Sześcioletnim. Poza tym 
informator posiada bogatą część informacyjną — przepisy o składaniu 
podań, adresy uczelni itp. „Informator“ w  tych dniach wyszedł 
z druku i jest do nabycia w Zarządach Szkolnych ZMP i Zarządach 
Okręgowych ZAMP.

W okresie od 17 do 30 czerwca sekretariaty uczelni przyjmować 
będą podania od kandydatów na I  rok studiów. W sekretariacie 
każdego wydziału pracować będzie sekretarz techniczny komisji przy­
jęć, którą to funkcję peinić będą ZAMP-owcy. Zadaniem ich będzie 
informowanie kandydatów o wymaganych załącznikach, segregowa­
nie podań i przygotowywanie całej dokumentacji, jako materiału 
do pracy Komisji dla doboru kandydatów.

W czerwcu rozpoczną działalność Biura Informacyjne przy Za­
rządach Okręgowych ZAMP. Biura będą udzielać informacji o uczel­
niach w danym mieście i w całej Polsce, będą pomagać w  uzyski­
waniu noclegów i wyżywienia w czasie egzaminów. Korzystanie z po­
mocy Biura Informacyjnego będzie bezpłatne. Biura udzielać będą 
też informacji listownych, po nadesłaniu znaczka na odpowiedź.

Celem przyjścia z pomocą młodzieży robotniczej i  chłopskiej, 
która z powodu ciężkich warunków posiada często zaległości w nauce, 
ZAMP zamierza zorganizować Kursy Przedegzaminacyjne. Kursy ta­
kie miałyby za zadanie powtórzenie materiału wymaganego przy 
egzaminie wstępnym na uczelnię, a tym samym dałyby młodzieży 
robotniczej i chłopskiej większe możliwości dostania się na studia.

H. A.

Potrzeby i rzeczyuiistość 
uiłoskiego budżetu uniuiersyteckiego

Straty wojenne uniwersytetów 
i włoskich w mater. pomocn. — po- 
i nad 5 miliardów lirów.

Straty wojenne w budynkach ok.
6 miliardów lirów.

Dotacje nadzwyczajne od wyzwo- 
1 lenia do 10 listopada 47 — 3,3 mild.
1 lir. (z czego ponad połowę uposaże- 
1 nia personelu).

Wg. ministra oświaty dla

wienia uniwersytetów na wysokości 
ich zadań należy przewidzieć rocz­
nie najmniej 10 miliardów lirów. 
Dotacja budżetowa na r. 48/49 — 
4.499.610.500.

Obradujący we Florencji w  po­
czątkach 1948 r. kongres „Alleanza 
di Cullura“ żądał specjalnych dota­
cji na Uniwersytety 1 Instytuty Na­
ukowe. Kongres pracowników i

Kto ośmieli się oskarżać rząd włoski o za­
niedbanie odbudowy uniwersytetów!? Oto 
właśnie dźwignięta z gruzów wielka ka­
plica uniwersytetu w Rzymie, czekająca 

na uwolnienie ■ rusztowań

Nie można za to powie­
dzieć, by zmienił się od 
r. 1943 wygląd Instytu­
tu Chemii tegoż uni­

wersytetu...
(*Univer*ita Nuoya")

twórców wszystkich dziedzin kultu-J 
ry włoskiej obradował nad jej u- < 
padkiem.

Prasa reakcyjna uderzyła na a- 
larm — impreza została uznana za 
„komunistyczną“ i opatrzona zwy­
kłą w  tych wypadkach wiązanką 
przymiotników. Jakkolwiek więk­
szość uczestników bynajmniej ko­
munistami nie była, wystarczyło, że 
wykazano krytyczną sytuację 1 
wskazano możiirwe nawet w  kraju 
kapitalistycznym drogi poprawy.

W parę miesięcy później nastąpi­
ły wybory, które przyniosły władzę 
reakcji. Oto preliminarz budżetowy 
demokracji chrześcijańskiej na r. 
48/49:

Siły zbrojne — 269,9 miliarda —
24 prec.

Oświata — 90 miliardów—8,25%.
w  tym na szkoły wyższe i badania 

naukowe — niecałe 5 miliardów —
0,5 % .

Dotacje nadzwyczajne na rzecz 
klinik, laboratoriów uniwersytec­
kich, obserwatoriów astronomicz­
nych, szkół dla akuszerek i in. in­
stytucji specjalnych, na odbudowę 
i zmniejszenie strat w  materiałach 
pomocniczych i naukowych

w  roku 47/48 — 1.000.000.000
W roku 48/49 „w przewidywaniu 

zmniejszonych potrzeb" —  
300.000.000.

fragment pochodu w Krakowie
WARSZAWA

W przeddzień Święta Pracy od­
był się w  Warszawie szereg uro­
czystych akademii, organizowanych 
przez profesorów i  Studentów.

W wielkim wiecu 1 Majowym na 
pi. Zwycięstwa oraz w pochodzie 
wzięło udział ok. 8,5 tys. studentów, 
ze wszystkich wyższych uczelni, w 
czym 2,500 z Uniwersytetu i 1,800 
z Politechniki. Czołówka złożona z 
70 osób niosła szturmówki. Na PI. 
Zwycięstwa 70 ZAMP-owców kol­
portowało 1-Majowy numer naszego 
pisma.

Wśród ogromnej ilości transpa­
rentów i afiszów zwracało uwagę 
wystąpienie studentów Wydziału 
Elektrycznego Politechniki. Pod 
transparentem z napisem „Niech 
żyje plan Marshalla“ szli tragarze 
niosący paki z gumą do żucia i 
jajkami w proszku, oraz grupa 
zblazowanych lalusiów amerykań­
skich. Samochód wiózł żołnierzy go­
towych do walki i pewnego mini­
stra woijiny w  białym kitlu pensjo­
nariusza szpitala dla wariatów. Ta 
część pochodu była zatytułowana: 
„Tak zaczynają“. Za transparentem 
z napisem „a tak skończą“, jechał 
już tylko wóz zaprzężony w nędz­
nego konika z ulokowaną na wierz­
ch trumną. Za tym konduktem, w 
ogonie zblazowanych i rozhistery- 
zowanych wojennie Amerykanów, 
jako śmieszny dodatek do śmiesz­
nego pochodu szła para państwa 
Bęc-Walakich: pan B. w nieodzow­
nym cylindrze i pani B. z Reaksi- 
kiem na ręku.

WROCŁAW
1 Przed dniem Święta Pracy prze­
prowadzono 44 zebrania, zakończo­
ne uchwaleniem rezolucji wzywa­
jących do gremialnego udziału w

Profesorowie też wzięli udział w pocho­
dzie. W środku — rektor St. Kulczyński.

manifestacji. Zorganizowano 4 a- 
kademie: centralną w  Auli Poli­
techniki (ok. 800 osób), na Wydz. 
Lekarskim (ok. 700 osób, w  tym 20 
prof. i 150 pracowników kliniki), w  
WSH (ok. 800 osób, w  tym ok. 50 
prof), oraz na Kursie Przygoto­
wawczym (wszyscy słuchacze oraz 
100 studentów W. R. S.).

KATOWICE.
Na akademię pierwszomajową 

zorganizowaną przez studentów w 
Katowicach przybyli przodownicy 
pracy kopalni „Katowice“, młodzież 
ZMP i SP.

W pochodzie wzięło udział 100% 
ZAMP-owców katowickich i 99% 
studentów niezrzeszonych. Ogółem 
manifestowało swą wolę pokoju i 
pracy ponad 3000 studentów uczel­
ni katowickich.

Przed trybuną ZAMP-owcy wy­
puścili kilkaset gołębi — symboli, 
żujących pokój.

LUBLIN.
W pochodzie wzięło udział ponad 

3.000 studentów i profesorów wyż­
szych uczelni. ZAMP-owcy stawili
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się na uroczystość w 97%, reszta 
członków organizacji wzięła udział 
w zbiórce na CDM.

TORUŃ.
Kolumna uniwersytecka w  Toru­

niu zgromadziła około 2.000 studen­
tów oraz ponad 200 profesorów 1 
pracowników naukowych.

KRAKÓW.
Dzień 1 Maja młodzież studencka 

Kr:':owa uczciła pochodem, w któ­
rym wzięło udział 12.000 studentów, 
w tej liczbie ponad 4.500 ZAMP-ow­
ców.

CZĘSTOCHOWA
W pochodzie pierwszomajowym 

wzięło udział 80% studentów WSAH 
W ramach czynu 1-majowego 360 
studentów uporządkowało teren u- 
czelni i splantowało boisko spor­
towe.

GLIWICE.
Politechnika Śląska stawiła się na 

pochód pierwszomajowy w pełń jon 
składzie — rektor, profesorowie, 
pracownicy administracyjni i stu­
denci. Maszerowało ponad 2.500 
przyszłych inżynierów.  ̂ Część stu-

Na zbiórkę przed pochodem sta­
wiło się około 11.000 osób, w  tym 
ponad 1.000 pracowników admini­
stracyjnych i profesorów. ZAM P- 
owcy zgromadzili się w  95 — 100 
proc. Pochód był barwny. Wszyst­
kie wydziały zaopatrzone w  tran. 
sparen-ty, portrety, emblematy Wy­
działów, makiety, kukły satyryczne, 
wozy z eksponatami itd.

LODŹ.
Akademie pierwszomajowe odby­

ły się ha wszystkich uczelniach 
przy udziale profesorów i studen­
tów.

W wiecu i pochodzie wzięło 
Wdział ponad 5.000 studentów i k il­
kuset profesorów oraz pracowników 
naukowych. W godzinach popołud­
niowych odbyły się zabawy na U ni­
wersytecie Łódzkim, w Wyższej 
Szkole Filmowej i SGH.

dentów gliwickich wyjechała na u- 
roczystości Święta Pracy do Opola 
i Sosnowca.

*
We wszystkich miastach uniwer­

syteckich ZAMP-owcy wzięli udział 
w zbiórce na Centralny Dom Mło­
dzieży oraz prowadzili kolportaż 
„Po prostu“.

4
Fotografie z innych ośrodków na 

skutek zbyt późnego ich otrzyma­
nia reprodukować będziemy w  nast, 
numerze.

Z  obchodu w Śliwicach
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Z przeszłości polskiej szkoły
JiiO JJO : ,,Szkota w swym nowoczesnym pojęciu jest dziełem kościoła.

Szła wszędzie z nim jako trwale zjawisko postępowej jego pracy".

(Z  listu pasterskiego episkopatu Polski. Kwiecień 1949).

Metody wychowawcze
„Jezuici.... w powszechnym zamroku zaćmienia zajęci, bałwochwalcami’ ty l­

ko dzikiego alwara (jezuita hiszp. Alvarez, autor gramatyki łacińskiej — przyp. 
red.) zostali i tą niezrozumiałą tajemnicą łaciny nieszczęśliwe nasze obciążali 
gkrwy. Myśleć nie uczono, nawet zakazywano. Być inaczej nie mogło. Rządu 
opieka nie rozciągała się do najważniejszych zamiarów wolnego ludu, chcę mó­
wić do edukacji publicznej. Poruczona została zupełnie Jezuitom, i od nich 
jeszcze ciemniejszym, a co do serca najdzikszym, tak zwanym dyrektorom, 
w których dzikie i tyrańskie ręce z woli rodziców wpadaliśmy... Mimo wiek 
i krew sarnę należało być zlodowaciałym, ponurym, milczącym i, jak zwykle 
mnichy, pokornym aż do podłości. Nie dano duszy pokarmu i nawet ciału gim­
nastyki broniono. Barbarzyńcy! chcieli mieć z młodzieży cienie i mary, z ludzi 
wolnych — bydlęta w jarzmie, z obywatelów, przeznaczonych do służenia 
Ojczyźnie radą i Orężem, — nieczułe i ciemne stwory... Oni to rzucili nasienie 
zaguby naszej, publicznej,. które nam wydało owoc hańby i niewoli...“

Ksiądz stryj z ojcem osądzili mnie godnym szkół jezuickich, które były na 
Szotlandzie, przedmieściu gdańskiem, i do nich mnie w ósmym roku odwieziono.

Nie będę opisywał sposobu edukacji w niższych klasach, taki był zawsze jeden, 
jak go wyżej dotknąłem. Kazano się zawsze pod odmiennymi nazwiskami uczyć 
złej łaciny i to bez korzyści. Nie kazano myśleć, an,i czynić. Podłość, zdrętwia­
łość, bojaźliwość dzika, uwalniały od kary najtępszą głowę, bo mniemano fałszy­
wie, że korząca się i drżąca podłość była naipierwśzą cnotą i zaletą. Przeciwnie 
wrodzoną otwartość, śmiałość szlachetną i żywość dowcipu zasłonić często nie 
mogły najlepsze w naukach postępki od chłosty i poniżenia. Zgoła co dzień bito: 
zawsze słyszałem jęk; prośby uczniów i twardość nauczycieli były zwykłym 
obrazem szkoły..,“

(Józef Wybicki: Pamiętniki. Poznań 1840)

Zakres nauki
„Po wielkich wstrząśnieniaćh reformacji ogarnęła Polskę reakcja katolicka, 

której panowania żaden przez długie Czasy nie zmącił rokosz. Duch teologicz­
ny przenikał wszystkie pory stosunków: zarówno na aktach myśli i uczuć, jak 
działań praktycznych człowieka wycisnął swe piętno. Duchowieństwo niestrudze­
nie pracowało nad przystosowaniem człowieka do celów kościelnych. Dzięki kle­
rowi dostroił Człowiek myśl swoją do akordu dogmatów, według komendy arty­
kułów katechizmowych maszerował przez życie od kołyski do trumny.

...W szkołach wdrażano przede wszystkim do pobożności. Oprócz nabo­
żeństw w kościele i spowiedzi, których nie wolno było zaniechać pod karą plag, 
śpiewać kazano codziennie litanię o najświętszej Pannie, słuchać sacrum officium 
B. Sil. V., odprawiać rosarium, nucić pieśni religijne, w święta prawić oracje. 
Dwunastoletni uczeń retoryki szkół jezuickich musiał przemawiać puhlicznie na 
temat niepokalanego poczęcia najświętszej Panny. Co miesiąc dawano uczniom 
kartki, z których każda zawierała sentencję jakiego świętego, zachęcającą do 
cnoty... Żeby przysposobić uczniów na szermierzy katolicyzmu, oprócz dysput 
tygodniowych o różnicy pomiędzy religiami urządzali jezuici dwakroć w roku 
rozprawy publiczne wystawniejsze. Jeżeli nie stanął do walki teolog dysydencki, 
miejsce jego zastępował uczeń klas wyższych. Zachęcali mistrze wychowanków 
swoich i do czynnego „wykorzeniania heretyków w ojczyźnie“ . Burzyli ucznio­
wie jezuiccy zbory i domy ministrów ewangelickich, palili księgi, znęcali się nad 
żywymi, profanowali ciała umarłych.

Wdrażano do dewocji i zaszczepiano fanatyzm, niczego też zgoła nie uczo­
no, coby nie służyło względom kościelnym. Poza językiem łacińskim torturowano 
wiek młodzieńczy filozofią scholastyczną, która była wierną służebnicą teologii. 
Dzielono ją na naukę dysputowania, czyli logikę; wiadomości o rzeczach ma­
terialnych, ich własnościach, przyczynach i skutkach, czyli fizykę; przepisy 
o życiu i obyczajach, czyli etykę. Profesorowie szkól jezuickich obowiązani byli 
trzymać się pism Arystotelesa, o ile nie sprzeciwiały się nauce kościoła; przy­
taczać i chwalić zdanie św. Tomasza; — uczniom wzbraniano wypowiadać 
opinii, których nie mogli usprawiedliwić powagą autora, aprobowanego przez 
zakon.

...Podręczniki do niej (logiki) nie zawierały systematycznego wykładu przed­
miotu, lecz traktowały o dystynkcjach, uniwersałach, konstytutywach, konnota- 
tach, relacjach; podawały „dysputacje“ , „kwestie“  i „argumenta“  pro et contra 
w najróżnorodniejszych materiach teologicznych i nieteleologicznych, nie mają­
cych żadnego z logiką związku. Nasuwały się im takie kwestie, jak: czy kowal 
ber rąk może być dobrym rzemieślnikiem?; czy Abel był istotnie synem Adama? 
czy człowiek, jako człowiek, istnieje na świecie?; czy prawda może byc fał­
szem?; czy pies może być kozą?; czy Chrystus, siedzący na ośle, jest częścią 
osia, lub też osioł częścią Chrystusa? Odpowiadały na nie wykrętami sofistycz- 
nymi lub sentencjami teologicznymi. Na pytanie: czy może kto być swoim 
ojcem? — przyrodzonym sposobem — brzmiała odpowiedź: Nie; ale mog.oby 
to być przez cud. Czy całość jest większa od części? — niezawsze, albowiem 
Trójca św. nie jest większa od Boga Ojca, jak naucza św. Augustyn. _

...Przy pomocy kilku tez filozoficznych i sentencyj teologicznych musiał 
człowiek po opuszczeniu ławy szkolnej orientować się w powodzi otaczających 
go ziawisk. Nie znając granic swej wiedzy, z łatwością objaśniał wszystko, od­
gadywał nawet tajemnice przyszłości. Przychodził mu z pomocą Pan Bóg, który 
najskrupulatniej uprzedzał ludzi o swej woli, czy to przez zaznaczenie jej na 
kartach tajemniczej księgi przyrody, czy w formie objawień bezpośrednich. 
Zsyłał osobistości, obdarzone duchem proroczym; o zdarzeniach przyszłości 
oznajmiał przez prognostyki i sny...“  . ,

„...W takiż sposób objaśniano i zjawiska przyrodnicze, pozbawione cech 
proognostyka, lub kary, nie mające na losy człowieka wpływu. „Za miłosierdziem 
boskiem ,przy opiece Bogarodzicy, pod której ¡mieniem zbudowano sieciechowski 
kościół, i za przyczyna św. Benedykta“  Wisła pod Sieciechowem zmieniła <o- 
ryto. Mogiła Wandy dlatego „jest wpół zielona, a na połowie żadna^trawa me 
rośnie", bo tako królowa owa „poganką była, tak wpół trawa me rośnie ; tako 
dziewictwo konserwując, bogom sie ofiarowała i, z mostu w Krakowie w ^ is.ę 
skoczvtvszy, utopiła się, — „tak dla dziewictwa ofiary trawa wpół rośnie .

W  klęskach publicznych i w nieszczęściach prywatnych upatrywano karę za 
grz»chy. „Za grzechy nasze dopuścił Pan Bóg“  śmierć Władysława IV i wojnę 
z Chmielnickim; z powodu grzesznego ożenienia się Jana Kazimierza z wdową 
po bracie „doznała Polska różnych wojen i plag“ . Karol X II zagarnął nasz 
kraj, bo „Pan Bóg chciał skarać Polaków za grzechy; rozum im odją , ze sami 
leźli w kajdany". ...Za profanację „świątnic" i naczyń kościelnych skarał Ran 
Bóg Karola XII, „że sam po bicz poszedł do Moskwy“ ..."

(Władysław SmoleMi; Przewrót umysłowy w Polsce w KVW w.
Warszawa 1891)

1 Księgi uczone
„Dla nabycia pamięci.
Kadzidła wybrać barzo białego, utizyć, i jeśli w zimie zażywasz, zmieszać 

z winem, jeśli w lecie, z wodą, w której rodzynki warzone, wypić, i to wtedy, 
gdy miesiąca przybywa, z rana, w południe i w wieczór pamięci sobie przydasz 
wiele (Autor Phasi). Albo też wyjąć z kuropatwy żółć, nią skronie smarować, 
choć raz na miesiąc, powaga do nabycia pamięci, jako pisze Simeon Setni. Albo 
też zawieś na szyi serce, lub oczy, lub mózg dudka, zapomnienie oddala, a ro­
zum czyni subtelnym według Korneliusza Agrippy. Albo też jeśliby kto połknął 
serce dudka albo jaskółki, lub łasice, albo kreta jeszcze drgającego, ostrzy pa­
mięć i rozum, według tegoż Korneliusza Agrippy.“

,,Skąd panowie mają swój początek, a skąd chłopkowie?
Z początku świata wszyscy ludzie byli równi, chociaż bowiem Kain był 

niby najpierwszym szlachcicem, któremu Pan Bóg za herb jakowyś znak darował. 
Posuitcjue Dominus Cain signum (Gen. 4.14), nie miał jednak żadnego poddań­
stwa, ani posesji ile uagum et profugus in 7erra. Dopiero po potopie świata, gdy 
Noe niezwyczajny do wina napił się pewnego czasu i bez pamięcią leżał odkry­
ty, syn jego średni Cham naśmiewał się z staruszka ojca swego, już na ten czas 
mającego lat sześćset z okładem. O czym gdy- się dowiedział Noe, obudziwszy 
się ze snu, przeklął svna swego Chama, mówiąc: Przeklęty Chanan sługa sług 
braci swoich będzie (Maledictus Chanan servus seroorum erit fratribus suis) 
i tak go poddanym uczynił drugim synom swoim Semowi i Jafetowi; skąd początek 
ma owa staropolska przymówka dla chłopstwa, których od pierwszego wieśniaka 
Chama nazywają pospolicie chamem".

(TJowe Ateny albo Akademia wszełkiey scyenęyi pełna... przez 
Kiędza Benedykta Chmielewskiego Dziekana Rohatyńskieąo, 7 ir- 
'.eyowskiego y Podkamienieckiego Pasterza, We Lwowie 1745).

TOSLOW7£: „Kościół ma... swoje zasady wychowania. 7 te zasady są pow­
szechnie uznane..."

(Z listu pasterskiego episkopatu Polski. Kwiecień 1949)
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Z DZIEJÓW PRA
M IĘ D ZY  WOJNAMI

BIORĄC do ręki dzisiejsze cza­
sopisma, polskie, głoszące co 
krok hasła pokoju, demokracji, 

poszanowania człowieka pracy — 
warto przypomnieć sobie, że droga, 
jaką szła polska prasa demokra­
tyczna, była długa I niełatwa. 
Okres dwudziestolecia międzywo. 
jennego, okres panowania sanacji 
i narastania w Polsce faszyzmu — 
był dla polskiej prasy lewicowej 
próbą walki — trudnej, ciężkiej, 
długotrwałej, w której po stronie 
przeciwnika brutalność sprzymie­
rzała się z perfidią, a bezprawie 
z obłudą.

Ludziom, związanym z prasą pol­
ską, — dziś w  okresie jej bujnego, 
choć nieco nierównomiernego roz­
kwitu trudno wyobrazić sobie, jak  
wyglądała praca publicysty i dzien­
nikarza antyfaszystowskiego w la­
tach, kiedy bieg wydarzeń w Pol­
sce i  kurs naszej polityki wyzna­
cza! grymas „pana Marszałka“, 
pięść stupajki-Slawoja, oraz moc­
ne uderzenie pięścią w stół, jakim  
ambasador I I I  Rzeszy regulował 
niejedną z wewnętrznych spraw 
Polski. Areszty, więzienia, obóz W 
Berezie, kary pieniężne, cenzura 
prewencyjna, konfiskaty — oto by­
ły najczęstsze środki, przy których 
pomocy sanacja zwalczała antyfa­
szystowskie postępowe nurty w  pra­
sie polskiej.

Krótki żywot miały pierwsze pi­
sma Komunistycznej Partii Robot­
niczej Polski, wydawane bezpośred­
nio po zakończeniu pierwszej woj­
ny światowej. Należał do nich m. 
in. „Sztandar Socjalizmu" (1918- 
1919) oraz ukazujące się w  r. 1919 
organy Rad Delegatów Robotni­
czych Warszawy, Łodzi, Zagłębia 
Dąbrowskiego i  Lubelszczyzny.

Zepchnięta w  podziemia nielegal. 
na prasa KPP niesie klasie robotni­
czej całego kraju wezwanie do wal­
ki z faszyzowaniem życia polskie­
go, z narzuconym narodowi rzą­
dem, broniącym interesów burżua- 
zji. Wydawane w  niesłychanie 
trudnych warunkach, przy usta­
wicznej groźbie aresztowania, wię­
zień i Berezy -— ukazują się pi­

sma: „Towarzysz“, „Czerwony
Sztandar“,, „Żołnierz Rewolucji“, 
„Gromada“, „Głos Robotniczy“. Se­
kundują im pisma lewicy związ. 
ków zawodowych „Zycie Związko­
we“, „Front Pracownika Umysło. 
wego“ i in.

Jako organ Komitetu Centralne­
go Czerwonej Pomocy w Polsce — 
MOPR — ukazuje się „Więzień Po­
lityczny“. Lewica PPS w  tych sa­
mych latach wydaje pismo „Robo- 
ciarz“ (126), na które raz po raz 
spadają konfiskaty. Mimo prześla­
dowań — działacze lewicowi nie 
zaniedbują żadnej możliwości wy­
dawania pism legalnych („Trybu­
na Robotnicza“, „Walka Robotni­
cza", „Dwutygodnik Ilustrowany“, 
„Niezależny chłop“ i in.). Żywot 
ich był przeważnie krótki — ale 
posiew rzucony przez nie — owoc­
ny i trwały.

W okresie rozpanoszenia faszyz­
mu w  Polsce, wśród prześladowań 
i represji powstaje i  umacnia swe 
siły jednolity front walki o demo­
krację. Organem jego staje się słyn­
ny „Dziennik Popularny“, skupia­
jący najtęższe umysły i najostrzej­
sze pióra lewicy polskiej. W  róż­
nych stronach Polski, w każdym 
niemal większym ośrodku powsta­
ją samorzutnie pisma różnego ty­
pu — młodzieżowe, literackie, spo­
łeczne — zgodnie akcentujące wo­
lę walki z faszyzmem i demokra­
tyzacji życia polskiego. Niektóre 
z nich kończą swój żywot na jed. 
nym lub kilku numerach — innym 
szczęści się nieco dłużej.

W Wilnie po „Żagarach“ uka­
zuje się „Po prostu“. Sekundują mu 
lwowskie „Sygnały“. Lewica PPS 
wydaje młodzieżowe „Płomienie“ 
oraz „Lewy tor“.

Rolę ukazującego się przed r. 
1930 i  rychło „wygaszonego“ przez 
władze czasopisma literackiego 
„Dźwignia“ przejmuje „Lewar“ 
i  „Oblicze dnia“ — mądre, odważ­
ne, doskonale redagowane pisma 
lewicy literackiej. W  roku 1937 
szerokim echem rozchodzi się po 
całej Warszawie wieść o strajku 
protestacyjnym, jakim  odpowiedzie­
li na drakońskie zarządzenia władz

pracownicy redakcji i administra­
cji „Dziennika Porannego“ — pół- 
oficjalnego organu komisji porozu­
miewawczej związków zawodowych 
pracowników umysłowych. Wśród 
inteligencji pracującej dużą rolę 
odgrywa wówczas „Epoka“, „Czar­
no na białym“ oraz — na krótko 
przed wybuchem wojny — młodzie­
żowe „W iry“ i Mosty“.

Z innych pism młodzieżowych 
warto przypomnieć „Walkę Mło­
dych“ — jednolitofrontowy dodatek 
akademicki do „Robotnika“, ponad­
to „Akademika-socjalistę“ i spełnia­
jący dużą rolę Wśród młodzieży 
robotniczej i  , inteligenckiej — 
„Front Młodych“.

Trudno również pominąć milcze­
niem jednolitofrontowe akcenty, 
rozbrzmiewające nieraz z lamów

„Robotnika“, wbrew ' intencjom 
przywódców z prawicy PPS. Trud­
no wreszcie wyliczyć szereg jedno­
dniówek i czasopism w rodzaju ra­
domskich „Żagwi“, przemyskiego 
„Gongu“ lub licznych wydawnictw 
tego rodzaju w Zagłębiu i na Ślą­
sku.

Nie jest rzeczą możliwą zamknię­
cie w ramach krótkiego szkicu hi­
storii prasy lewicowej w Polsce. 
Historia ta czeka wciąż jeszcze na 
swego dziejopisarza. Warto i  trze­
ba dziś w  okresie wzrostu znacze­
nia społecznego prasy poi: ki ej, 
przypomnieć i obszernie omówić 
trudną i  piękną walkę, jaką w  mro­
kach konspiracji wiodła prasa pol­
ska w obronie praw człowieka, w  
drodze ku socjalizmowi.

Kazimiera Kosińska
'V

W  KO NSPIRACJI
Miniaturowe kartki, powielane 

arkusze, drobny, miejscami niemal 
nieczytelny druk — i niewspół­
mierna z objętością waga treści, 
nasycającej te stroniczki. Wydo­
byte z ciszy archiwów i bibliotek — 
leżą przede mną podziemne, kon­
spiracyjne wydawnictwa, wydawane 
podczas okupacji przez Polską Par­
tię Robotniczą i  Związek Wałki 
Młodych. Patrzącemu na nie, trud­
no oprzeć się wzruszeniu. Przecież 
w tych wątłych, pożółkłych kart­
kach, na których znaczyły się dra­
matyczne koleje wojny, zawarły się 
największe i najcenniejsze zdoby­
cze polskiej myśli demokratycznej, 
wykuwane w podziemiach okupa­
cji przez ludzi, którzy walczyli i 
ginęli po to, byśmy mogli dziś swo­
bodną pracą budować pokój.

Kto wie, jakie koleje przechodzi­
ły te kartki, zanim znalazły schro­
nienie w zacisznym wnętrzu archi­
wum?

Fierwsze pisma konspiracyjne le­
wicy polskiej ukazały się w oku­
powanej Warszawie niemal od razu 
po wkroczeniu okupanta. Już w  k il­
kanaście dni po kapitulacji stoli­
cy grupa młodzieży antyfaszystow­
skiej wydaje pierwsze w  okupo­
wanej Warszawie nielegalne pismo: 
„Wolność“. Już wówczas, w począt-

kach października — „Wolność“ 
rzuciła hasło Polski niepodległej,, 
Polski Ludowej. Gdy rozproszyła się 
grupa młodzieży, skupiona wokół te­
go pisma, — działacze miodko­
wi, dawni KZM-owcy, oraz człon­
kowie nielegalnej organizacji mło­
dzieży szkolnej „Spartakus“ przy­
stąpili do wydawania pisma „Strza­
ły“, kolportowanego wśród w ar­
szawskiej młodzieży robotniczej I  
szkolnej oraz wśród starszych ro­
botników. W r. 1940 grupa „Strza­
ły“ nawiązała kontakt z organi­
zacją założoną przez dawnych człon­
ków CMS „Życie", którzy prócz 
powielanych referatów na tematy 
polityczne, gospodarcze i społeczne 
wydawali także dwa razy w tygod­
niu „Biuletyn Radiowy“, dociera­
jący do wszystkich dzielnic W ar­
szawy. „Biuletynowcy“, — lub „Stu­
denci“, jak ich zwano pospolicie 
weszli w skład powstałej w r. 1941 
organizacji pod nazwą „Związek 
W alki Wyzwoleńczej“, do którego 
przystąpiła również grupa „Strza­
ły“. Oprócz ukazującego się nadal 
„Biuletynu Radiowego“ —• Związek 
Walki Wyzwoleńczej rozpoczął wy­
dawanie pisma pod nazwą „Zwy­
ciężymy“, nawołując w nim spo­
łeczeństwo do czynnej walki z o- 
kupantem hitlerowskim na każdym 
odcinku życia codziennego. ,

Około pół roku później, w stycz­
niu 1942 r. powstaje Polska Partia 
Robotnicza. Dotychczasowe antyfa­
szystowskie pisma podziemne koń­
czą swą działalność — na ich m iej­
sce pojawiają się nowe, skupiając 
wokół siebie najwybitniejszych lu­
dzi.

Od lutego 1942 ukazuje się „Try­
buna Wolności“ organ KC PPR. 
Jakże różna wyglądem od obecnego
wydania tejże ;,Trybuny“ jest jej 
niewielka skromna poprzedniczka 
okupacyjna! Poza tytułem łączy 
coś więcej te dwa pisma — „Try­
bunę“ dni wczorajszych: dr-^ne 
stroniczki drukowane na cicn’ iaj 
bibułce, z ' „Trybuną Wolności“ o- 
becną, posiadającą milionowy na­
kład, mnóstwo korespondentów i 
odbiorców. Ta więź wspólna — to 
nie tylko tytuł, ale także ideolo­
gia i droga ku wolności, pokrjowl 
i postępowi.

PRASA
GADZINOWA
Prasą „gadzinową“ nazywano wy­

dawnictwa hitlerowskie w czasie 
okupacji. Przymiotnik ten najlepiej 
określa dziś prasę pozostającą na 
usługach imperializmu anglosaskie­
go. Oszczerstwo, fałsz, cynizm, po­
chwała zbrodni i rozboju — oto In­
strumenty propagandy imperiali­
stycznej, instrumenty, używane swe­
go czasu przez gangsterów z „Voel- 
kischer Beobachter“ I „Stuermera“.

Zdjęcia, które reprodukujemy obok 
pochodzą z ostatniego numeru cza­
sopisma „Picture Post“. Zamiesz­
czono Je obok reportażu, będąeego 
apoteozą faszystowskiego ładu na 
Malajach. Oto plantator, który od­
poczywa „po pracy“ w  towarzy­
stwie... ręcznego karabinu maszy­
nowego, bo „niesforni* 'tubylcy za­
grażają jego bezpieczeństwu. Oto 
fotografia tubylców, rozstrzelanych 
za to, że nie przyjęli ucisku. Oto 
żołdak, kopniakiem otwierający 
drzwi chaty,

W ten sposób otwierali drzwi ge­
stapowcy, ale nawet oni nie pu­
blikowali w  swej prasie zdjęć po­
mordowanych przez siebie lndzi.

Redaktorzy „Picture Post" przeli­
czyli się. Nie wzbudzą w  nas za­
chwytu d!a faszystowskich porząd­
ków zdjęciami uzbrojonych wyzy­
skiwaczy 1 rozstrzelanych bojowni­
ków o wolność.

Reprodukujemy te fotografie, po­
nieważ mobilizują one wszystkich 
uczciwych ludzi do walki z faszy­
zmem.

„Trybuna Wolności“ była r aso- 
pismean przeznaczonym dla r ł  ywu 
partyjnego. Potrzeba było taki : in­
nego pisma, które w przystrpny, 
prosty sposób ^ukazywałoby szero­
kiemu kręgowi odbiorców drogi 
wiodące ku wolnej Polsce d mo„ 
kratycznej. Rolę późniejszego . Gło­
su Ludu“ i „Trybuny Robotni ’zej" 
pełnił podczas okupacji „Głos W ar­
szawy“. Wydawany w niesłychanie 
trudnych warunkach — ukazywał 
się dwa razy w tygodniu i docie- 
aał do każdej dzielnicy Warszawy, 
a nawet i w okolice podmiejskie. 
Podczas powstania, kiedy inne p i­
sma przerwały lub zawiesiły swą 
działalność — „Głos Warszawy" n- 
kazywał się nadal i to niejako w  
podwóuiej „mutacji“ — zarówno 
w płonącej stolicy, jak i na 
Pradze, gdzie wydawano go przez 
dłuższy czas — aż do „nakrycia“ 
drukarni — codziennie, pod gro­
zą ustawicznych rewizji nlerrtoc- 
kich.

JADWIGA NOWAKOWA

B U D Z IĆ  W IE Ś
Jechaliśmy głęboką nocą,
Slupem światła latarki 
Dotykaliśmy gwiazd,
Pragnęliśmy wtedy gorąco 
Jedną gwiazdę mieć taką —- 
Wspólną dla wsi i miast. (

Jechaliśmy przez uśpioną wieś. 
Poprzez szpaler snów 
Śpiących w tej wiosce ludzi 
Jechaliśmy wtedy 
Przez styczniowy mróz,
By tę śpiącą wieś 
Wreszcie obudzić.

Zieleniły się nasze koszule,
Jako wiosną zielenią,się niwy,
A krawaty w noc czerwienią biły, 
Jak krwi plama pod fabrycznym 

murera.
Jechaliśmy wtedy tam _
Znad Odry — aż nad San, 
Jechaliśmy, by w tym miejscu

Polski
Zaśpiewać o sojuszu robotniczo- 

chłopskim.
(Autorka, studentka Tin. Wrocł., bra­

ła udział w akcji patroli społecznych 
ZASHP na wsi. —- Jytuł wiersza po­
chodzi od redakciil.



SY POLSKIEJ B a l z a c
( Mi maja 1942 roku wyruszy! w  
poi® pierwszy oddział Gwardii Lu­
dowej. W tym samym miesiącu u j­
rzał światło dzienne pierwszy nu­
mer pisma „Gwardzista“. Szeroko 
kolportowane pismo GL niosło wieść
0 śmiałych wyczynach Gwardii, o 
br ach partyzanckich i akcjach sa- 
bc arowych. Ileż pasjonującej 1 
w rYtiej treści znaleźć możemy w  
•u tych, zwięzłych komunikatach i 
ro liazach dowództwa Gwardii! 
Pr >cz wiadomości i artykułów woj­
sk v/ych oraz kroniki wydarzeń kra­
je  O ch i zagranicznych „Gwardzi- 
st; " przynosił również zwarte w  
fo tnie, a wnikliwe w treści arty- 
k i y polityczno - społeczne. Jak 
ka jde inne pismo antyfaszystowskie 
uc-yrł i wychowywał żołnierzy nie 
ty k o  dzielnych i odważnych, ale 
świadomych celu toczącej się walki.

W  lutym 1943 roku młodzież w ar­
szawska z powstających wówczas 
kól ZW M  poniosła na kolportaż 
prócz „Gwardzisty" i „Głosu W ar- 
w  wy" także i „swoje" pismo —  
„Walkę Młodych“. Tytułem swym 
„Walka" nawiązywała do tradycji 
jelnolitofrontowego pisma młó­
dź'eży akademickiej sprzed wojny. 
Zr wierała ona to wszystko, co młó­
dź eż mogło zaciekawiać, poruszać
1 kierować na właściwą drogę w al­
ki. Rozjaśniała wątpliwości, po­
magała ludziom młodym dojrzewać 
tómlogieznie, wiadomościami „z

frontu walki młodych" pokazywała, 
że jedyną drogą do pokonania h i­
tlerowskiego barbarzyńcy jest dro­
ga walki zbrojnej.

Rozrost organizacji ZW M  wywo­
łał potrzebę powstania pisma in- 
strukcyjnego, w którym zagadnienia 
naukowe i światopoglądowe zosta­
łyby ujęte w sposób możliwie wy­
czerpujący. Trudno było tego ocze­
kiwać od „Walki Młodych", która, 
jak i inne pisma konspiracyjne, 
obfitość treści musiała ścieśniać na 
czterech stroniczkach małego for­
matu. Tak powstało pismo instruk- 
cyjno - szkoleniowe „Poradnik Oś­
wiatowy", a prócz niego w  r. 1944 
„Instruktor".

W roku 1944, wkrótce po powsta­
niu KRN i Arm ii Ludowej, demo­
kratyczna prasa podziemna wzbo­
gaciła się dwoma nowymi pozycja­
mi: była to „Rada Narodowa“ pod 
red. Stefana Żółkiewskiego i „A r­
mia Ludowa".

Trudno tu wyliczyć i omówić te­
renowe wydawnictwa demokraty­
czne, ukazujące się poza obrębem 
Warszawy, zwykle wychodzące w  
jeszcze cięższych warunkach przy 
braku doświadczonych ludzi, nie­
dostatkach techniki, oraz wzmożo­
nej czujności hitlerowców (szcze­
gólnie na ziemiach włączonych do 
Rzeszy). A jednak pisma te ukazy­
wały się i spełniały swą rolę. W y­

mieńmy spośród nich chociażby 
dwa: „Trybunę Śląską" i „Trybu­
nę Zagłębia".

Spośród pism, wydawanych przez 
lewicowych działaczy PPS podczas 
okupacji — przypominamy „Bary­
kadę Wolności" i organ RPPS «— 
„Robotnik". Organem radykalnego» 
odłamu Stronnictwa Ludowego by­
ła „Wola Ludu“.

Gdy w okupowanej Warszawie 
mrok niewoli drążyło światło postę­
powej myśli polskiej — w dalekiej 
Moskwie ukazały się pierwsze ze­
szyty „Nowych Widnokręgów" i 
„Wolnej Polski" — pism wydawa­
nych przez Związek Patriotów Pol­
skich. Gdy w drogę ku wolnej Pol­
sce wyruszyły oddziały dywizji koś­
ciuszkowskiej — szły z nimi ga­
zety frontowe: „Żołnierz Wolności“ 
i „Zwyciężymy". Nie jest bynaj­
mniej przypadkiem owa zbieżność 
tytułów jednego z pierwszych pism 
lewicy polskiej w kraju i gazety 
frontowej Kościuszkowców. Jednaka 
myśl prowadziła wspólną drogą ku 
Polsce Ludowej tych działaczy, któ­
rzy w kraju i w dalekim Związku 
Radzieckim czynem i myślą wyku­
wali nową Polskę.

Wiele odczytać można z pożółkłych 
stronic, które uszły zagładzie wo­
jennej. Odczytać z nich można 
chlubną i piękną drogę polskiej my­
śli demokratycznej.

J

Wystawa książki i prasy
Warszawska Wystawa Książki ł 

ftrasy, otwarta pod hasłem „Książ­
kę dla mąs", mieści się w  salach 
Naczelnej Organizacji Technicznej.

Spójrzmy za siebie — przypom­
nijmy sobie, w  jakich warunkach 
dokonywało się odrodzenie polskiej 
książki. Umieszczona na środkowej 
ścianie na pół spalona półka z po­
piołami cennych zabytków piśmien­
nictwa symbolizuje zniszczenia wo­
jenne i zbrodniczą działalność oku­
panta dążącego do unicestwienia 
naszego dorobku kulturalnego i do 
odcięcia Polski od zdobyczy kultu­
ry i  nauki.

Lecz dziś jest rok 1949, a ruch wy­
dawniczy w Polsce przekroczył już 
cyfry przedwojenne, zdobywając no­
wego konsumenta — robotnika 1 
chłopa. O osiągnięciach tego ruchu 
Informuje wystawa. Hasła umie­
szczone wokół sali mówią zaś o za­
daniach polityki kulturalnej, o uma- 
Sowieniu kultury.

W gablotach pod ścianami ogląda­
my najstarsze zabytki polskiego pi­
śmiennictwa: podobizny kroniki
Galla, Psałterza Floriańskiego, Ka­
zań Świętokrzyskich, historię Dłu­
gosza, pierwsze druki: Statut Ła­
skiego, Historię Polski Miechowity, 
dzieła Modrzewskiego, Reja, Ko­
chanowskiego.

Historię postępowej myśli poli­
tycznej ilustrują wydawnictwa K0- 
misj* 1 Legnicy Kol-
lątajowskiej, pożyczone z Biblioteki 
Narodowej: pisma Staszica, Kołłą­
taja, Jezierskiego, Lelewela — oraz 
wydawnictwa ruchów demokraty cz- 
no-rewolucyjnych. Między nimi 
znajduje się pierwsza w Polsce usta­
wa wyzwalająca chłopa z ucisku: 
kościuszkowski Uniwersał Połanie­
cki, przedrukowany w „Gazecie 
.Wolnej Warszawskiej", W osobnych 
gablotach umieszczono egzemplarze 
rewolucyjnej prasy SDKPdL oraz 
egzemplarze lewicowej prasy kon­
spiracyjnej.

Dorobek wydawniczy Polski po­
dzielony został na działy. Jedna po­
łowa sali obejmuje: wznowienia kla­
syków literatury polskiej (po wojnie 
pisma Mickiewicza, Słowackiego, 
Orzeszkowej, Prusa, Sienkiewicza, 
Jeża, Żeromskiego, Orkana), wyda­
nia współczesnych dziel literatury 
Pięknej (Nałkowska, Dąbrowska, 
Kruczkowski, Rudnicki, Brandys, 
Breza); literaturę rosyjską, wydaw­
nictwa pisarzy obcych: (francuskich, 
angielskich, czeskich, amerykań­
skich ł In.), oraz literaturę dzie­
cięcą.

Druga połowa sali gromadzi ekspo­
naty z zakresu masowych wydaw­
nictw marksistowskich (m. in. prze­
gląd wydań „Manifestu komuni­
sty cznego“ w  różnych językach, nie 
wsączając japońskiego, bengalskie­
go i perskiego), literatury spoleczno- 
pi .¡tycznej, podręczników szkolnych, 
literatury popularno-naukowej (bi­
blioteka „Wiedzy Powszechnej'1), 
literatury humanistyczno-naukowej, 
technicznej oraz literatury dla wsi 
(obejmującej zagadnienia związane 
ze wsią).

Osobne gabloty dają przegląd pra­
sy. Wykaz tytułów oraz cyfry doty­
czące nakładów przed zjednoczeniem 
i  po zjednoczeniu mówią 0 stałym 
jej wzroście.

O upowszechnieniu książki świad­
czy duża ilość tanich wydawnictw: 
Biblioteka Pisarzy Polskich i Ob­
cych, Biblioteka Uniwersytetów Lu­
dowych, Biblioteka Romansów i Po­
wieści, książki KUK, Biblioteka w  
Prenumeracie, Klub Odrodzenia, 
Klub Dobrej Książki, Tygodniowa 
Biblioteka Obiegowa. Niestety, brak 
liczb nie pozwala zorientować się 
w zasięgu poszczególnych klubów, 
W zasileniu książką ośrodków robot­
niczych i wiejskich, w osiągnięciach 
planu trzyletniego i zadaniach pla­
nu sześcioletniego.

Pośpiesznemu organizowaniu wy­
stawy przypisać również należy brak 
gruntowniejszego przemyślenia ukła­
du wystawy — np. dział: „Wydania 
nowych współczesnych dzieł pol­
skich" mieści zarówno wznowienia

literatury dwudziestolecia jak i no­
we. pierwszy raz wydane książki. 
Utrudnia to zorientowanie się w  do­
robku powojennej twórczości litera­
ckiej.

Wystawę ogląda nie tylko dorosły. 
Ogląda ją przede wszystkim mło­
dzież szkolna, której najwięcej prze­

wija się tu w ciągu dnia. Ten 
wdzięczny widz wobec braku prze­
wodnika, choćby tylko w formie 
odpowiednich napisów, jest pozo­
stawiony sam sobie i nie wynosi 
syntetycznego obrazu dorobku na­
szej produkcji książkowej.

W. W.

MANIFEST KOMUNISTYCZNY

A. Marcjuet)

W  roku bieżącym przypada 150-łe- 
cie urodzin genialnego pisarza 
francuskiego Honoriusza Balzaca 

(1799-1850). Jwórczość Balzaca przy­
pada na lata 18 30-i 850.

Byl to dla' Jrancji czas wielkich 
przeobrażeń ekonomicznych, społecznych 
i kulturalnych. Rewolucje mieszczańskie 
1798 i 1830 r. zniosły panowanie feu­
dalnej arystokracji ziemskiej. Żywiołowy 
rozwój kapitalizmu powodowaI przesu­
nięcia sił społecznych, stwarzał nowe ty­
py konfliktów. Bankier, fabrykant, ku­
piec i aferzysta stają się pierwszymi bo­
haterami tej epoki.

Epopeę narodzin kapitalizmu i  bur- 
żuazji wcielił Balzac w monumentalne 
dzieło swego życia — „X  o m e d i ę 
l u d z k ą " .  Składa się na nie kilka­
dziesiąt tomów, z których każdy dla 
siebie jest odrębną całością powieściową. 
Łącznikiem ich jest jedność odzwiercia- 
dlanego procesu społecznego. Epizodycz­
ne postacie jednego tomu odżywają ja­
ko główni bohaterowie w innych. J'en 
kilkutysięczny świat postaci halzakow- 
skieb pozostaje ze Sobą w realnych sto­
sunkach życiowych : indywidualne ich 
kariery i  upadki przez swoją typowość 
wyrażają istotne procesy społeczne, ich 
powodzenia i  klęski uzależnione są od 
dialektycznego ruchu historii, ich myśli 
i czyny są zawsze zgodne z ich sytua­
cją i rolą społeczną.

Dlatego Engels mógł powiedzieć, że łe- 
piej poznał prawdę tego cżasu z lektury 
powieści Balzaca, niż z wszystkich ów­
czesnych podręczników historii i  eko­
nomii.

Mieszczańska krytyka jak najpow- 
ściągliwiej ustosunkowała się do pisarza

„Świadomość człowieka jest Jego 
rzeczywistą silą i wartością. Świa­
domość klasy robotniczej jest jej 
orężem i jej potęgą — wielką, nie­
pokonaną'*.

(Bolesław Bierut, 2 maja 1949 r.)

Wydania .Manifestu Komunisty­
cznego: francuskie (1933), niemieckie 
(1946), holenderskie (1938), angiel­
skie (1937), hiszpańskie (1938) 1 

meksykańskie (bez daty).

Dzień prasy radzieckiej
Uchwałą X I  Kongresu WKP (b) 

dzień 5 maja został uznany za Dzień 
Prasy Radzieckiej. Decyzja ta za­
padła w 1922 r. w związku z dzie­
siątą rocznicą Istnienia centralnego 
organu Partii, dziennika „Prawda".

Pierwszy numer „Prawdy" uka­
zał się dnia 5 maja 1912 r. Jako or­
gan partii bolszewickiej „Prawda" 
mobilizowała i organizowała masy 
robotnicze do walki ze znienawi­
dzoną tyranią caratu, budziła w 
szerokich masach wolę oporu prze­
ciwko wyzyskowi, była wiernym to­
warzyszem rosyjskiego robotnika i 
chłopa. Wszystkie problemy życia i 
walki proletariatu. zagadnienia 
aktualnej taktyki na każdym odcin-

ku tej walki, w każdej fabryce, 
wszędzie, gdzie pracowali i byli wy­
zyskiwani robotnicy, znajdowały 
swoje odbicie na łamach „Prawdy".

„Prawda" szła ramię w ramię z 
robotnikiem, walczyła wraz z nim 
1 wraz z nim poddawana była re­
presjom. W okresie od 1912—1914 r. 
pismo musiało nazwę kilkakrotnie 
zmieniać i nazywało się kolejno ,Za 
prawdu", „Put* prawdy", „Trudo- 
waja Prawda“. Od samego początku 
istńienia zdobyła sobie „Prawda" 
ogromną popularność wśród robot­
ników, których na przykładzie wła­
snego ich życia uczyła marksizmu- 
leninizmu. Zaś na jej przykładzie, 
na stworzonych przez nią wzorach

uczyła się cała przebogata prasa
radziecka.

Prasę, w ZSRR stoi na straży in­
teresów ludu pracującego, Prasa 
radziecka pomaga Partii i rządowi 
w pracy i walce o wykonanie pla­
nów gospodarczych, o przyśpiesze­
nie marszu do komunizmu. Prasa 
codzienna w Związku Radzieckim 
liczy obecnie 7.000 dzienników o 
łącznym nakładzie 30.009.000 egzem­
plarzy. Wszystkie republiki, obwo­
dy, powiaty i miasta mają własne 
dzienniki, wychodzące w ojczystym 
języku danej republiki względnie 
okręgu. W samej np. republice 
ukraińskiej ukazuje się 13 pism cen. 
tralnych, 49 obwodowych i 785 miej 
skich i powiatowych. Dzienniki da 
ją  obiektywny obraz życia kraju 
wydarzeń międzynarodowych. Rów 
nocześnie dzienniki radzieckie utrzy 
mują ścisły kontakt z masami czy 
tętniczymi, pomagając w  rozwiązy 
wafliiu codziennych problemów prak 
tycznych. Sama „Prawda" otrzy 
muje miesięcznie 12— 13 tysięcy li 
stów: poruszane w nich sprawy pi 
smo nie tylko załatwia, lecz śledzi 
też ich dalszy przebieg 1 Informuje
0 nim często ogół czytelników. To­
też prasa codzienna Jest w Związku 
Radzieckim dzielnym pomocnikiem 
Partii i stała się powiernikiem 1 so­
jusznikiem szerokich mas.

W ZSRR ukazuje się ponadto 895 
pism ilustrowanych 1 innych perio­
dyków. Oddzielną grupę stanowią 
periodyki naukowe, wśród których 
71 poświęconych jest naukom przy­
rodniczym, matematyce i geografii, 
160 sprawom politycznym, społecz­
nym i  gospodarczym, 112 — techni­
ce i sprawom przemysłu, 36 naukom 
rolniczym, 59 medycynie, 44 spra­
wom pedagogicznym, 83 literaturze
1 sztuce. Oprócz tego wychodzi 10 
pism dla dzieci.

Tak ogromny rozwój osiągnęła 
prasa dzięki warunkom, stworzonym 
przez ustrój radziecki. W Związku 
Radzieckim nie ma analfabetyzmu. 
Ten fakt, a wraz z zim  ogromny 
pęd do wiedzy najszerszych warstw 
pracujących, jest przyczyną stałego 
wzrostu nakładu pism radzieckich. 
Dzięki temu Jest prasa radziecka po­
tężną bronią, która skutecznie służy 
Związkowi Radzieckiemu, a przez 
to i międzynarodowej klasie robot­
niczej w  walce o pokój, o szczęście 
całej ludzkości, o Socjalizm.

JP.  '

Jilozofom rozkładającej się klasy, gło­
szącym bezkierunkowość i przypadko­
wość zmian historycznych, nie mogła 
przypaść do smaku realistyczna sztuka 
Balzaca, ujawniająca materialne prawa 
rozwoju historycznego (w Polsce bardzo 
śmieszne rzeczy powypisywał o Balzaku 
prof. Edward Porębowicz w ,.Wielkiej 
Literaturze Powszechnej" (wyd. Jrza- 
ska-£vert-Michalski). Krytyka miesz­
czańska negowała realizm Balzaca, 
oskarżała go o fantazyjne, romantyczne 
wyolbrzymianie bohaterów, o sensacyj- 
ność itp. Wyjaśnijmy więc, jakie są 
podstawowe cechy realizmu powieścio­
wego.

W przeciwieństwie do poglądów bur- 
żuaZyjnych, marksistowska krytyk a uzna­
je prawo, więcej — obowiązek pisarza 
do ,.wyolbrzymiania" postaci. Zdarzenia 
jednolitego życia bowiem tylko wtedy 
uzyskać mogą silę mówienia realistycz­

nej prawdy o swojej epoce, gdy staną 
się — t y p o w e ,  7y/wwość zaś osią­
ga się nie przez o d w z o r o w a n i e  
p r z e c i ę t n o ś c i  (czego wynikiem •— 
tuzinkowy, ,.szary" bohater), lecz przez 
k o n c e n t r a c j ę  i d o p r o w a d z e -  
n i c  do r a d y k a l n e g o  w y r a z u  
cech  s p o ł e c z n y c h  i p s y c h i c z- 
n y  ch odtwarzanego typu społecznego. 
Jypowość uzyskuje się więc nie drogą 
statystycznej średni, jak chcieli natura- 
liści, lecz drogą syntezy.

Rzecz dziwna, że pisarz, który z taką 
przenikliwością ocenić umiał współczesną 
mu rzeczywistość i tak ostro widział 
drogi rozwoju historii — z przekonań 
swych był zwolennikiem monarchii i po­
wrotu feudalnych stosunków społecz­
nych.

Ma szczęście doktryna nie zaćmiła 
spojrzenia Balzaca-realisty. W możliwo­

ściach odzwierciedlenia realistyczne] 
prawdy o rzeczywistości byl on jednak 
ograniczony historycznym momentem. 
W ,,Komedii ludzkiej" dal wyraz praw­
dzie, że żywioł kapitalistyczny, jako sita 
przedstawiająca wyższy szczebel rozwo­
ju, większe możliwości produkcyjne — w 
sposób nieuchronny zwycięży i uryprze 
z życia system feudalny. Jako prawdzi­
wy artysta odzwierciedlaI jednak zara­
zem głęboki i . szybko postępujący roz­
kład kultury i zanik elementów huma­
nistycznych w narastającym świecie ka­
pitalistycznym.

Stąd ; silny p esy m is t  y c z  n y wy­
dźwięk jego powieści. TV momencie hi­
storycznym, w którym proletariat sta­
nowił jeszcze nieliczną, słabą i niezor- 
ganizowaną masę — Balzac-artysta n i e 
w i d z i a ł d r ó g  w y j ś c i a  z kapi­
talistycznego pieklą.

Jen mieszczański realizm, ogranicza­
jący się do demaskowania teraźniejszo­
ści, a nie zarysowujący konturów' przy­
szłego świata — marksistowska krytykj 
nazywa r e a l i z m e m  k r y t y c z -  
n y m.

Dobrze jest zacząć lekturę ,,Komedii 
ludzkiej" od cyklu o Lucjanie de Rubem- 
pre („Dwaj poeci", „Stracone złudzenia", 
„Cierpienia wynalazcy", „Blaski i nędze 
życia kurtyzany", ,,Ostatnie wcielenie 
Tautrina" — cały cykl ukazał się po 
wojnie). Jematem tej powieści są losy 
utalentowanego prowincjonalnego poety 
— Luciana dc Rubcmhre, który na nie­
znanym sobie terenie paryskim uległ 
wraz z innymi miażdżącym skutkom 
merkantylizacji literatury w systemie 
kapitalistycznym, w którym każda war­
tość kulturalna staje się toioarem.

A. W.

(rys. V. Picasso)

MAREK ADAM JAWORSKI

I T A L I A

Błękitne jest niebo, mroczna jest Italia: 
jak można wargom błękit nieba schylić, 
jak można w dłoniach unieść blady obłok, 
jak można — —
gdy usta stygną nicrczgrzane chlcbem, 
gdy ręce nawet oddechu nie dźwigną, 
gdy oczy patrzą i lez już nie widzą?

Błękitne jest niebo, mroczna jest Italia: 
Włoszko, zrodzona w  dwudziestym wieku, 
w dwudziestym wieku zabito ci matkę, 
kochała wolność więcej niż dolary, 
kochała słońce, wierzyła w człowieka.

Błękitne jest niebo, mroczna jest Italia: 
w dwudziestym wieku zabito ci ojca, 
kiedy z fabryki wybiegł na ulicę 
1 przed parlamentem 
sztandar czerwony na wichrze rozwinął.

Błękitne jest niebo, mroczna jest Italia: 
śłcńce nie zbłądzi do śliskich suteryn, 
a tylko dłonie robotnicze 
silniej się zamkną na drzewcu sztandaru — 
jutra czerwieni.

TYDZIEŃ OŚWIATY
Tydzień Oświaty, Książki i Prasy, który rozpoczął się 2 maja 

przemówieniem Prezydenta R. P. wygłoszonym na otwarciu biblio­
teki świetlicowej w fabryce im. Karola Świerczewskiego (dawn. 
.Gerlach“), na Woli, jest okresem szczególnego nasilenia walki o rze­
telną, dostępną dla wszystkich naukę, o pełną, niezafałszowaną wie­
dzę o świecie i o prawach jego rozwoju, o dobrą książkę i film, 
o teatr dla wszystkich, o podniesienie kultury i uprzystępnienie jej 
wszystkim ludziom pracy, o wyrwanie jeszcze nie dosyć uświado­
mionych mas ludowych z zacofania i ciemnoty, w jakich usiłują je 
utrzymać siły reakcji.

„Można to osiągnąć — powiedział Prezydent Bierut — przez 
wszechstronny rozwój oświaty i czytelnictwa, organizację bibliotek, 
kół samokształceniowych i świetlic, przez dalsze rozpowszechnienie 
prasy i książki, przez coraz większe udostępnianie urządzeń i insty­
tucji kulturalnych. Nie możemy dopuścić do tego, by rozwój życia 
umysłowego i kulturalnego mas ludowych pozostawał znacznie w tyle 
za osiągnięciami w naszej pracy produkcyjnej 1 osiągnięciami gospo­
darczymi, ponieważ opóźnienia kulturalne nieuchronnie wpływają na 
zahamowanie również planów i wysiłków gospodarczych".

Z tego punktu widzenia imprezy Tygodnia Oświaty mają doniosłe 
znaczenie. Nie tylko bowiem ilustrują książkowy dorobek Polski, ale 
mobilizują do walki o oświatę. Na terenie całego kraju urządzono 
w większych miastach pod hasłem upowszechnienia książki wystawy i  
Wydawnictw, zorganizowano przy wydatnej pomocy organizacji mło- 
dzieżowych ZMP i SP kursy dla analfabetów przewidziano zwiększe­
nie sieci bibliotek oraz zorganizowanie akcji uświadamiającej. W cią­
gu Tygodnia odbywają się w szkołach i fabrykach odczyty o zna­
czeniu oświaty, książki i prasy, zorganizowane są kursy samokształ­
ceniowe w zespołach świetlicowych wiejskich 1 robotniczych.

Wystawy zwiedza licznie młodzież szkolna, zarówno miejscowa, 
jak 1 przyjeżdżająca z ośrodków wiejskich.

P O  P R O S T U



CJćżerni epoki sialłnou/skłej

»Agrobiologia socjalistycznych pól 
ma sw oją a ry tm etyką"*)

Przykłady udziału całego ludu w  
pracy naukowej Akadem ii Nauk 
Rolniczych im. Lenina, które j prze­
wodniczącym jest T. Łysenko, w e j­
dą do h is to rii ro ln ic tw a socjalisty­
cznego. Gdzie jeszcze na k u li ziem­
skiej możliwe są „pola doświad­
czalne“ na m ilionach hektarów? W 
ja k im  kra ju  tysiące prostych ro l- 
ndków um ia łyby opanować na 
wezwanie uczonego tak precyzyjne 
metody, ja k  np. zdejmowanie py l- 
n ików  z kłosów pszenicy przed za­
kw itaniem , czy też wykorzystać 
trosk liw ie  i  całkiem świadomie g i­
gantyczne doświadczenie wewnątrz- 
gatunkowego krzyżowania?

Zadanie było w ie lk ie : uchronić 
przed degeneracją pierwszorzędne 
garbumkt pszenicy i  przywrócić im  
urodzajność i  wytrzymałość. T. Ły ­
senko stw ierdził: degenerację po­
woduje długotrwałe samozapyla- 
n ie się roślin. Usuwanie pyln ików  
każdego kłosa powoduje, że musi 
on zapylić się „cudzym“ pyłk iem  z 
Sąsiednich roślin  tego samego ga­
tunku, a nie swoim własnym. Na 
tym  polega wewnątrzgatunkowe 
krzyżowanie, któremu to zagadnie­
n iu  poświęcił on jedną ze swych 
prac, jakie weszły w  skład „A g ro ­
b io log ii“ *).

Prof. dr. A. K raśniuk wyhodował 
nowe gatunki żyta ozimego

Trudno wprost uwierzyć, ile  pra­
cy wymagały te doświadozenia. Ca­
ły  kołchoz mógł otrzymać przy tym  
zaledwie około jednego kilograma 
takiego „odnowionego“  ziarna. Wro­
gowie i  malkontenci śm ia li się. Po­
czątkowo śm ia li się z „ fa n ta z ji“ 
Łysenki przyciągnięcia do tak pre­
cyzyjnej pracy prostych kołchoźni­
ków : „Czyż dadzą sobie radę?“  — 
A  potem w yśm iewali się z małej 
Ilości „odnowionego“  ziarna. „Cóż 
znaczy jeden kilogram  ziarna dla 
kołchozu?“  A le  przeliczyli się: a-

N e ® « »
„Z ZASTRZAŁEM wskazującego 

palca lewej ręki proszę się zwrócić 
naprzeciwko. Ja operuję tylko 
wskaziciele ręki prawej“ — oto 
anegdota, obrazująca przesadnie 
wąską specjalizację lekarzy. Daleko 
odbiegliśmy dzisiaj od typu dzie­
więtnastowiecznego lekarza — om­
nibusa, „doktora wszech nauk lekar­
skich“. Od wielu już lat żadna gło­
wa, nawet najtęższa, rozrosłych po­
tężnie „wszech nauk“ lekarskich nie 
pomieści. Druga jednak krańcowość 
jest również nie do przyjęcia: „spe­
cjaliści od pęcherza“, „od jajników“, 
„od wyrostków“ — a od dziwolą­
gów takich roi się pono obecnie w  
USA — stają się nieuchronnie ru ­
tynowanymi wyrobnikami, których 
pracę uzupełniać musi doświadczo­
ny diagnosta o szerszych horyzon­
tach.

W naszych warunkach głodu le­
karzy na wsi i na prowincji — wła­
ściwym człowiekiem na właściwym 
miejscu jest lekarz-praktyk ogólny, 
który i zapalenie płuc rozpozna, i 
przepuklinę zoperuje, i w razie po­
trzeby udzieli pomocy przy porodzie. 
Takie są wymogi chwili, które nie 
prędko się zmienią. Czy jednak ten 
kierunek szkolenia większości leka­
rzy utrzymany być winien i wów. 
czas, gdy sześcioletni plan produkcji 
kadr w znacznej mierze zaspokoi 
głód lekarzy w terenie? Sądzimy, że 
j a k o ś ć  pomocy lekarskiej wysu­
nie się wtedy na plan pierwszy; ja ­
kość, którą zapewnić mogą tylko 
specjaliści. Nie niewydarzeni „spe­
cjaliści od prawego kciuka“, ale 
specjaliści podstawowych dziedzin: 
chorób wewnętrznych, chirurgii, po­
łożnictwa itd.

Z artykułu ministra zdrowia ZSRR 
(SOWIETSKAJA M ED IC IN A “ Nr. 
8, 1948) wynika, iż problem ten sta­
nął już dziś przed państwem, które 
od dawna nie odczuwa braku leka­
rzy terenowych. To też min. Smir- 
now zapowiada, iż 59.000 lekarzy- 
„omnibusów“, rozrzuconych obecnie 
po wsiach, przejdzie w ciągu naj­
bliższych 2 — 3 lat kurs specjaliza­
cji w głównych działach medycyny i 
skupi się w wielooddziałowych szpi­
talach, wyposażonych w odpowiedni 
transport, który wyrówna skutki 
wycofania lekarzy z punktów tere­
nowych.

Dalecy jesteśmy rd wygłaszania 
proroctw, uważamy jednak, że ha­
sło „każdy lekarz — specjalistą“ 
stanie się aktualne i u nas w ciągu 
najbliższych lat dziesięciu.

e p o  P R O S T U

grobiologia ma swoją własną a ry t­
metykę — na miliony!

Akadem ik Łysenko udowodnił 
sceptykom, że w  warunkach ra ­
dzieckich „z  kilogram a można mieć 
po dwóch latach 50 — 60 ton z ia r­
na“ . A  to w  pełni starczy na to, 
aby odnowić gatunki i  osiągnąć 
w ie lką wydajność danej odmiany.

Uzbrojony w  doświadczenie 1936 
r., ludowy uczony osiągnął to, że w  
następnym roku kołchoźnicy do­
konali w łasnym i rękoma wewnątrz- 
gatunkowego krzyżowania już w  50
— 70 tysiącach kołchozów! Rzeczy­
w iście „teoria staje się siłą mate­
ria lną, z chw ilą, gdy zawładnie 
mesami“  (K. Marks).

O tych gigantycznych doświadcze­
niach, o ich przeprowadzeniu przez 
kołchoźników — „laborantów “ i o 
zwycięskich w ynikach najlepiej 
mówi sam T. Łysenko w  książce 
„Agrobiologia“, głębokiej pod wzglę­
dem treści oraz jasnej i  dokładnej 
w  formie.

Zostały w  n ie j jasno ujęte i roz­
wiązane najważniejsze zagadnienia 
b io log ii. Zawiera ona wyjaśnienie 
teo rii stadialnego rozwoju i  je j sze­
rokiego zastosowania w  ro ln ic tw ie  
socjalistycznym; daje naukowe pod_ 
stawy dia kierowania rozwojem ro ­
ś lin ; wskazuje istotę dziedziczno­
ści i zmienności; daje głęboki i ja­
sny zarys m iczurinowskiej gene­
ty k i; obala wreszcie całkow icie te­
orię  weissmanizmu - morganizmu. 
Istota „te o rii stadialnego rozwoju 
roś lin “  polega na tym, że rozróżnia 
ona zagadnienie wzrostu i rozwoju,
— a mimo, że pojęcia te wiążą się i 
■wzajem warunkują, n ie wolno ioh 
mieszać ze sobą. Jeżeli zasięjemy 
z ism a pszenicy ozimej na wiosnę, 
k iedy nie ma już potrzebnega dla 
nich chłodu, to wyrośnie po prostu 
soczysta pasza dla bydła, a nasiona, 
ziarna nie dojrzeją, — tj.  stadium 
rozmnażania nie nastąpi. W takim  
wypadku mamy do czynienia ze 
stawiskiem dobrego wzrostu, przy 
równoczesnym zatrzymaniu się ro ­
zwoju.

Jaka jest tego przyczyna? Przy­
czyna polega na tym , że nasiona 
wysiane w  cieple n ie zetknęły się 
z temperaturą niską (od 0° do 4- 3° 
C.), potrzebną dla „odm iany ozi­
m ej“ , a bez przejścia „chłodnego“ 
stadium nie mogą pne wydać k ło ­
sów. Taka już jest ich właściwość 
i dziedziczność.

Jeżeli jednak poddamy nasiona 
przenicy ozimej jarow izacji przed 
ich zasianiem, t. zn. przetrzymamy 
je przez określony czas, gdy po­
czynają kiełkować, w  chłodzie — 
to po tym  prostym zabiegu można 
zasiać nasiona ozime, jako jare i  
w tedy dadzą dobry urodzaj. Ozi­
m ina zachowa się jak  jarowizna.

A le i  to nie wszystko: dziedzicz­
nie ozimą pszenicę można przemie­
n ić w  dziedzicznie jarą i  neodwrót. 
I  ju ż  to starczy, aby udowodnić, 
że dziedziczność (właściwość ro ś li­
ny) można „rozluźnić“  przez dzia­
łanie zewnętrznych warunków, m i­
mo je j konserwattywności, t j.  nie- 
podatności — i  następnie zmienić 
w  pożądm-mi k ierunku. N ie na­
darme T. Łysenko mówi, śmiejąc

się, do swych współpracowników, 
że każdego uczciwego, błądzącego, 
a nie mającego złej w o li weissm-a- 
nistę - morganistę należałoby dla 
wyleczenia z tej niemiecko - ame­
rykańskie j głupoty, zmusić do 
przem ienienia , dziedzicznie ozimej 
pszenicy w  dziedzicznie jarą  lub 
naodwrót i  „ja kby  ręką odjął od 
niego ten weissmanizm!“ ...

Łysenko myśli i  odczuwa wraz 
z ludem. I  w  tym , jak  i w  całej 
swej działalności, jest on praw dzi­
wym  stalinowcem. Przed przeszło 
10-ciu laty, zebrali się n,a K rem lu 
przodownicy pracy kołchozów, aby 
wym ienić doświadczenia i  pomówić 
o drogach dalszej w a lk i o wzrost 
zamożności kołchozów. T. Łysenko 
w ystąp ił wówczas z referatem. T y ­
siące kołchoźników pamięta do dziś 
ojcowską rep likę Stalina: „B rawo, 
towarzyszu Łysenko, brawo“ .

Od tego czasu pomoc i  k ie row ­
nictw o ze strony Tow. Stalina to ­
warzyszą stale wszystkim poczy­
naniom tego ludowego uczonego.

K ró tk ie  słowa tow. Stalina sta­
now iły  zawsze dla „ogólnoludowego

agronoma“  i  jego współpracowni­
ków  bojowy program działania, 
źródło natchnienia, * istotę śmiałych 
zamiarów w  dziedzinie agrobiolo­
g ii.

W odpowiedzi tow. S ta linow i do­
prowadzono wydajność prosa z hek­
tara do 15 centnarów ną po­
w ierzchni ponad m iliona ha ziemi; 
wyhodowano grubekłosową, roso­
chatą pszenicę, które j kłos by ł 7 — 
8-krotn ie  cięższy od kłosu zwykłej 
pszenicy; wypracowano metody 
wprowadzenia radzieckiego porząd­
ku w  sprawach hodowli nasion.

ALEKSY JUGOW

Od redakcji: Koledzy, k tó rzy in ­
teresują się zagadnieniami b io lo­
gicznymi, mogą nabyć powyższą 
pracę T Łysenki w  K lub ie  Między­
narodowej Książki i  Prasy RSW 
„Prasa“  w  Warszawie, u l. Bagate­
la 14.

*) T. Łysenko: „Agrobiologia".
Praca ta  odznaczona zestafa ostat­
nio pierwszą Nagrodę Stalinowską 
w  zakresie nauk biologicznych.

„Czytelnik“ wydaje podręczniki uniwersyteckie
Ciągle jeszcze odczuwamy brak dobrych nowoczesnych podręczników 

akademickich, dlatego witamy z radością każde wydawnictwo przydatne i do­
stępne dla słuchacza szkoły wyższej.

Od pewnego czasu ukazują się ma rynku księgarskim podręczniki i mo­
nografie dla szkół wyższych wydawane w ramach „Biblioteki podręczników 
akademickich" przez Spółdzielnię Oświatowo-Wydawniczą „Czytelnik"., 
Pierwsze ich wydania drukowane były lub są w Szwecji, której rząd prze­
znaczył w r. 1945 pewien fundusz na pomoc w odbudowie kultury polskiej. 
Restytucja zniszczonych przez okupanta drukarń i zastosowanie nowocze­
snej offsetowej metody druku pozwoliły nam na wydanie w kraju wyczerpa­
nych już w większości podręczników i druk dalszych.

Dotychczas ukazały się iv „Bibliotece podręczników akademickich" na­
stępujące pozycje:

prof. dr J. Adamczewski ,,"Krótki zarys fizyk i' (wyczerpane), 
prof. dr S. Banach „Mechanika" 7. 1— 2 (wyczerpane), 
prof. dr X. Bialoszewicz „Przemiany chemiczne w organizmie żywym", 

prof. dr X. Borsuk ,,Qeometria analityczna w n wymiarach" (w druku), 
prof dr M. Qrotowski „ 'Wykłady fizyki" 7. 1 (wyczerpane), 
prof. dr £. Hirszfeld ,,Immunologia ogólna",
prof. dr IM. Tłuher „Mechanika ogólna i  techniczna" (wyczerpane), 

„Stereomechanika techniczna" (w druku), 
prof. dr X. Xuratowski „Rachunek różniczkowy i  całkowy" (wyczer­

pane), ! .
prof. dr M . Ossowska ,,Podstawy nauki o moralności", 
prof. dr S. Ossowski „H  podstaw estetyki" (w druku), 
prof. dr £. Otto „geometria wykreślna"
prof. dr IV. Pogorzelski ,„Qeometria analityczna", ,,Analiza matema­

tyczna" i. 1— 3 (wyczerpane), 
prof. dr R. Poplewski „Anatomia ssaków", *
prof. dr Saks i prof. dr A- Zygmunt „7eoria funkcji analitycznych" 

(wyczerpane), ! >
prof. dr W Sierpiński ,,Działania nieskończone", f 
prof. dr £. Staniewicz „7 eoria prądów zmiennych",  , 
prof. dr B. Stefanowski ,,Chłodnictwo" (w druku), ' 
prof. dr W. Szafer „Zarys ogólnej geografii roślin", 
prof. dr Z. Szymanowski i  prof. dr A. Ber „Mikrobiologia szczegóło­

wa" t. J-TJ. (wyczerpane),
prof. dr 7. Tenułet „7izjopałatogia ogólna (wyczerpane).
Madto znajduje się w druku w kraju pierwsze urydanie książki prof. dra 

(/erdziejetoskiego „Odlewnictwo metali" oraz prof. dra Pajewskiego ,,Xorozja 
metali". .,Czytelnik" wydał poza tym prof. Dembowskiego „Psychologię 
zwierząt" (w przygotowaniu „Biologia" tegoż profesora) , . prof. dra Qoląba 
„ Zarys matematyki twyŁszej" prof. dra Xamieńskiego „Elementy chemii f i ­
zycznej" oraz prof. Rogalskiego „Anatomię człowieka" (dotychczas dwa tomy).

JERZY KRUPIŃSKI

Węgierskie Collegia Ludowe"1
ŹVefcos — czyli węgierskie Collegia lu­

dowe — jest to organizacja mająca na 
celu z jednej strony umożliwienie nauki 
szkolnej i studiów wyższrycb młodzieży 
robotniczo-chłopskiej, z drugiej zaś try- 
chowanie jej na rewolucyjną inteligencję 
budującego się państwa socjalistycznego.

W Collegiach1 młodzież węgierska 
mieszka, je, uczy się i szkoli ideologicz­
nie. Słuchacze Collegiów wzajemnie na 
siebie oddziaływają i wychowują się na­
wzajem. Wysoki poziom szkolenia ideo­
logicznego, opieka zespołu nad jedno­
stką, duży nacisk kładziony na naukę —1 
są rękojmią, że Collegia swe zadania 
spełnią i staną się kuźnią nowej inteli­
gencji ludowej.

Będąc na Węgrzech widzieliśmy sze­
reg Collegiów, zapoznaliśmy się z ich 
historią, strukturą, formami prący.

Dzielimy się naszymi spostrzeżeniami 
Z polską młodzieżą akademicką, gdyż 
uważamy, że z węgierskiego doświad­
czenia warto wyciągnąć umioski i  wyko­
rzystać je na naszym terenie. Zapoznaję 
celowo polskiego czytelnika Z historią 
rozwoju Collegiów, z poszczególnymi fa­
zami, przez które Mekos przechodził, 
abyśmy, korzystając z ich doświadczeń, 
nie popełniali błędów, które na Wę­
grzech zostały już przezuryciężone.

I
NIECO HISTORII

Węgierskie Collegia ludowe mają dość 
bogatą tradycję. Pierwsze ćollegium 
powstało jeszcze w okresie rządów Hor- 
thy‘ego pod auspicjami prof. GyórffTego.

»Collegium to skupiało przeważnie mło­
dzież chłopską,1 i to raczej zamożną, 
której udało się dostać na studia wyż­
sze. Ten klasowy charakter pierwszych 
Collegiów zadecydował również i o ich 
obliczu politycznym. Mimo, że duża 
część słuchaczy należała w okresie oku­
pacji do organizacji antyfaszystowskich, 
ulegali oni jednak różnego rodzaju „na- 
rodnickim" i romantycznym teoriom. 
W  Collegium, przy jego zdecydowanie

antyfaszystowskim nastawieniu, panowa­
ły  teorie — jakbyśmy to nazwali — 
agrarystyczne. Nie wolno jednak nie do­
ceniać pracy wychowawczej Collegiów w 
okresie władzy faszystowskiej, kiedy po­
trafiły — mimo swych błędów — wycho­
wać kadry młodzieży antyfaszystowskiej 
i przygotować je do walki z obszarnic- 
twem i kapitalizmem.

Po oswobodzeniu Węgier przez Armię 
Radziecką następuje gwałtowny rozwój 
Collegiów. W  ciągu roku powstaje 160 
Collegiów z 10.000 słuchaczy. Skład so­
cjalny nie ulega jednak poprawie z po­
wodu masowego napływu średnich i bo­
gatych chłopów. Młodzież robotnicza 
stanowiła zaledwie 11 proc. słuchaczy. 
Byli słuchacze collegium Gyorffi'ego •— 
członkowie partii komunistycznej zostali 
wysunięci na wyższe stanowiska, tak że 
kierownictwo poszczególnych Collegiów 
obejmowały elementy niemarksistowskie, 
a jeżeli nawet partyjne, to politycznie 
chwiejne. Mimo tego stanu rzeczy, Ko­
munistyczna Partia Węgier od razu do­
ceniła znaczenie Collegiów w walce o in­
teligencję robotniczo-chłopską i udziela-

ła im szerokiego poparcia. Reakcja na­
tomiast przystąpiła do frontalnego ataku 
na samą ideę Collegiów, W  okresie rzą­
dów węgierskiego Mikołajczyka, Na- 
gy'ego — Nekos spotykały się z trudno­
ściami, ba, z szykanami administracyjny­
mi. Prasa reakcyjna, a zwłaszcza klery- 
kalna, rozpoczęła wściekłą nagonkę, gło­
sząc, że Collegia są niemoralne, że są 
koedukacyjne, że panuje w nich wolna 
miłość ltp.

Do ataku ruszył również kler, który 
z ambony ostrzegał rodziców przed od­
dawaniem dzieci do Collegiów. Grożono 
nawet wywiezieniem na Sybir 5tlp. Nie 
pozostawali w tyle reakcyjni profesoro­
wie, którzy szykanowali członków Ne- 
kos'u przy colloąuiach i egzaminach, sta­
wiali im gorsze stopnie itp.

W  tym czasie Nekos korzystał z peł­
nego poparcia partii komunistycznej, któ­
ra udzielała mu zarówno pomocy moral­
nej jak i materialnej, organizując m. in. 
zbiórki na rzecz Nekos'u. Kierownictwo 
Collegiów przeszło całkowicie w ręce ko­
munistów.

Mimo jednak, że Partia udzielała Ne- 
ko_s'owi szerokiej pomocy i mimo, że kie­
rownicy Nekosht byli członkami partii 
— Collegia popełniały w pracy szereg 
błędów, które zostały ostro skrytykowa­
ne przez Komitet Centralny Partii. Pod­
stawowym błędem było niedocenianie 
kierowniczej roli Partii i oderwanie się 
od niej. Nekosowców cechowała pewna

Instytut Badawczy Leśnictwa
Zniszczenie dokonane przez oku­

panta oraz nowa rzeczywistość spo­
łeczno - gospodarcza postawiły 
przed leśnictwem zadania odbudo­
wy polskiej gospodarki leśnej i 
stworzenia nowych podstaw nauko­
wych dla jej rozwoju.

W tej nowej sytuacji leśnictwa 
polskiego ważną rolę ma odegrać 
Instytut Badawczy Leśnictwa, — 
samodzielna placówka doświadczal­
no - naukowa, podległa administra­
cyjnie Ministerstwu Leśnictwa. 
Dzięki uprzejmości v.-dyrektora 
Instytutu, docenta dra Tyszkiewicza, 
mogliśmy się zapoznać ogólnie ze 
strukturą i działalnością Instytutu.

Dla realizacji swego zasadniczego 
celu, jakim jest przyczynienie się 
na drodze badawczej do postępu w  
gospodarce leśnej oraz do rozwoju 
nauki leśnictwa i drzewnictwa — 
Instytut prowadzi pracownie nau­
kowe i terenowe placówki badaw­
cze, udzielając porad i opinii ad­
ministracji leśnej, oraz ogłasza pu­
blikacje naukowe.

IB L  dzieli się na działy, które 
z kmlei rozpadają się na zakłady, 
a te ostatnie na stacje i laboratoria.

Dział Ekonomiki i Organizacji \ 
Gospodarstwa Leśnego przeprowa­
dza badania w  dziedzinie planowa­
nia, polityki, struktury, organiza­
cji, opłacalności, zbytu, obrotu i sta­
tystyki w leśnictwie i drzewni­
ctwie, pomiaru i organizacji pro­
dukcji, wreszcie — stosowania me­
tod naukowej organizacji pracy w  
gospodarstwie leśnym.

Dział Produkcji Drzewnej pro­
wadzi prace badawcze z zakresu 
przyrodniczych podstaw hodowli 
lasu, intensyfikacji produkcji drzew­
nej, planowania budowlanego, prze­
budowy drzewostanu oraz studia 
nad właściwymi sporobami tech­
niki gospodarowania i produkty- 
wizacji gruntów nieprzydatnych dla 
rolnictwa.

Dział Biologicznej Trwałości i 
Ochrony Produkcji opracowuje me­
tody i środki zwalczania szkodni­
ków leśnych, a przede wszystkim 
zajmuje się harmonijnym układem 
biocenozy leśnej.

Działalność Działu Chemicznego 
Przerobu Drzewa w dziedzinie che­
mii oraz technologii chemicznej 
drewna i użytków ubocznych — ma 
na celu, poza ciągłym doskonaleniem 
istniejącego przemysłu Lasów Pań­
stwowych, uruchomienie nowych 
gałęzi produkcji chemicznej, zuży­
wającej drzewo gorszej jakości i 
użytki uboczne.

Dział Leśnych Użytków Nłedrzew- 
nych prowadzi studia nad intensy­
fikacją żywicowania, przetwórstwa 
żywicy na terpentynę i kalafonie, 
oraz zajmuje się zagadnieniami 
zbierania i przetwórstwa owoców 
leśnych, grzybów, kory garbarskiej, 
ziół leśnych i in.

Wreszcie przewidziany w  tym­
czasowym statucie Dział Dydaktyki 
i Krzewienia Wiedzy Leśnej ma za 
zadanie prowadzenie badań w dzie­
dzinie dydaktyki nauk leśnych, 
podnoszenie wiedzy fachowej leś­
ników, oraz prowadzenie akcji wy­
dawniczej.

Instytut prowadzi akcję wydaw­
niczą w czterech działach. W roku 
1948 wydano w dziale A — rozpra­
wy naukowe — 7 pozycji, w dziale 
B — pomoce techniczne i techni­
czno - gospodarcze — 7 pozycji, w  
dziale C — ulotki, wydawnictwa

megalomania. Osiągnięcia swoje przypi­
sywali przede wszystkim sobie, a zwłasz­
cza pierwszemu Collegium Gyórffi‘ego. 
M iały miejsce wypadki, że collegiści 
uważali się za organizację hardziej przo­
dującą i bardziej wyrobioną politycznie 
od organizacji partyjnej.

Obok odrywania się od partii, Nekos 
cechowało swoiste sekciarstwo w postaci 
separowania się od organizacji młodzie­
żowych. W  Nekos‘ie wychowywano mło­
dzież w zamkniętym gronie, ogranicza­
no się tylko do swojej młodzieży, oba­
wiano się rozpłynięcia wśród nieuświa­
domionej młodzieży. Nekosiści nie do­
ceniali swoich sit i nie wierzyli w moż­
liwość wpływania na atmosferę uczelni. 
Ponieważ uniwersytet i wykładowcy by­
li reakcyjni — wobec tego po prostu się 
nie uczyli.

Ideologicznie nad Nekos fem ciążyło 
narodnictwo, którego wyrazem były ro­
mantyczne eskapady na wieś, w czasie 
których oni, inteligenci, mieli dokonać 
„przełomu“  kulturalnego i politycznego.

Biedy te zostały ostro skrytykowane 
przez Partię, która wykazała, że przy­
czyną ich jest niezdrowy skład społecz­
ny Collegiów. Partia dokonała zmian w 
Centrali Nekos'u, stawiając na jej czele 
zespół partyjny, odpowiedzialny przed 
K. C. — W  poszczególnych Collegiach 
powołano trójki komunistyczne, których 
celem było usunięcie skutków popełnio­
nych błędów.

Interwencja Partii pomogła w przeła­
maniu błędów w pracy Nekos'u i uchro­
niła go przed zwyrodnieniem.

W  tej chwili !są na Węgrzech 163 
Collegia, które liczą ok. 9.000 słuchaczy 
e czego 40 akademickich z 2.100 słu­
chaczów. Obok Collegiów podlegających 
Nekos‘owi istnieje około 500 Collegiów 
państwowych z 15.000 słuchaczy, z 
czego 20 akademickich z 1500 słucha­
czami. Collegia państwowe kierowane są 
jeszcze przez stary, często obcy ideolo­
gicznie personel, który obecnie jest wy­
mieniany. W  najbliższym czasie nastąpi 
scalenie pod kierownictwem Nekos‘u 
wszystkich Collegiów. Dotychczas nie 
doszło do połączenia z powodu błędów 
popełnianych przez Nekos. Tak więc w 
najbliższej przyszłości Nekos będzie roz­
porządzał 3.600 miejscami studenckimi 
na ogólną liczbę 23.000 studentów.

(d. c. n

popularne — 16, w  dziale D — pod­
ręczniki — 2, varia — 2.

Z podanego wyżej zakresu dzia­
łalności poszczególnych działów In ­
stytutu Badawczego Leśnictwa mo­
żna zorientować się, jak ważną jest 
on placówką dla polskiej gospodar­
ki leśnej.

A oto dla przykładu dwa kon­
kretne wyniki działalności Instytu­
tu: „wynalezienie“ klejów nazwa­
nych alpit i ibelit, używanych dó 
produkcji dykty (przed wojną ko­
rzystaliśmy z patentu niemieckie­
go) oraz spreparowanie specjalnego 
lepu przeciwko szkodliwym owa­
dom, |

O praktycznym znaczeniu dzia­
łalności Instytutu świadczą dalej 
chociażby oceny nasion przysyła­
nych przez nadleśnictwa z całej 
Polski.

Aby Instytut mógł w  pełni zrea­
lizować swe zadania, potrzebne jest 
zwiększenie personelu naukowego, 
dopływ młodych sił naukowych, 
które znajdują tu odpowiednie wa­
runki dla prowadzenia prac badaw­
czych. ]

R. MARKIEW ICZ

Fcmtinkologia 
po mz drugi

•W pierwszomajowym numerze ,,P« 
prostu“ przeczytałem a rtyku ł kol.
,Polipa“ o podręczniku farm akologii 
prof. Supniewskiego.

W kol. „Po lip ie“ spotkałem brat« 
nią duszę. Również i mną szarpa* 
ły  wątpliwości, k iedy czytałem licz ­
ne sformułowania tego podręcznika^ 
bardzo często wręcz sobie przeciw., 
ne.

N ie mdlałem coprawda, ja k  to 
czynił kol. Polip, lecz ogarniał 
mnie  ̂kompleks niższości. Uważa., 
łem, że jestem widocznie zbyt ma« 
ło pojętny, by wszystko zrozumieć. 
A ry tk u ł pt. „Nieporozumienia fa r­
makologiczne“ dodał m i otuchy j  
dlatego ośmielam się dodać do n ie , 
go, co następuje:

Str. 366: „W yw ołu je  om (progei. 
steron-przyp. mój) w ybitne zmiany 
anatomiczne w  śluzówce macicy 
dojrzałych ssaków“ . Zaś na str. 
381-ej czytamy: „Na śluzówkę ma, 
eicy progesteron w yw iera słabe 
działanie go wodując rozrost je j g ru . 
czołów“ . — A  w  następnym zdaniu: 
„Podobnie ja k  progesteron w yw o- 
łu je om zaśluzcwanie nabłonków 
pochwy u gryzomiów“ .

Na str. 392 czytamy o I  grupie 
alkoloidów sporyszowych (nieroz­
puszczalnych w wodzie): „Alkaloidy 
te porażają w końcu sympatyczne 
zakończenia nerwowe“. Zaś na str. 
373 o I  i I I  grupie (dobrze roz­
puszczalnych w wodzie) alkaloidów 
sporyszowych czytamy: „Obie gru­
py alkaloidów pobudzają ośrodko. 
wy układ nerwowy, pobudzają jego 
ośrodki sympatyczne oraz ośrodek 
oddechowy“.

Str. 374: „T y ln y  p łat przysadki 
mózgowej produkuje dwa hormony 
i cktytocynę, kurczącą mięsień 
przysadki...“  (Czyżby przysadka 
m iała mięsień?) Str. 416. „Roztwou 
ry  ̂  hipertoniczne krystaloidów, cu­
krów, soli hamują krupliwość 
k rw i . Zaś na str. 418: „Dożylne 
wstrzykiwanie hipertonicznych roz­
tworów  glukozy zwiększa k ru p li.  
wość k rw i, bowiem działają one 
na zwiększenie się cytozymu we 
k rw i“ .

Str. 417: „Heparyna zwolna roz_ 
kłada się w  organizmie i  zwolna 
jest wydalana do moczu, działa więc 
przez stosunkowo dość duży prze, 
ciąg czasu“ .

Dotychczas w  praktyce szpitalnej 
słyszałem nieraz żale lekarzy, że 
heparyna wydziela się szybko i że 
poszukuje się sposobów zablokowa­
nia nerek celem przedłużenia jej 
działania.

Ponadto spotykamy w  książce 
sformułowania jeśli już  nie sprzecz. 
ne, to  w  każdym razie niejasne. Np. 
na str. 143: „W  małych dawkach 
nikotyna w yw iera  nieznaczny 
w p ływ  na procesy myślowe człou 
wieka...“  (A le jaki?) W innym  
miejscu coprawda czytamy, ile  ra , 
zy i w  jak ie j dawce wstrzykuje 
się czystą insulinę, ale „insu liną  
protaminową w strzykuje się rza. 
dzie j“ . (To znaczy jak  często?)

Wspomniane przez kol. „Po lipa“  
i  przeze mnie zastrzeżenia są jeszcze 
nieznaczne w  porównaniu z w ą tp li. 
wą wartością samej  ̂ książki jako 
podręcznika dla przyszłych lekarzy. 
Tak np. sulfamidom, które odgry, 
wają olbrzymią rolę w  lecznictwie, 
poświęcone zostały w  n ie j całe... 3 
strony (!) (Bardzo przystępnie 1 cie­
kawie opracowane są sulfam idy w  
skrypcie prof. Kubikowskiego). — 
Penicylinie udzie lił autor nieco 
więcej niż 2 strony, m imo iż  książ­
ka była wydana w  r. 1947. Strepto­
mycynie poświęcono pół strony, 
podczas gdy wykaz używek aroma­
tycznych używanych do przypraw 
kuchennych obejmuje 54 pozycje 
(olbrzymiej większości z nich nie 
zna i nie potrzebuje znać żade» 
lekarz ani nawet profesor, chyba 
że jest to — profesor farmakologii).

Książka zawiera erratę, a w ięc 
błędów nie można uspraw iedliw ić 
chochlikami drukarskim i. Książka 
zawiera również skorowidz, w  któ ­
rym  jednak w ie lu  pozycji nie znaj« 
dujemy zupełnie (np. arsen), pod­
czas, gdy innych pozycji np. ergota- 
m;inv nie znajdujemy na zaznaczo­
nych w  skorowidzu stronach.

Wyżej wspomniane uwagi nie 
wyczerpują wszystkich manka« 
mentów książki (np. w yjątkow o czę­
stego powtarzania nawet na tych sa« 
mych stronach tych samych rzeczy), 
Możliwe, że ani kioilega „Polip“ , ¿n$ 
ja nie mamy racji.

Sądzę, że wówczas książka prof. 
Supniewskiego znajdzie sobie o - 
brońców.

Warto dodać, że książka kosztuje 
2.500 zł. Stefan Michn.



Dyskusja o Kole ZAMP
w artykule „Sprawa koła ZAMP" 

kol. E. Kalinowicz starał się 
wyjaśnić przyczyny bierności 

l  zastoju łódzkiej organizacji ZAMP 
i  znaleźć środki zaradcze. Mam 
Ważenie, że poglądy, wypowiedziane 
przez kol. Kalinowskiego, są poglądami 
pewnej grupy aktywu naszej organiza- 

. cji i dlatego zasługują na specjalne omó­
wienie.

W  artykule „Sprawa koła ZAM P" 
autor, na co uwagę zwróciła redakcja, 
szuka przyczyn braku aktywności orga­
nizacji poza ZAMP-em. Jakgdyby 
istniały pewne obiektywne przyczyny 
niezależne od organizacji, które powodu­
ją słabą aktywność członków. Np. fakt, 
że członkowie organizacji 95 proc. cza­
su poświęcają na naukę, brak lokalu 
organizacyjnego itp.

Pogląd taki jest niesłuszny. Praktyka 
brganizacyjna dowodzi, że niekiedy tam, 
gdzie właśnie tzw. „warunki obiektyw­
ne" są najcięższe, tam organizacja osią­
ga duże' sukcesy. Nie ulega wątpliwości, 
że tzw. „obiektywne warunki" wywiera­
ją wpływ na działalność organiza­
cji. Duże obciążenie nauką, czy pracą 
Zawodową nie pozostaje bez wpływu na 
aktywność ZAMP-owców.

Ale niesłuszność poglądu, że „warun­
ki obiektywne" są przyczyną zastoju 
organizacji, polega przede wszystkim 
na tym, że właśnie warunki obiektywne 
"powinny wzmóc aktywność organizacji. 
Weźcie chociażby taki czynnik, jak nie­
wyczerpany zapal i entuzjazm młodzie­
ży robotniczo-chłopskiej, której coraz 
więcej jest na naszych uczelniach, albo 
fakt zaogniającej się walki klasowej w 
kraju, który musi aktywizować wszystkie 
elementy postępowe na wyższych uczel­
niach. Sam ustrój społeczno-polityczny 
demokracji ludowej w Polsce, państwo­
wy aparat władzy w rękach mas ludo­
wych, pomoc partii politycznych — 
Wszystkie te czynniki mobilizują i wcią­
gają do działalności politycznej ogół 
Społeczeństwa.

Na pytanie, czy mamy możliwości

Nowa metoda 
uprawy ziemniaków

MŁODZIEŻ Z M P  owska we wsi
Wołowiec, paw. Kraików, rozpoczęła 
— na razie na madą skalę — próbę 
Wprowadzenia nowej metody upra­
w y ziemniaków, dającej plon 2 ra ­
zy do roku. O ile  nam wiadomo 
jest to próba pierwsza w  Polsce, 
Wzorowana na doświadczeniach ra ­
dzieckich. ZM P-owcy z małych Wo­
łow i c są pełn i zapału i  mają na­
dzieję osiągnięcia pomyślnego w y ­
n iku : mają oni też zamiar spróbo­
wać sztucznego zapylenia żyta w  
czasie jego kw itn ięc ia . Warto, by 
t? in ic ja tyw ę poparły władze ZMP! 
Czy koledzy z W ydziałów Rolnych 
i  Szkół Gospodarczych nie m ogliby 
również podjąć podobnych akc ji na 
innych terenach oraz pomóc mło­
dzieży w ie jsk ie j w  je j pożytecznych, 
p ion ierskich poczynaniach? — In i ­
cjatywa oddolna godna jest nie ty l­
ko poparcia, ale i naśladownictwa. 
Przecież w  ZSRR takie właśnie od­
dolne eksperymentatorstwo daje 
niesłychanie pomyślne rezultaty i  
przyczynia się do ulepszeń w  ma­
sowej- p rodukcji ro lnej sow- i ko ł­
chozów.

przełamania zastoju i bierności, czy ma­
my możliwości, aby z ZAMP-ii uczynić 
przodujący, zorganizowany i zdyscypli­
nowany oddział młodzieży studiującej 
trzeba odpowiedzieć — tak, mamy te 
możliwości.

Czego nam brak?
'Brak nam umiejętności wykorzystania 

tych możliwości.
Nie potrafimy urzeczywistnić tych 

ogromnych możliwości rozwoju i działal­
ności organizacyjnej, jakie nam dala 
Polska Ludowa. 1 na tym rzeczywiście 
polegają trudności obecnego okresu. Ale 
pogląd wypowiedziany w artykule: „W  
sprawie kola. ZAM P" jest szkodliwy nie 
tylko dlatego, że jest niesłuszny^ Stwa­
rza on wrażenie, że wobec tego, iż brak 
aktywności w pewnym stopniu spowo­
dowany jest przez czynniki niezależne 
od nas — wobec tego na nic nasza ro­
bota, możemy założyć ręce i czekać aż 
zmienią się „warunki obiektywne". Jest 
chyba jasne dla każdego, jakie szkody 
może przynieść naszej organizacji taka 
właśnie teoria.

Jakie są przyczyny braku aktywności 
niektórych kół ZAMP? Na to pytanie 
trudno dać gotową odpowiedź. Może 
być, że niewłaściwie rozmieszczono 
aktyw, nie licząc się z możliwościami i 
zainteresowaniami poszczególnych ludzi. 
Może być, że niski poziom pracy orga­
nizacyjnej jest wynikiem braku kontroli 
wykonania i sprawdzania działalności w 
toku jej wykonywania. Może brak 
aktywności jest rezultatem braku piano 
wania pracy i koncepcji organizacyjnej.

U podstaw trudności organizacyjnych 
leży jednak niski poziom szkolenia i wy­
chowania ideowo-politycznego.

Oto, co na ten temat mówił tow. Sta­
lin 10 lat temu na XVIII zjeździe 
W KP(b):

„...Należy uznać za pewnik, że im 
wyższy jest poziom polityczny i 
uświadomienie marksistowsko - leni­
nowskie pracowników jakiejkolwiek 
dziedziny pracy państwowej i partyj­
nej, tym iiryższy jest poziom samej 
pracy, tym bardziej jest ona owocna, 
tym większe są wyniki pracy, i prze­
ciwnie —  im niższy jest poziom po­
lityczny i  uświadomienie marksistow­
sko-leninowskie pracowników, tym 
bardziej możliwe jest fiasko i niepo­
wodzenie w ich pracy, tym bardziej 
możliwe jest wyjałowienie i przero­
dzenie się samych pracowników w 
ograniczonych małostkowych prakty­
ków, tym możtiwsze jest ich zwyrod­
nienie. Można z całą pewnością po­
wiedzieć, że gdybyśmy zdołali wy­
chować pod względem ideologicznym 
nasze kadry ze wszystkich dziedzin 
pracy i potrafili tak je zahartować 
pod względem politycznym, by mogły 
się one swobodnie orientować w sy­
tuacji wewnętrznej i międzynarodowej, 
gdybyśmy zdołali uczynić z nich cał­
kowicie dojrzałych marksistów-teni- 

! tiowców, umiejących rozwiązywać bez 
poważnych błędów sprawy, dotyczą­
ce kierownictwa kraju — to mieli­
byśmy wszystkie dane po temu, aby 
uważać, że dziewięć dziesiątych wszy- 
skich naszych zagadnień zostało roz­
wiązanych. ‘Rozwiązać zaś to zada­
nie bezsprzecznie możemy, posiada­
my bowiem wszystkie środki i moż­
liwości niezbędne do jego rozwiąza­
nia.

PAWEŁ BEYLIN

IX  symfonia Beelhovena
Emil Ludwig omawia w książce 

„Trzej Tytani" życie i twórczość M i­
chała Anioła, Rembrandta i Ludwika 
van Beetbovena. Zestawienie tych trzech 
wielkich nazwisk wydaje mi się trafne. 
Tytaniczny rozmach (trzech twórców, 
monumentalność kompozycji, potęga 
środków, jakimi wyrażają swoje my­
śli —  nasuwają niewątpliwe analogie. 
Nigdy nie zapomnę uczuć, jakie wywo­
łał we mnie widok „Sądu Ostatecznego" 
Michała Anioła. Ten nawpól wyblakły, 
miejscami zamazany obraz, siłą wyra­
zu zdawał się rozsadzać nadwątlone 
Wiakami mury Kaplicy Sykstyńskicj. 
Przytłaczał on rozmiarami, a jednocześ­
nie wstrząsał do głębi treścią. Podobne 
wrażenia odniosłem, słuchając IX  sym­
fonii Ludwika van Beetbovena.

1 Jeżeli Michał Anioł ucieleśniał w swej 
sztuce całą potęgę Renesansu, to Beetho­
ven był najpełniejszym wyrazem epoki 
„ Sturm und Ę>rang", epoki zmierzchu 
klasycyzmu europejskiego i narodzin ro­
mantyzmu. Twórczość jego <— to jeden 
toielki rozkołysany żywioł namiętności 
f uczuć ludzkich, odnajdziemy w niej 
bogatą skalę odczuwania od skrajnej 
rozpaczy do wybuchów radości.

Beethoven nie należał do kompozy­
torów tworzących z łatwością. Brak mu 
było lekkości i finezji Mozarta, brak 
tej wielkiej ilości tematów, jaką dyspo­
nował Chopin, brak również śpiewnoś­
ci muzyki chopinowskiej. W  dziełach 
Beetbovena odnajdziemy ślady ciężkich 
walk i zmagań. Zmagania te właśnie za­
decydowały o jego wielkości i triumfie. 
One to sprawiły, że muzyka Beelhove­
na jest tak ludziom bliska, że jest bar­
dziej ludzka niż muzyka wszystkich in­
nych kompozytorów.

JX symfonia Beetbovena to chyba 
największe zwycięstwo, jakie kiedykol­
wiek odniósł człowiek nad sztuką. Bee­
thoven ukończył ją w roku 1824, na 
trzy lata przed śmiercią, będąc człowie­
kiem chorym, złamanym, dotkniętym 
najcięższym dla kompozytora kalec­
twem — głuchotą. Według ówczesnych 
opisów, Beethoven, znajdujący się na 
estradzie wśród wykonawców podczas 
pierwszego wykonania IX  symfonii, nie 
zorientował się zupełnie, kiedy się 
skończyła. Odwrócony przez jedną ze 
śpiewaczek twarzą do publiczności, mógł

obserwować entuzjazm sali. Nie słyszał 
nic.

IX  symfonia stanowiła przełom w 
dziedzinie muzyki .symfonicznej. Po raz 
pierwszy do utworu symfonicznego 
wprowadzono chóry, co wywołało liczne 
zastrzeżenia współczesnych Beetboveno- 
wi krytyków. Po raz pierwszy zastoso­
wał również Beethoven powiększony 
skład orkiestry, wprowadzając do niej 
cztery wałtornic. Z pustych kwint roz­
poczynających symfonię wyłania się 
pierwszy temat pełnej orkiestry. W  ślad 
za nim występuje drugi, o kontrasto­
wym nastroju, liryczny i kojący. W  
drugiej części, w scherzu, napięcie sym­
fonii wzrasta; Temat przeprowadzony 
jest kolejno we. wszystkich głosach (fu- 
gało). Przy częstych zmianach rytmicz­
nych przewija się temat o pierwiast­
kach wyraźnie słowiańskich. IV części 
tej osiąga Beethoven szczyt mistrzow­
skiej techniki kompozytorskiej, Napię­
cie słabnie nieco w adagio motto e can- 
tahile, pojawiają się nuty pełne bo­
leści i smutku.

„Przed burzą bywa chwila cicha i po­
nura" — pisał Mickiewicz. Taką chwi­
lą fest trzecia część IX  symfonii. Prze­
rywa ją jaskrawy dysonans. Pojawiają 
się na chwile reminiscencje poprzednich 
części symfonii, by za chwilę wybuch­
nął podjęty przez kontrabasy i wiolon­
czele i podchwycony (przez chóry monu­
mentalny finał symfonii, „Oda do ra­
dości"', skomponowana przez Beethove- 
na do stów Schillera.

IX  symfonię usłyszeliśmy w Tilhar- 
monii Stołecznej pod dyrekcją 'Waleria­
na Bierdiajewa, wykonaną przez chór 
i  orkiestrę Tiiharmonii Krakowskiej. 
Bierdiajewa pamiętamy jako znakomi­
tego odtwórcę ,.Patetycznej" Czajkow­
skiego. Trafna była również jego kon­
cepcja IX  symfonii, jakkolwiek nasuwają 
się pewne zastrzeżenia co do tempa i 
ujęcia jej pierwszej części.

Trudno jest także pogodzić się z 
przerwą wywołaną wejściem chóru na 
estradę między trzecią a czwartą częś­
cią symfonii.

Zarzuty można by wysunąć "pod 
adresem chóru i orkiestiy, które brzmia­
ły niezupełnie czysto. IV skład kwarte­
tu solistów wchodzili, Joanna Krysiń­
ska, Janina Tlupertowa, Wiktor Bregy 
i Robert Sauk.

Przed każdym ZAMP-owcem, 
przed każdym aktyw istą naszej o r­
ganizacji stoi zadanie uczenia się 
teo rii i  p rak tyk  ruchu robotnezego. 
Jeśli nie będziemy czerpać ze skarb­
ca doświadczeń ruchu robotniczego, 
ciągle wyważać będziemy drzw i już 
dawno otwarte, ciągle dyskutować 
będziemy nad pewnikami już dawno 
dowiedzionymi i  sprawdzonymi.

J. Andrzejak

W  Z w i ą z k u  R a d z ie c k im
Pracownicy instytucji naukowych i 

przedsiębiorstw przemysłowych Mińska 
idąc za przykładem mieszkańców Lenin­
gradu przystąpili do wzmocnienia twór­
czej współpracy pracowników nauki i ro­
botników.

Naukowcy i studenci Instytutu Go­
spodarstwa Narodowego Białoruskiej 
SSSR im Kujbiszewa nawiązali bliską 

; łączność z grupą fabryk tekstylnych i 
Fabryką Budowy Tokarek.

ANDRZEJ GWIŻDŻ

ZADANIA KÓŁ PRAWNICZYCH
P o k ilk u  artykułach dotyczących 

zagadnień kó ł naukowych — 
przechodzimy do cyklu artyku łów  

szczegółowych, które zawierać będą 
wytyczne dla działalności kó ł na 
poszczególnych wydziałch. A rtyku ły  
te nie mają charakteru instrukcyj- 
nego, lecz dyskusyjny. L iczym y na 
jak  największą ilość wypowiedzi 
naszych czytelników  na tematy w 
n ich poruszone.

Wypełnienie konkretną treścią 
programu, zawartego w  ramowym 
statucie kó ł naukowych — oto n a j­
bliższe zadanie kó ł prawniczych. 
Zadaniem każdego koła naukowego 
ma być „uzupełnianie i pogłębianie 
nabywanej na uczelni wiedzy, w ce. 
lu gruntownego naukowego i  spo­
łecznego przygotowania studentów 
na dobrych fachowców i świado­
mych swych zadań obywateli Polski

ROZWIĄZANIE KONKURSU
Zgodnie z zapowiedzią, podajemy rozwiązanie konkursu rysun­

kowego „Egzamin trzynastu“.
Przedstawieni na rysunkach studencł przygotowują się do na­

stępujących egzaminów:
1 Księgowość,
2 Budownictwo wiejskie,
3 Elektrostatyka (fizyka),
4 Prawo cywilne,
5 Geografia gospodarcza.
6 Historia kościoła,
7 Toksykologia,
8 Śpiew,
9 Astronomia,

10 Krystalografia,
11 Chemia organiczna,
12 Wytrzymałość materiałów.

Autor konkursu proponuje pod rysunek 13 następujący podpis: 
„Drugi egzamin dojrzałości“. ,

Rozstrzygnięcie konkursu i wykaz przyznanych nagród podamy 
w najbliższym numerze.

Z e la z n y  p o to k *’
Zm arły niedawno autor te j książ­

ki, Aleksander Papów (Seratfimo- 
wicz) należał — jak  większość p i­
sarzy radzieckich — do ludzi, k tó ­
rzy swoje przekonania polityczne 
potw ierdzali zarówno życiem, jak  
twórczością. Od la t studenckich 
związany b y ł z ruchem rew olucyj­
nym. Aresztowany i  zesłany na trzy 
lata do gubernii archangielskiej, 
wśród surowej przyrody i  prostych, 
twardych ludzi rozpoczyna swą 
działalność pisarską, ogłaszając no­
wele, opowiadania poświęcone prze­
ważnie życiu klasy robotniczej i  
grudniowym  wypadkom ; 1905 r.,
przygotowującym grunt pod wybuch 
rew olucji. W dniach rew olucji — 
Serafimowicz bierze czynny udział 
w  tworzeniu radzieckiej ku ltu ry ; 
jako korespondent „P raw dy“  wę­
dru je po różnych odcinkach frontu. 
Przeżycia rew olucji stały się tłem 
dla „Żelaznego potoku", klasyczne­
go utw oru lite ra tu ry  radzieckiej, 
przetłumaczonego na w iele języków 
obcych.

„Żelazny potok" — to w ie lotysię­
czna gromada ludzka, rzesza żoł­
n ierzy oraz cyw ilów, k tórzy — zmu­
szeni opuścić tereny w  pobliżu pó ł­
wyspu tamańskiego, ogarnięte pożo­
gą kontrrew olucji — wędrują na 
ziemie, gdzie u trw a liła  już swe pa­
nowanie władza radziecka. „Żela- 
ny potok" ludzi, koni, taborów, w le ­
cze się naprzód pod bezlitosnym ża­
rem upalnego słońca, wśród głodu 
i  wyczerpania, pod ciągłą groźbą 
ataków nieprzyjaciela — oddziałów 
kozackich i  b la łogwardyj skich.
W ielka gromada ludzi, dziesiątko­
wanych głodem, pragnieniem, 
chorobami i  kuilami wroga — 
składa się z najbardziej róż­
norodnego elementu ludzkiego. O- 
bok małorolnych chłopów, w yrob­
n ików  i  rzem ieślników — są w  n ie j 
bu tn i marynarze, k tó rzy w łasnym i 
rękam i rozniecali płomień rew olu­
cyjnego. buntu w  czarnomorskich 
portach. Obok robotn ików  — żoł­
nierze, obok silnych i  zdrowych 
mężczyzn — starcy, kobiety i  dzie­
ci. Tę w ielką, niesforną rzeszę łą­
czy wspólna więź, początkowo n i­
k ła  i  słaba, ale w  m iarę biegu dn i 
i narastania niebezpieczeństw za­
cieśniająca się coraz s iln ie j. Jest 
nią świadomość posiadania wspól­
nego wroga •— kozaka, białogwar­
dzisty z a rm ii Denikina czy Po- 
krowskiego — oraz wspólnej drogi 
ocalenia i  bezpieczeństwa, k tó rym  
jest robotniczo-chłopska władza ra ­
dziecka. W ludziach ciemnych i  nie­
uświadomionych, których z rodzin­
nych stron w yw iód ł strach przed 
śmiercią — podczas dn i grozy i gło­
du, rośnie i  u trw a la  się świado­
mość klasowa. Docierając do celu, 
wiedzą już, że celem wędrówki było 
n ie ty lko  bezpieczeństwo i  spokój
— ale połączenie z w ie lką  wspólno­
tą radziecką, dzięki k tó re j powstaje 
nowa, chłopsko-robotnicza ojczyzna 
ludzi pracujących. „Rośnie w  nich
— powiada autor w  końcowym roz­
dziale powieści ■— świadomość bez­
granicznego szczęścia, k tó rym  było 
uczucie nierozerwalnej łączności i  
wspólnoty z tą w ie lką  gromadą, 
którą i znali i  nie znali, a która  
zw ie się Rosją Radziecką".

M y liłb y  się jednak ten, k to  w  
„Żelaznym potoku“ chciałby w idzieć 
propagandową powieść z morałem

na końcu. Ta powieść-dokument jest 
równocześnie wysokiej m ia ry  dzie­
łem sztuki, które  cechuje prawda 
i  prostota, zarówno kompozycji, jak  
języka, że  stylu Sertatfimowioza, pro_ 
siego, zwięzłego, pozbawianego ja ­
k ichko lw iek banałów i  upiększeń 
— niejeden z  naszych młodych pro­
zaików w ie le  może się nauczyć. Se- 
ra finow icz okazuje się w  „Że­
laznym potoku“  wysokiej m iary ar­
tystą, doskonałym znawcą mecha­
n ik i przemian społecznych, znawcą 
człowieka.

Bohaterem powieści nie jest chłop 
z pochodzenia, by ły  oficer — Ko­
żuch, k tó ry  w  głównej mierze przy­
czyn ił się do wyprowadzenia „żela­
znego potoku“  z m atp i n ieprzyja­
ciela — chociaż na n im  najczęściej 
skupia się uwaga autora. Bohate­
rem powieści, jest zbiorowość ludz­
ka, wspólnym losem połączona gro­
mada, w  które j żyją, cierpią i. w a l­
czą praw dziw i, niesfałszowani lu ­
dzie.

„Żelazny potok" to książka, jak ie j 
potrzeba było czyte ln ikow i polskie­
mu. W pięknej, artystycznej fo r­
m ie ukazano nam w  n ie j drogę, na 
które j rewolucja osiągnęła najwyż­
szą swoją zdobycz —: nowego, ra ­
dzieckiego człowieka.

K. .Kos.

Ludowej. Dla w y p e łn ie n ia  tych za­
dań działalność Koła będzie się roz­
wijać w kierunku:

a) podniesienia poziomu naukowe- 
go przez budzenie i  rozwijanie za­
interesowań naukowych,

b) popularyzowania postępowej 
myśli naukowej i wałki z wstecz­
nymi i an ty naukowymi teoriami,

c) organizowania samopomocy w 
nauce,

d) powiązania studiów z przyszłą 
pracą zawodową,

e) wychowania członków przez 
konkretną pracę społeczną“.

Jak zadania te realizować mają 
koła prawników?

1) Trzeba porządnie studiować na 
uniwersytecie. Utrzym ânie wyższych 
uczelni, stypendiów, domów akad. 
itd . połączone jest ze zbyt wielkim  
wysiłkiem ze strony całego społe­
czeństwa, by młodzież studencka 
mogła spokojnie patrzeć na to, jak 
poszczególne jednostki n ie w ykorzy­
stują możliwości, jak ie  stwarza dla 
nich wyższa uczelnia, nie zdają 
egzaminów, albo zdają słabo przygo­
towane itd . D la kó ł prawniczych 
oznacza to przede wszystkim obo­
wiązek wykazania dużej in ic ja tyw y 
i  energii p rzy organizacji wydawa­
nia skryptów. Ze wszystkich przed­
m iotów, z których nie ma podręcz­
n ików  do nauki — muszą być skry­
pty. Dalej: należy .ułatw ić zakup 
podręczników. Istnieją możliwości 
uzyskiwania rabatów księgarskich 
przez koła i sprzedawania podręcz­
n ików  studentom w  cenie 35—45 
proc. niższej od katalogowej. W każ­
dym kole musi być wypożyczalnia 
skryptów i podręczników, która (po 
decyzji odpowiedniej kom isji kwa­
lifikacy jne j) dostarczy ich najbied­
niejszym, których nie stać nawet na 
zakup po obniżonej cenie. Wreszcie: 
repetytoria. Przynajm niej od poło­
w y  maja w inny  się stale odbywać 
grupowe repetytoria prowadzone tak 
przez studentów ze starszych lat, 
jak  i  przez asystentów. Z wciągnię­
ciem asystentów do tej akcji nie 
będzie chyba trudności, szczególnie 
tam, gdzie są oni ZAMP-owcami.

2) Trzeba — szczególnie w obec­
nym okresie — pogłębiać i rozsze. 
rzać wiedzę nabywaną na uniwer­
sytecie. Ta wiedza nie wystarcza, 
w ykłady są przepojone dogmatyką, 
nie sięgają na ogół pod po­
w ierzchnię z jaw isk prawniczych. 
Sekcje naukowe w inny  zatem przy­
gotować na początku każdego roku 
plan odczytów, które dałyby obraz 
nowej—m ianowicie marksistowskiej 
— metody badania praiwa (dużą po­
moc przy organizowaniu takich od­
czytów może dać Centralny Zespół 
Naukowy praw ników  przy ZG 
ZAMP). Inną rolę odegrać w inny 
kółka samokształceniowe, które pod 
kie runkiem  starszych studentów lub 
postępowych asystentów przerabia­
łyby interesujące uczestników za­
gadnienia. Poszerzaniu wiedzy praw ­
niczej służyć w inny  także biblioteki 
kół, których zaopatrzenie w  lite ra ­
turę marksistowską na ogół szwan­
kuje. Należy także pomyśleć o kol­
portażu postępowej prasy prawni­

czej, ja k  „Państwo i  P rawo" oraz
„Demokratyczny Przegląd P raw n i­
czy", przy czym i  tu  warto dodać, 
że w  ten sposób można zapewnić 
studentom otrzym ywanie tych cza­
sopism po daleko niższej cenie, n iż 
rynkowa.

Organizując bardzo ważną ak. 
cję odczytową nie należy ogran i, 
czać się do miejscowych postępo­
wych naukowców, ale postarać się 
także o Zaproszenie profesorów z in­
nych miast 1 wreszcie nawiązać w  
tym  celu kontakt z miejscowym od­
działem Zrzeszenia Prawników De­
mokratów. O ile  tematyka odczytów 
profesorskich dotyczy raczej zagad­
nień teoretycznych, o tyle przedsta­
w iciele Zrzeszenia dadzą w  swych 
wypowiedziach z pewnością wyraz 
aktualnym  zagadnieniom praktyki, 
ja.k np. walka ze szkodnictwem go­
spodarczym, podatki jako instru ­
ment w a lk i klasowej, sprawa orga­
n izacji adwokatury itd.

3) Trzeba w studiach prawnych 
wyjść poza ramy wydziału. Trzeba 
znaleźć się bliżej realnego nurtu  ży­
cia, niż na to pozwala dogmatyka 
większości naszych wykładowców. 
Trzeba nabyć pewną sumę w iedzy 
np.: o marksistowskiej nauce o pań­
stwie, o walce klas, o m ateria liźm ie 
dialektycznym i historycznym, któ ­
re j nie nabędziemy na wydziale, 

Koła prawnicze w inny  zatem 
zwrócić uwagę na szkolenie ideolo. 
giczne prowadzone przez Zrzeszenie 
P raw ników  Demokratów. Wydaje 
się rzeczą celową przeniesienie szko­
lenia na teren kół prawniczych. 
Zbliżenie do życia oznacza także po. 
stu lat w yjścia poza ramy wydziału 
z w łasnym i wystąpieniami. Robot­
n icy w  fabryce chcą znać prawo 
pracy — trzeba je  im  udostępnić 
w  serii k ró tk ich  pogadanek. Robot­
n icy chcą znać prawa spółdzielni 
produkcyjnych, mają różne w ą tp li­
wości podatkowe, spadkowe,, chcą 
się żenić i  rozwodzić — prawnicze 
koła naukowe winny podjąć akcję 
popularyzacji prawa wśród najszer­
szych mas ludzi pracy. Tylko bo­
w iem  takie prawo jest prawem de­
mokratycznym, które jest dostępne 
i  znane całemu społeczeństwu.

Oto k ilka  konkretnych propozycji 
w  sprawie działalności kó ł p raw n i­
czych. Zapraszamy do dyskusji.

RAPORT
AMERYKAŃSKIEJ KOMISU

Amerykańska państwowa komisja 
dla spraw szkolnictwa wyższego 
przesłała na ręce prezydenta Trum a- 
ńa specjalny raport, z którego w y­
n ika, że opłaty za naukę w  USA 
rosną, że kw itn ie  rasowa i  p o li- ’ 
tyczna dyskrym inacja, uniemożli­
w iająca studia młodzieży pracują­
cej i murzyńskiej. Ze względu na 
trudności materialne, poważna ilość 
studentów, w  te j liczbie również 
weterani ostatniej wojny, zmuszo­
na była do opuszczenia wyższych 
uczelni.

*) Serafinowicz: Żelazny potok. 
Tłum . Józef Brodzki. Wyd. „Prasa 
Wojskowa".

TIMES KUETOfiWMV
W TYGODNIU OŚWIATY, K S IĄ Ż ­

K I I  PRASY otw arto wystawy i lu ­
strujące polski dorobek wydawni­
czy. W urządzonych pod hasłem 
upowszechnienia oświaty ulicznych 
stoiskach i kioskach . zaopatrywać 
się można w książki.

WYSTAWA PUSZKINOWSKA
otwarta zostanie 30 maja w  ra ­
mach obchodu 150 rocznicy u ro ­
dzin Aleksandra Puszkina.

— Skarżysz się, że nie możesz pracować, gdyż brak Ci 
pieniędzy na kupno farb, pędzli i płótna. Nie zapominaj 
jednak, że masz szczęście żyć w  kraju, w którym panuje 
całkowita wolność sztuld.

(Z prasy włoskiej').

WNIOSEK O USTANOW IENIE 
DOROCZNEJ NAGRODY międzyna­
rodowej, złożony przez delegację 
polską na Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju, zaaprobował Pa- 
blo Picasso w  im ien iu  obecnych p i­
sarzy i artystów. Celem nagrody bę­
dzie wyróżnienie dzieła literackiego, 
plastycznego lub filmowego, które 
szczególnie przyczyniło się do u trw a­
lenia pokoju.

*
PIERWSZA W YSTAW A AM ATO - 

ROW-PLASTYKOW, urządzona sta­
raniem OKZZ w  Muzeum Narodo­
wym w  Warszawie w  dniach 1 — 
3I,V., obejmuje ok. 550 prac 321 gra. 
fików , rzeźbiarzy i  m-alarzy-amato- 
rów. Wystawa stanowi wyraz tw ór­
czego dorobku klasy robotniczej oraz 
umasowienia ruchu amatorskiego w 
dziedzinie plastyki. Zadaniem je j 
jest między innym i rozbudzenie 
twórczości uzdolnionych artystycz­
nie robotników.

*
M IN . KULTU RY I  SZTU KI oraz

Zarząd Gł. Zw. Zaw. Polskich A rty ­
stów Plastyków ogłosiły konkurs na 
wykonanie portretów przodowników 
pracy. Ocena prac dokonana zostaw 
ńie między 5 a 10 maja.

*
CZECHOSŁOWACKI TEATR K U ­

K IE ŁK O W Y  artysty Józefa Skupy 
przyjechał na występy do Warsza­
wy, ix> czym odwiedzi inne miast# 
Polaki.

*

PIERWSZY W POLSCE młodzie­
żowy klub film ow y ZMP zorganizo­
wany w  Legnicy ma na celu popu­
laryzację najlepszych osiągnięć f i l ­
mowych wśród młodzieży robotni­
czej i  chłopskiej.

*
PICASSO ofiarow ał Muzeum Na­

rodowemu w  Warszawie 32 orygi­
nalne litogra fie , osnute przeważnie 
na motywach polskich.

*
I I I  W YSTAW A „N IE ZA LE Ż­

NYCH” otwarta 21.IV. w  gmachu 
P olitechnik i Warszawskiej obejmuje 
prace 71 artystów i  karykaturzy­
stów.

W. W.

PMIWI1
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Nowe pismo rybackie?
Od dłuższego czasu „Dziś i Ju tro“ 

*— pismo społeczne i ponoć ku ltu ra l­
ne — regularnie zamieszcza powyż­
sze ogłoszenie o sieciach rybackich 
firm y  (oczywiście prywatnej) „IW IS “ , 
które jednocześnie w rozmiarach 
22 x  17 cm(!) pub liku je  periodycznie 
„Słowo Powszechne“  (bratni dzien­
n ik  „Dziś i Ju tro “ ).

Nie obchodzi nas, ile setek tysięcy 
czy m ilionów  złotych wpłaca mie­
sięcznie ,,IW IS“ za te ogłoszenia do 
kasy „bra tn ich“  (sobie) pism — nie 
usiłujem y pytać, czy Urząd Skar­
bowy jeot dokładnie poinformowa­
ny o dochodach f-m y  „IW IS “ , które 
pozwalają na takie w ydatki — nie

jesteśmy też, broń Boże, zdziwieni 
tym  tak jawnym  subwencjonowa­
niem „Dziś i Ju tro “  przez pokaźną 
firm ę prywatną (swój do swego po. 
swoje, ręka rękę itd.) — ale zastana­
wia nas, na co liczy właściciel 
„IW IS“, umieszczając ogłoszenia o 
sieciach w tygodniku kulturalnym? 
Czyżby w „Dziś i Jutro“ przybyło 
nam nowe pismo rybackie?

Że jego redaktorzy są dobrymi 
p ł y w a k a m i  — o tym  wiadomo. 
Ale rybacy???

A  może to przyznanie — hm, mo- 
ciumdzieju — że „Dziś i Ju tro “ ... 
tego... ryb k i w  mętnej wodzie...

Fr.

Prawda „Słowa Powszechnego**
Odbyt się niedawno w "Krakowie 

zjazd konstytucyjny Ogólnopolskiego 
Związku Akademickich Kół Służby 
Zdrowia (OZAKSZ). W czasie obrad 
poruszano nie tylko sprawy organizacyj­
ne, ale również nierozdzielnie z nimi 
związane ideologiczne. Zarówno główny 
referent, kol. K. Selecki, jak i większość 
dyskutantów zmierzała do określenia roli 
i  zadań oraz postawy społecznej lekarza, 
oddanego w służbę szerokich mas naro­
du, a nie tylko jednej, n a j l e p i e j  
p ł a c ą c e j  klasy.

Leży przed nami obszerny, stustroni- 
cowy stenogram zjazdu, który zostaje od­
dany do druku. Widzimy z niego, jak 
centralnym punktem obrad był referat 
kol. Seleckiego, jak wytyczona przezeń 
problematyka stała się dominującym te­
matem całego zjazdu. Prawda, że wśród 
wypowiedzi znajdujemy też takie np. 
zdanie ftrof. Muszyńskiego, który upor­
czywie broni konserwatyzmu nauki, 
twierdząc, że „nauka była, jest i bę­
dzie konserwatywna..." — ale te humo­
rystyczne wywody, świadczące o zaco­
faniu części naszej profesury, spotkały 
się z powszechnym potępieniem.

Jymczasem — weźmy do ręki „Słowo 
’ Akademickie" z 12.JP (dodatek do

„Słowa Powszechnego"). Znajdujemy tu 
sprawozdanie niej. ob. Wacława Ol­
szewskiego ze zjazdu OZAKSZ, któ­
re — powiedzmy to od razu i... najdeli­
katniej — m i j a  s i ę z p r a wd ą .

jest bowiem rzeczą oczywistą, że fał­
szować rzeczywistość można nie tylko 
przez przekręcanie faktów, lecz rów­
nież przez świadome pomijanie jej naj­
ważniejszych, konstytutywnych elemen­
tów.

Nie bardzo rozumiemy, jak ob. O l­
szewski — będąc obecny ciałem — i 
chyba duchem—na zjeździć OZAKSZ— 
może Pogodzić ze stirym katolickim su­
mieniem sprawozdanie w „Słowie Aka­
demickim". Nie znajdujemy w nim bo­
wiem — poza kilkoma wierszami ogól­
ników o „żywej i twórczej dyskusji"  — 
a n i  s ł o w a  o istotnym przebiegu 
narad i oczywiście ani słowa o głów­
nym referacie zjazdu, co więcej — nie 
widzimy też ani wiersza o powstaniu 
OZAKSZ, co było przecież najważniej­
szym wydarzeniem Zjazdu, ani o do­
konanych wyborach władz. — Czyżby 
ob. Olszewski tego nie zauważył? Może 
spał?

Nie, nie spał, bo przecież artykuł 
swój zapełnił —: aby się „wykpić" od 
omówienia istotnej, niemiłej mu widać 
problematyki zjazdu — p r a w i e  do­
kładnie zanotowanymi fragmentami wy­
powiedzi zjazdowych, przy czym na 7 
fragmentów — o dziwo! („Słowo" mie­
ni się przecież pismem postępowym) — 
znajdujemy aż d w i e  wypowiedzi 
rzeczonego wyżej prof. Muszyńskiego o 
konserwatyzmie nauki, oraz wypo­
wiedź kol. Machury z Krakowa o po­
trzebie położenia szczególnego nacisku 
na elementy chrześcijańskie w służbie 
zdrowia.

Moglibyśmy powiedzieć, że elementy 
chrześcijańskie w tej służbie znamy do­
brze z codziennej praktyki cieszących 
się mierną sławą „siostrzyczek" zakon­
nych w szpitalach oraz tych lekarzy, 
którzy łączą wielką pobożność z wielki­
mi honorariami — ale wolimy ten te­
mat pozostawić rozmyślaniom ob. O l­
szewskiego, który ma czelność swój fa ł­
szywie przy pomocy przemilczeń spre­
parowany obraz zjazdu OZAKSZ okre­
ślić jako oddający należycie „atmosfe­
rę i najtypowsze poruszone na zieździe 
zagadnienia" I

Więc to glos prof. Muszyńskiego był 
wyznacznikiem przebiegu obrad, ob. 
Olszewski, czy referat kol. Seleckiego, 
o którym nie wspomnieliście ani jed­
nym wierszem ?

Dziwna jest ta prawda katolickiego 
„Słowa Powszechnego"..,

JREN

P. S. Dla sprawiedliwości dodajemy, 
że wiadomość o powstaniu OZAKSZ 
„Słowo Powszechne" umieściło na tej 
samej stronie w kiłkuwierszowej notce 
kronikarskiej. Jeż polityka I

Jr,

Znak śmierci
czy zdrowia?

Skaleczyłem palec. Na butelce z 
jodyną —  trupia główka i dwa 
skrzyżowane piszczele... Qdzież ja 
to już widziałem? —  Raz przed 
wojną na jakimś pogrzebie, na 
drzwiczkach skrzynki przewodów 
wysokiego napięcia, na butelce spi­
rytusu denaturowanego i —  brrl — 
na czapkach gestapowców...

Jeszcze gdzieś? Jak! W Krako­
wie na czapkach członków koła 
Medyków U. J. Zastanowiło mnie 
to: synonim śmierci oznaką przy­
szłych lekarzy? — Coś tu chyba 
nie pasuje.

Choć —  czy ja wiem? Qdy wart 
Pac palaca...

Znak to przecież dobry dla cyru­
lików. Jest w nim coś z osiemna­
stowiecznej tradycji uśmiercania nie 
dużo głupszych od lekarzy pacjen­
tów.

Dopiero w XX  wieku, jakby na­
wiązując do tych „tradycji1, siew­
ców śmierci oznaczono trupimi 
główkami. i

,,— Przesąd i bzdura — powie­
dzieli niektórzy studenci z Krako­
wa — trzeba iść z postępem. Dla­
czego narzucony nam gwałtem pigu- 
larski znaczek eskulapa ma być 
lepszy od trupiej główki? Przecież 
wąż owinięty na lasce jest wymy­
słem aptekarzy a dwa skrzyżowane 
piszczele elementem kośćca ludz­
kiego... Znaczek mówi sam za sie­
bie-. będziemy z wami aż do śmier­
ci. Będziemy was tak długo i do­
brze leczyć, dopóki nie umrzecie. 
Będziemy was zawsze pocieszać wi­
dmem śmierci. A taki eskulap — 
cóż? — nie mówi nic..."

Zarząd Uczelniany ZAMP przy 
U. J. zmacał już niejednokrotnie 
uwagę Kołu Medyków, że. należało­
by zdecydować się na „pigularską" 
oznakę. JPiększość to zrozumiała, 
ale są i tacy, którym słowa nie 
przemówiły do rozsądku, tak głębo­
ko ukrytego pod buraczkową czap­
ką, że aż niedostrzegalnego na ze­
wnątrz. {

— ZAMP jest od tego, by cze­
piać się nieistotnych szczegółów — 
twierdzą ci trupiogłowcy i  v— zo- 
stają przy swojej sygnaturze śmierci.

Myślałem, że już nigdy nie ujrzę 
w polskim Krakowie trupich głó­
wek na czapkach... Przykry zawód!

MJOJ,

5 lat za 7s krwi 
murzyńskiej

Jak podaje gazeta „New York 
Herald Tribune“, mieszkaniec mia­
sta Elliasville (stan Mississipi), wnuk 
bohatera walk o wolność Ameryki, 
weteran wojny światowej Davis 
Knight został skazsny na 5 lat wię­
zienia za to, że cienił się z białą 
dziewczyną, jakkolwiek sam jest 
„w i Murzynem“. Według praw 
stanu Mississipi za murzyna uważa 
się tego, kto posiada choćby 
krwi murzyńskiej. Podczas przewo­
du sądowego ustalono, że Knight 
jest w l / lS Murzynem po ojcu i w

ciężkiego Stanu żony — przewieźć 
ją  do innego miasta, by tam szukać 
dla nie j pomocy lekarskiej.

Kapitalizm  rodzi 
przestępstwo

Edgar Hoover, szef Federalnego 
Biura Śledczego USA, opublikował 
ostatnio doroczne oficjalne spra­
wozdanie, z którego wynika, że w  
Stanach Zjednoczonych popełniano 
w  roku 1948:

1 przestępstwo co 18,7 sek., czy­
li w ciągu roku — 1.686.670 prze­
stępstw...

Dane te oznaczają poważny 
wzrost przestępczości w USA. Bo­
wiem w  r. 1955 liczba ciężkich 
przestępstw wynosiła „zaledwie“ 
1.445.581, w r. 1939 już 1.484.554, a 
w  r. 1945 — ponad 1.565.000.

Owłatirie dane ałatywtyWBM
kazują również znaczny wzrost 
przestępczości wśród młodzieży a- 
merykańskiej: 21 proc. wszystkich 
aresztowanych stanowią osoby w  
wieku poniżej 21 lat, wśród nich 
najwięcej jest przestępców 17-let- 
nich.

Przestępstwo jest organicznie 
związane z kapitalizmem. Wraz 
z rozwojem sprzeczności kapitali­
zmu w  epoce imperializmu rośnie 
i przestępczość w krajach kapita­
listycznych, czego najlepszym do­
wodem są powyższe oficjalne dane.

Ona: Zasypiam z Asnykiem  I  
budzę się z Asnykiem.

On: Ja też piszę wiersze, kole« 
żanko.

„ V o i  siete tro p p o  r ie h t . . i t

„Tygodnik Powszechny“ (nr. 215) 
wylewa gorzkie łzy nad nędzą kle- , 
ru we Francji. Jak wiadomo, libe­
ralno - burżuazyjne władze fran­
cuskie przeprowadziły pod koniec 
X IX  wieku rozdział kościoła od

— Szczególnie przemawia do mnie 
ten prymitywny, a przecież zwarły 
i świeży rytm...

W obawie przed zemsta
Tygodnik Kongresu Przemysło­

wych Zw iązków  Zawodowych w  
USA donosi o niesłychanym fakcie 
z Rochingham (stan płd. K a ro li­
na).

Podczas strajiku robotn ików  fa . 
b ryk i,, w  której, zatrudniony jest ro ­
botn ik Joa Singleton, żona jego 
m iała rodzić. A n i jeden lekarz w  
mieście nie odważył się jednak 
przyjść z pomocą żonie s tra jku ją ­
cego robotn ika w  obawie przed 
zemstą w łaścic ie li przedsiębiorstwa. 
Singleton b y ł zmuszony — pomimo

państwa, co zresztą — według opi­
nii także sfer katolickich — przy­
czyniło się tylko do zaktywizowa­
nia kleru i odepchnięcia od bram 
seminariów duchownych wszelkich

Ważne dla wydawców
Wydawców, którzy pragną, by o- 

mówienia ich publikacji ukazały się 
w „Po prostu“, prosimy o nadsyła­
nie książek możliwie w dwu egzem­
plarzach. Wszystkie otrzymane wy­
dawnictwa będziemy przed recenzją 
odnotowywać w specjalnej rubryce 
„Książki nadesłane“.

Szczególnie prosimy o nadsyłanie 
wszelkich pomocy naukowych, jak: 
podręczniki, skrypty, publikacje po­
mocne do studiów we wszystkich u- 
czeiniach i na wszystkich wydzia­
łach itp.

Bratnia pomoc SSS A. H. 
odpowiada

JV związku z umieszczeniem w nr i ł  
(6 i )  notatki pt.: „O  Komisjach Kwalifi­
kacyjnych" pozwalamy sobie wyjaśnić, 
co następuje: i

1) Nieprawdą jest, że wszyscy człon­
kowie Zarządu Br. Pom. otrzymali s ty  
pendia. (Komisja Kwalifikacyjna przy­
znała 121 stypendiów, przydzielonych 
dla naszych studentów. Zarząd Br. Pom. 
składa się z 4-cb zorganizowanych i 
4-cb niezorganizowanych członków. !Na 
8-miu członków Zarządu, 5-ciu otrzy­
mało stypendia. 3-ch członków: Prezes, 
V-Prezes i Kierownik Wydziału Domów 
w ogóle 'podań o stypendia nie składali. 
Zatem na 8-miu członków Zarządu 5-ciu 
tylko korzysta ze stypendiów, odpoma- 
dając w pełni warunkom stawianym 
przez Kom. Kwalif. JPOS (stan majątko­
wy).

2) Członkowie Zarządu Br. Pom., od 
czasu jak „Bratniak" istnieje, zawsze 
korzystali z darmowych obiadów. Nor­
malnie korzysta z obiadów zniżkowych 
i darmowych łącznie 200 osób. Rozdział 
nastąpił przez Kom. Kwalif. wg przepi­
sów wydanych przez JPOS, o czym po­
wiadomiona zostaje każdego miesiąca 
Komisja Kwalifikacyjna JPOS i  Wydział 
Socjalny Żarz. Okręgowego ZAMP.

m 3) W sprawie odroczeń opłat czesne­
go oświadczamy, że zawsze członkowie 
Zarządu Br. Pom. korzystali ze <zwolnień 
od opłat czesnego, a nie jak ów kolega 
pisze — z odroczeń, gdyż 'to ustanowi­
ła Rada Profesorów A. Jl. i Rektor. 
Bratnia Pomoc natomiast uzyskała w 
Radzie Profesorów odroczenie z opłat 
czesnego dla 477 studentów.

4) Wyjaśniamy, że z całego Zarządu
i Kom. Kwalif. Br. Pom. jeden członek 
mieszka w Domu Akademickim, przy 
czym zaznaczamy, że mieszkał już w 
nim od roku 1947, tj. przed wejściem 
do Zarządu Br. Pom. Ogółem natomiast 
10 studentów naszej Uczelni korzysta z 
mieszkań w Domach Akademickich, 
albowiem w Poznaniu istnieje katastro­
falny brak mieszkań akademickich. Na 
15 tys. studentów środowiska akademic­
kiego w Poznaniu dysponujemy około 
600 mieszkaniami, o których decyduje 
Bratnia Pomoc Uniwersytetu Poznań­
skiego. I

5) W sprawie bezzwrotnych zapomóg 
z JPMSW wyjaśniamy, że JPMSW  
przydziela dla Akademi Jłandl. bez­
zwrotne zapomogi w ilości ca 5 — 9 
miesięcznie. Zapomogi te są traktowane 
jako jednorazowe i żaden ze studentów 
nie może pobrać ich dwa razy w roku. 
Jeśli chodzi o warunki otrzymania, to 
bierze się pod uwagę przede wszystkim 
(wg instrukcji JPMSW) specyficzne wa­
runki, jak choroba i inne nadzwyczajne 
wypadki. Dotychczas JPMSW przy­
dzieliło łącznie 14 zapomóg, w ‘tym na 
m-c styczeń 5, na m-c łuty 9. W ostat­
nio przydzielonych 9-ciu zapomogach 
uwzględniono ‘3-ch członków Zarządu 
oraz 2-ch członków Kom. Kwalif. Ko­
misja Kwalif. Wnioski te rozpatrzyła 
w obecności przedstawiciela Komisji 
Kwalifikacyjnej Środowiskowego Komitetu 
JPOS, a uchwała w tej sprawie zatwier­
dzona była przez JPMSW. Kom. Kwa­
lif. w opiniowaniu wniosków kierowała 
się przede wszystkim:

a) Członkowie Zarządu Br. Pom. pra­
cują |f>o S — 10 godzin dziennie bez 
żadnego wynagrodzenia, podczas gdy 
Zarządy innych Br. Pom., chociażby na 
terenie Poznania, wynagrodzenia takie 
otrzymują.

b) warunki materialne tych członków
dawały podstawę przydzielenia im zapo­
móg, |

c) 2-ch członków Kom. Kwalif. w oso­
bach koi. kol. Joltyńskiego i Maćkowia­
ka miało pełne prawo do otrzymania za­
pomogi z uwagi na to, że jeden jest cho­
ry i potrzebuje na leczenie (lekarz zaw­
sze może zaświadczyć), drugi jest żona­
ty i z uwagi na chorobę dziecka tak Isa­
mo miał prawo do zapomogi.

Jeśli chodzi o trzech członków Zarzą­
du Br. Pom., to otrzymali zapomogi dla­
tego, że żona jednego z nich jest w po­
ważnym stanie i spodziewa się rozwią­
zania, drugi z uwagi na ciężką chorobę 
ojca i wyjazd aż do Jarnobrzegu, a 
trzeci jako wyróżnienie za'pracę nie ty l­
ko w Bratniej Pomocy, ale jako aktywi­
sta ZAMP. Zatem na 9 przydzielonych 
zapomóg, 5 1 otrzymali studenci Zarządu 
Br. Pom. i Kom. Kwalif., mając ku te­
mu pełne podstawy. 1

DoAać nam !wypada, że fest naprawdę 
niewielka grupa studentów, która po­
święca choćby tylko część czasu na pra­
cę w Br. Pom. Z  ,przykrością stwierdzić 
musimy, że stosunek ogółu studentów do 
wićlu zagadnień społecznych jest co naj­
mniej obojętny. ‘Dla przykładu podaje­
my:

a) Br. Pom. SSS A. U. od roku pra­
cuje nad budową własnego Domu Aka­
demickiego. Obecnie jesteśmy w trakcie 
burzenia murów wypalonego domu. 
Przed miesiącem zaistniała konieczność 
przesunięcia ca 200 tys. sztuk cegieł, 
gdyż przeszkadzały one w dalszych pra­
cach. SSS A . Jl. chcąc zaoszczędzić 
kosztów w wys. 200 tys. zł., zwróciła 
się zs apelem do studentów o zaofiaro­
wanie pracy na ten cel. Na apel pisem­
ny oraz ogłoszenie przez megafon w sto­
łówce zgłosiło się zaledwie kilka osób. 
Jesteśmy przekonani, że nie był między 
nimi ten kolega, który umieścił notatkę 
w prasie.

b) Na akcję zbiórkową na cele JPM  
SW, „Jydzień Studenta" ń wszystkie 
inne akcje zbiórkowe, ochotniczo nie 
zgłosił się prawie nikt, trzeba było do­
piero zastosować pewne sankcje, aby po­
zyskać na ten cel odpowiednią ilość stu­
dentów.

c) Przy organizowaniu wszelkiego ro­
dzaju imprez i akademii napotyka się 
na ogromne trudności w pozyskaniu ko­
legów do pomocy.

Jest tylko mała grupka łudzi chęt­
nych do pracy, którzy zawsze gotowi 
są podjąć się danego zadania. Mogli­
byśmy cytować podobnych spraw o wiele 
więcej, ale uważamy, że tyle wystar­
czy.

Reasumując, stwierdzamy z całą od- 
popwiedziałnością, że uńększość studen­
tów rozumie ¡Br. Pom. jako instytucję 
charytatywną, a nie samopomocową. 
Studenci przygotowani są w każdej 
chwili do „szturmu" Br. Pomocy w wy­
padku jakichś przydziałów, ale nie wy­
kazują najmniejszych skłonności do zao­
fiarowania swoich usług na cele akcji 
samopomocowej.

I Stwierdzić musimy, Se stawiane za­
rzuty są bezpodstaume i  prosimy o ich 
sprostowanie. O działalności Bratniej 
Pomocy poinformowany jest zawsze na­
leżycie (ZAfMP, AK PZPR no i przede 
wszystkim Środowiskowy Komitet JPOS. 
Opinię o naszej pracy może wydać w 
każdej chwili tak JPOS jak i Zarząd 
Uczelniany ZAMP. Z  uwagi na to, 
że zarzuty stawiane w artykule przez 
kolegę są bezpodstawne i krzywdzą Ko­
misję Kwalif. jak i  Br. Pomoc, a mają 
niewątpliwie znamiona złośliwości i 
ukrytego zupełnie innego celu, wiado­
mego tylko autorowi, żądamy podania 
nam nazwiska i  adresu tego kolegi.

Sądzimy, że wystarczająco wyjaśni­
liśmy tę sprawę Redakcji i prosimy o 
odpowiednie sprostowanie tej sprawy.

Prezes
Bratniej Pomocy 

Boroń Józef
Przewodniczący 

Komisji Kwalifikacyjnej 
Kaczor Andrzej

OD REDAKCJI:
Zamieszczamy z satysfakcją powyż­

szą wypowiedź Bratniej Pomocy S. 
AH, musimy jednak odmówić „żąda­
niu" autorów listu: nasi korespondenci, 
którzy zastrzegają sobie anonimowość 
publikacji, mają do tego pełne prawo, 
które musimy uznawać.

Uwaga na marginesie: naszym zda­
niem w okresie wzmożonej akcji „O “  
(oszczędność) — koledzy z Bratniej Po­
mocy nie musieli w tej sprawie przy­
jeżdżać osobiście i specjalnie do War­
szawy. Wystarczyłoby przesiać pismo, 
które oczywiście i tak opublikowalibyś­
my. Rozumiemy ogrom Waszego oburze­
nia, ale — trzeba raz wreszcie nau­
czyć się oszczędności w szafowaniu do­
brem społecznym.

Red.

Jeszcze o PKP
Jestem kreślarzem miem. Pracuję 

obecnie w  Dyr. Okr. PKP w Krako­
wie. Przed wojną ukończyłem szko­
lę powszechną, po okupacji pra­
cowałem jako pomocnik drukar­
ski w drukarni I I I  PW. Ponie­
waż jestem inwalidą (kuleję na 
nogę po zapaleniu stawów i  po­
głębieniu jego konsekwencji w  cza­
sie służby w niemieckim „Bau- 
dienst“-cie), przeto niemożliwością 
było dla mnie wykonywać ciężką 
pracę fizyczną. Ponieważ nie dane 
było mi się uczyć, czego gorąco pra­
gnąłem, dokształcałem się wciąż sa­
modzielnie. Wreszcie, pracując, za­
cząłem uczęszczać na kurs kreślar­
sko - mieruiezy przy Krakowskim 
Urzędzie Wojewódzkim,,— który u- 
kończyłem z wynikiem dobrym i 
przestałem pracować fizycznie. W  
lipcu 1947 roku zacząłem pracę umy­
słową.

Przez rok pracowałem w Urzędzie 
Wojewódzkim, a następnie otrzyma­
łem pracę w  Dyrekcji Okręgowej 
PKP w  Krakowie (16.VIH.1948 r.). 
Obowiązki swe wykonuję sumiennie,

nie spóźniam się, nie opuszczam dni 
pracy, a mając za sobą dobrą szkolę 
i  pewną praktykę, jestem pożytecz­
nym pracownikiem PKP. Ponieważ 
myśl o nauce nie opuszcza mnie, po­
stanowiłem skorzystać z przychyl­
ności Rządu Polski Ludowej, który 
otworzył nareszcie podwoje wyż­
szych uczelni dla synów proletaria­
tu, i zacząłem uczęszczać na Kursy 
Przygotowawcze w  Krakowie. Jed­
nocześnie wstąpiłem do 'tutejszego 
koła ZAMP, gdzie czynnie pracuję 
społecznie. A  że dobrze się uczę, ro­
kuję sobie na przyszłość nadzieję 
zdobycia upragnionego wykształce­
nia wyższego.

Uczę się dobrze, ałe w  ogromnie 
ciężkich warunkach. Pracuję do 15, 
a wykłady rozpoczynają się też o 
15-ej. Ale z tym daję sobie radę.

Trudno! Pracować muszę, mam 
bowiem na utrzymaniu żonę i dwo­
je małych dzieci. Lecz spotkało mnie 
gorsze. Bowiem nie tylko odmówio­
no mi zezwolenia na wcześniejsze 
wychodzenie z pracy, nie tylko 
chciano mnie przenieść na prowin­
cję, od czego wybłagałem się omal 
ńie na klęczkach, ale teraz zwolnio­
no mnie z pracy.

Zwolniono! Czy redakcja wyobra­
ża sobie, ile bólu i tragedii kryje 
się za tym słowem? Człowiekowi, 
sumiennemu pracownikowi, nie ty l­
ko stwarza się warunki nędzy dla 
żony i małych dzieci, ale zamyka 
się tak upragniony wstęp na wyższe 
uczelnie. 1 to dzieje się przy rów­
noczesnym przyjmowaniu na PKP  
kreślarzy młodych, kawalerów, bez 
praktyki, dopiero po jakimś kursiku. 
Zwalnia się człowieka, chcącego 
pracować, uczącego się i żywiącego 
półtoraroczne i dwa i półletnie dzie­
ci, mającego na grzbiecie jedną ko­
szulę, a ną niej wyświechtany mun­
dur PKP. Dlaczego? Dlaczego? Czyż 
to ma być ta opieka nad studenta­
mi i ludźmi w  nędzy?

Starowicz Antoni (Kraków)

Odpowiedzi Redakcji
Kol. Jadwiga W. z Wrocławia. —

Dostaliśmy od Was entuzjastyczny 
l is t o serdecznych stosunkach ko­
leżeńskich wśród wrocławskich 
ZAM P-owców d o Waszym św ią­
tecznym zebraniu; żałujemy, że z 
braku miejsca nie możemy go opu­
blikować.

Kol. S. Mąezak — L is t -Wasz prze­
kazujemy do wykorzystania „T ry ­
bunie Ludu“  i  „Pokoleniu“ .

K®1. Figiel. St. i W ilk - Wysocki
J.: Prosimy o dalszą współpracę. 
Czy dostaliście honorarium?

Kol. Konrad Makohoński — Wasz 
a rtyku ł spóźniony, bo temat w yko­
rzystaliśm y wsześniej. L iczym y na 
dalszą współpracę.

Kol. T. Muras — W sprawie „W a­
kac ji w  areszcie“  otrzym aliśm y 
szczegółowe informacje, z których 
w ynika, że przestępstwo jest n ie ­
w ątp liw e i stwierdzone. No cóż! 
Trudno: skoro pewni panowie w y ­
raźnie „przeskrobali“  — muszą po­
nieść konsekwencje. Inaczej n ie by­
łoby spraw iedliw ie. Przyznacie chy­
ba rację? — Pozdrowienia! Zb. W.

Koi. Ewę Waeowską powtórnie 
prosimy o podanie adresu.

Kol. kol. Autorzy artyku łów  nad­
syłanych do „Po prostu“ zechcą 
wkładać do koperty również osobną 
kartkę  z nazwiskiem ,i dokładnym 
adresem.

elementów opcrtunistyczuyeh, if -  
czących na łatwe zarobki. Kler 
francuski skupiał więc elementy 
znacznie bardziej ideowe, niż np. 
polski, co oczywiście podniosło je ­
go poziom. Nie pękając z nadmiaru 
bogactw i  tłuszczu, kler ten tym  
sprawniej i owocniej wykonywał 
sswe obowiązki duszpasterskie. Był 
przy tym od kilkudziesięciu lat zda­
ny na własne dochody i ofiarność 
publiczną, którą zresztą umiał so­
bie odpowiednio zmobilizować.

Lecz po ostatniej wojnie „opłaty 
wiernych — jak gl< : z bólem „Ty­
godnik“ — zmniejsz y się znacz­
nie“, wskutek czego księża francu­
scy zmuszeni zostali — „zwłaszcza 
na wsi“ — do podejmowania prao 
zarobkowych: rękodzielnictwa, rze­
miosła, uprawy roli...

Podając te fakty „Tygodnik“ o- 
czywiście zapomina dodać, że i we 
Francji jest klasowe zróżnicowanie 
kleru, że za pracę muszą się chwy­
tać tylko duchowni na niższych 
stopniach, bowiem „arystokracja“: 
wyżsi proboszczowie, prałaci, bis­
kupi, arcybiskupi... — w  dalszym 
ciągu opływają w dostatki.

Z  satysfakcją notujemy narzeka­
nia „Tygodnika4“: taka jest więo 
sytuacja kościoła w „raju zachod­
nim“ i „raju katolickim“, w  pań­
stwie, w którym MRP jest partią 
współrządzącą — lecz równocześnie 
w  państwie o nowoczesnych praw­
nych stosunkach wyznaniowych. 
Gdybyśmy to my podali tę wiado­
mość, oczywiście poszłaby w  świat 
odpowiednio spreparowano plotka: 
że. kłamstwo, że „wyssane z pal­
ca“... Ale pisze to „Tygodnik Po­
wszechny“...

Tak więo jest we Francji. A w  
Polsce — tym kraju „prześladowa­
nia relig ii“, w  którym episkopat 
czuje się zmuszony ogłaszać alar­
mujące listy pasterskie — w  dal­
szym ciągu kler utrzymywany jest 
częściowo przez państwo ludowe.

posiada olbrzymie nierozparcelo- 
wane majątki, wolne od podatków 
i świadczeń, korzysta z ulg kolejo­
wych i tramwajowych, zwolnień 
od służby wojskowej I innych o- 
bowiązków obywatelskich, posiada 
wielką ilość czasopism i własne za­
kłady oświatowe, korzysta z pełnej 
swobody głoszenia swych poglądów 
z ambon, katedr szkolnych i uni­
wersyteckich oraz za pomocą prał-' 
sy, prowadzi liczne zakłady docho­
dowe...

Ale to wszystko nie wystarcza 
żądnemu władzy i dochodów kle­
rowi: uważa się jeszcze za upraw­
nionego do wyzyskiwania swych 
pracowników fizycznych (o faktach 
tego rodzaju często donosi prasa.) 
i do wyciskania ostatnich groszy a 
ubogiej ludności, „ z w ł a s z c z a  
n a  w s i ‘, a na dodatek do pod­
noszenia głośnych lamentów na 
„ucisk religijny“...

Dobrze odżywionym przedstawi­
cielom kleru przypominamy słowa 
papieża Piusa X I, wypowiedziane 
na konsylium przedstawicieli wę­
gierskiego kościoła katolickiego: 
„ V o i  s i e t e  t r o p p o  r ł -  
c h i — jesteście zbyt bogaci".

Jesteście zbyt bogaci — i (0 wa* 
rozpiera.

Jesteście zbyt bogaci —- a krzy­
czycie o swej biedzie...
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